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Zygmunt Sałdak — ROLA BANKÓW W REWIZJI 
INWESTYCJI — str.l

Akcja rewizji inwestycji przeprowadzona w roku ubiegłym przy
niosła 8,5 mld zł oszczędności. Wnikliwe badania wykazały jednak
że, iż rzeczywiście wygospodarowane oszczędności są niższe o 40- 
4S proc. Niebezpieczeństwo „wygospodarowania" oszczędności fik
cyjnych istnieje nadal. Co więcej, pewne sygnały dowodzą niezbi
cie, że w tym roi-- zakres f> cy mvch oszczędności może być jesz
cze rozszerzony. Dlaczego? Co należy czynić, aby zapobiec fikcyj
nym oszczędnościom w rewizji Inwestycji?

Czesław Grabowski — KOSZTY KRAŃCOWE 
W PRZEDSIĘBIORSTWACH KAPITALISTYCZ
NYCH — str. 2

Czy Jest przydatna w praktyce znana z teorii kategoria kosztów 
krańcowych? Odpowiedź na to pytanie niejednokrotnie była przed

miotem dyskusji, w tym również na lamach naszego pisma. W arty- ■ 
kule Cz. Grabowskiego znajdujemy omówienie jednej z prób roz
wiązania postawionej kwestii.

Wiesław Głowacki — NA TROPACH INWESTYCYJ
NEGO MARNOTRAWSTWA — str. 3

„Jeśli zapytamy budowniczych łódzkiej elektrociepłowni, co naj
bardziej utrudnia im terminową realizację tej inwestycji, wymienią 
na początku opóźnienia dostaw. Chroniczne, zawsze poważne, mimo 
uzgadnianych planów i surowych przepisów. Daje się ono we znaki 
od samego' początku budowy".

CZŁOWIEK A MASZYNA — str. 1, 4
Spór o rolę psychologii pracy i psychotechnlkl trwa od dawna. 

Doświadczenie uczy, że wszelkie spory rozstrzygane- są przez prak
tykę i potrzeby życia. W Jakim stopniu problemy psychologii pracy 
są uwzględniane, i Jak rozwiązywane w państwach, w których dy
namiczny rozwój techniki, mechanizacji i automatyzacji zmienia 
w oczywisty sposób charakter pracy, stosunek człowieka do maszy
ny. Jakie wnioski ptyną z naszych niebogatych Jeszcze doświadczeń 
w tym zakresie?

Odpowiedź na to pytanie znajdzlemy w artykułach na stronie 4.

Budownictwo w procesie inwt
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Śladami dobrej roboty

Psyc-—łechn

MIECZYSŁAW KABĄ)

ZFGHŁAr StŁDAK

Rozpoczęta po V Plenum KC PZPR 
powszechna rewizja założeń i doku
mentacji projektowo-kosztorysowej 
Inwestycji objętych projektem planu 
na lata 1961—1965 posiada bardzo 
duże znaczenie gospodarcze.

Do wzięcia udziału w rewizji za
łożeń i dokumentacji projektowo - 
kosztorysowej zobowiązany został m. 
in. aparat banków finansujących 
działalność eksploatacyjną i inwe-
Stycyjną. Rola banków 
cinku jest dwojaka.

Z jednej strony — 
współuczestnik rewizji.

na tj'm od-

bank, jako 
ma zadanie

P
rzedsiębiorstwo składa się z 
ludzi, maszyn i organizacji. 
Wydajność, atmosfera i 
bezpieczeństwo pracy są 
. zależne od właściwego roz
mieszczenia ludzi i racjo

nalnego wykorzystania ich uzdol
nień i talentowi). Praktyczna reali
zacja tego postulatu nie jest łatwa. 
Uwarunkowana jest bowiem. stoso
waniem naukowych metod doboru 
zawodowego.

Ri;zy pomocy jakich konkretnych 
środkpW i narzędzi można prowa
dzić' w? naszym przemyśle dobór za
wodowy? Jednym z takich środ
ków, któremu poświęcimy ten arty
kuł, jest psychotechnika. Pojęciem 
psychotechnika określamy „teorię i 
praktykę badań psychologicznych, 
mających na celu ustalenie właści
wości psychicznych potrzebnych do 
skutecznego wykonywania określo
nych czynności zawodowych oraz 
stwierdzenie przy pomocy odpo
wiednich testów, do jakich zawodów 
i funkcji ze względu na posiadane 
uzdolnienia, nadają się najlepiej ■ 
osoby poddane badaniu...",

"Spór o rolę psychologii pracy i 
psychotechniki trwa od dawna i bę
dzie trwać jeszcze długo. Doświad- 
czeńie uczy, że wszelkie spory roz
strzygane są przez praktykę i po
trzeby życia. Tak będzie i w na
szym wypadku. Chcę więc do tej 
dyskusji dorzucić parę faktów opar-

gim i dość kosztownym kursie. Lu
dzie zaczynają pracę, pracują rok, 
dwa trzy lub dłużej. Polem okazu
je się, że co trzeci z tych pracow
ników nie nadaje się do pracy w 
swoim zawodzie. Taka polityka za-
trudnienia 
nalna, ale 
na.

Na tym

była nie tylko nieracjo- 
wręcz antyhumanistycz-

tle i na gruncie wielu
innych problemów związanych z 
gospodarowaniem czynnikiem ludz
kim powstała potrzeba powołania 
pracowni psychotechnicznej. Stara
niem dyrekcji Huty, szczególnie kie
rownictwa działu bezpieczeństwa i 
higieny pracy przystąpiono do two
rzenia pracowni psychotechnicznej.

Zadania pracowni i ambicje pra
cujących tu kilku młodych psycho
logów były szerokie i wszechstron
ne. Można je podzielić na zagad
nienia długookresowe i sprawy naj
pilniejsze, które należało przedsię
wziąć w pierwszym okresie istnie
nia pracowni.

Najogólniej biorąe, funkcja pra-

danie wszystkich pracowników skie
rowanych na przeszkolenie.

Parę uwag o technice badań. 
Punktem wyjścia omawianego eta
pu działalności pracowni było oprą, 
cowanie tzw.. „baterii testów", skom
pletowanie minimalnej ilości przy
rządów służących do poznawania 
pewnych cech człowieka. Rozwój 
pracowni pod tym względem nie 
jest jeszcze zakończony. Obecny 
zespół urządzeń, aparatów i testów 
papierowych pozwala zbadać około 30

cech człowieka, a więc m. in. inteli
gencję ogólną, rozumowanie techni
czne, spostrzegawczość, tempo pracy, 
reakcję złożoną, sprawność ruchową, 
równowagę, wzrok (barwy, ostrość, 
pole wodzenia)’ umiejętność oceny 
odległości, zainteresowania itd. Każ
dy pracownik poddany badaniu o- 
trzymuje tzw. „orzeczenie psycho
techniczne", które. zawiera przecięt- ’ 
ną ocenę pracownika i wnioski. Sto-

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

wlączenia się do merytorycznego 
rozpatrywania problematyki anali
zowanej inwestycji. W sferze zain
teresowania banków przy realizacji 
tego zadania powinno być:

— ujawnianie inwestycji zbędnych 
w drodze wskazywania na niecelo- 
wość podejmowania lub poszerza
nia produkcji określonych wyrobów 
i usług, jak również wskazywanie 
na możliwość wykorzystania istnie
jących rezerw w zdolnościach pro
dukcyjnych przedsiębiorstw;

— obniżanie rozmiarów i kosztu 
inwestycji przez analizowanie moż
liwości dokonywania modernizacji 
przedsiębiorstw zamiast planowanej 
rozbudowy oraz oceny konieczności 
budowy nowych zakładów; w odnie
sieniu do tych ostatnich istotna jest 
minimalizacja nakładów na roboty 
budowlane oraz zakresu obiektów 
pomocniczych i usługowych;

— skracanie nadmiernie wydłużo
nych cykli budownictwa inwestycyj
nego oraz oddziaływanie na etapo
wanie w oddawaniu do użytku o- 
biektów produkcyjnych i usługo
wych;

— wskazywanie na możliwość za
stępowania zakupów importowych 
(zarówno sprzętu dla planowanych 
inwestycji jak i surowców potrzeb
nych do przyszłej produkcji) źród- 
łami krajowymi.

Udział banków w rewizji w za
kresie tutaj przedstawionym, ze 
względu na możliwości aparatu ban-

kowego, ograniczony zostaje do o- 
kreślonej listy inwestycji, obejmu
jącej w zasadzie wszystkie poważ
niejsze obiekty, których założenia 
lub dokumentacja projektowo - ko
sztorysowa podlega rewizji. Szcze
gólną rolę ma tu do spełnienia apa
rat ekspertów bankowych, zwłasz
cza personel inżynieisko - technicz
ny. . ’’

Rola aparatu bankowego w gospo
darce narodowej, kryteria,-jakie le
żały u podłoża decyzji włączenia 
banków do rewizji, oraz zadania u- 
stalone w tym przedmiocie przez 
Ministra Finansów, jak również o- 
cena „rozruchu" rewizji w okresie 
pierwszych miesięcy jej trwania po
zwalają na sprecyzowanie kilku węz
łowych problemów, na które powi
nien być uczulony aparat finanso
wy biorący udział w powszechnej 
rewizji założeń i dokumentacji pro
jektowo - kosztorysowej.

Na czoło zagadnień wysuwa się 
troska o realność wykazywanych o- 
szczędności. Chodzi tu o ocenę, czy 
oszczędności wygospodarowywane- są 
równolegle na wartości kosztorysowej 
inwestycji i jednocześnie na limi
tach (środkach), planowanych na o- 
kres najbliższego pięciolecia na ce
le związane z rewidowaną inwesty
cją. Oznacza to, że wszelkie oszczęd
ności obliczane w stosunku do war
tości kosztorysowej bez jednoczes
nego obniżania planowanych limitów 
są oszczędnościami abstrakcyjnymi 
i tym samym nie mogą być uznawa
ne.

Najczęściej stwierdzane w tym za
kresie nieprawidłowości polegają na 
poddaniu rewizji i wykazywaniu o- 
szczędności na inwestycjach (w za
kresie rzeczowym), które nie zosta
ły objęte aktualnym projektem no
wego planu 5-letniego. Wynika .to 
częściowo z braku dostatecznej ć>- 
rientacji zakładów a nawet zjedno
czeń co do stopnia aktualności kon
kretnego projektu inwestycji. War* 
to by więc zająć się wprowadzenilśn 
w tej dziedzinie pełnej jasności.
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Pragńąc ożywić publicystykę związaną z akcją rewizji projektów inwestycyjnych i przyczynić się do 
wymiany doświadczeń w tym zakresie, redakcje tygodników „ŻYCIE GOSPODARCZE" i „PRZEGLĄD 
TECHNICZNY" organizują

cowni 
wości 
szego 
pracy.

polega na stworzeniu możli- 
i konkretnych narzędzi lep- 
przystosowania człowieka do

Każda praca wymaga od

pod hasłem:
W POSZUKIWMI® 0SZC1ĘDS0ŚCI HWESTYCTJHYGłF

tych na doświadczeniach 
pracowni psychotechnicznej 
de „Lenina",

*
Huta „Lenina" zatrudnia

młodej 
w Hu-

obecnie
ponad 18 tys. pracowników. Zało
ga jest młoda —‘jak młoda jest sa- ' 
ma huta. Historia powstania i u- 
kształtowania się załóg? tego wiel
kiego przedsiębiorstwa może być 
niemal klasycznym wzorem dla wie
lu’ nowo powstałych zakładów w o- 
kresie powojennym. Wzorem nie po. 
zbawionym wad i zalet, patosu, od
wagi i ofiarności, połączonej często 
z nieudolnością l nieprzemyślaną 
polityką zatrudniania i rozmieszcza
nia ludzi. „Rzeka ludzi" płynęła 
żywiołowo. Przyjmowano wszyst
kich ludzi, jeżeli mieli ręce i nogi 
i 'chęć do pracy. Nie prowadzono 
prawie żadnej selekcji zawodowej. 
Potem przyszedł okres stabilizacji 
zatrudnienia. Okazało się. że ludzie 
są źle rozmieszczeni, nie przystoso
wani do pracy. Stanowiło to źród
ło nie tylko niskiej wydajności pra
cy lecz niekiedy źródło wypadków. 

Oto np. sporo wypadków spowo
dowanych było przez suwnicowych. 
Gdzieś przed trzema laty przepro
wadzono weryfikację suwnicowycn. 
Na około 600 suwnicowych aż 180 
nie spełniało podstawowych wymo
gów. które stawia ta odpowiedzial
na praca. Fakt ten dał sporo do 
myślenia. Przeciętny koszt szkole
nia suwnicowego wynosił 6—7 tys. 
złotych. A straty bezpośrednie wy
nikłe z niewłaściwego zatrudnienia 
ludzi przekraczały 1 milion złotych. 
Któż jednak zdoła obliczyć straty 
jpóśrednie, nie tylko zresztą mate
rialne. ale również a może przede 
wszystkim moralne? Sytuacja jest 
paradoksalna" Przyjmuje się ludzi. 
Daje się im wiedzę fachową na dłu- 
~>) Artykuł niniejszy Jest «nlszym cią
giem' rozweżań,poświęconych problema
tyce' racjonalnego zatrudnienia; zapocząt
kowanych ; artykułem pt, „Ekonomia 
Uźdolnleń" (Z. G, nr 37).

człowieka nie tylko wiedzy ogólnej 
i przygotowania zawodowego, lecz 
również określonych poszczegól
nych cech psychologicznych. Z dru
giej strony doświadczenie uczy, że 
mało spotyka się ludzi wybitnie i 
wszechstronnie uzdolnionych, tak 
jak mało jest ludzi pozbawionych 
wszelkich zdolności. Różnice mię
dzy ludźmi dotyczą więc nie tylko 
ogólnych zdolności, lecz nade wszy
stko szczególnych uzdolnień. Czło
wiek pozbawiony cech psychotech
nicznych niezbędnych kierowcy sa
mochodu, może być doskonałym ślu
sarzem lub mechanikiem.

Funkcja pracowni psychotechnicz
nej polega na poznaniu tych cech 
i szczególnych uzdolnień człowieka 
i zawodu, który obiera. Plany pra
cowni idą dalej: chodzi również 
o poznanie zewnętrznych warunków 
pracy (temperatura, wilgotność, wen
tylacja, oświetlenie, hałas i drga
nia) i wreszcie o- poznanie źródeł 
konfliktów między ludźmi; obejmu
ją więc szeroką problematykę wza
jemnych stosunków między człowie
kiem i pracą oraz stosunków rhię-. 
dzy ludźmi w procesie produkcji.

Takie były plany. A jaka jest 
rzeczywistość? Czego już dokona
no?

Niespełna trzy lata działalności 
pracowni psychotechnicznej, to zbyt 
krótki okres, aby można było dać 
jakąś szerszą ccenę. Okres ten był 
próbą zarówno organizacji pracow
ni jak i jej społecznej przydatności. 
W okresie tym pracownia zajmowa
ła się głównie przeglądem selek
cyjnym pracowników. Można tu 
wyróżnić jak gdyby trzy sfery dzia
łalności.

Pierwsza sfera to przebadanie 
pracowników zatrudnionych na waż
nych i węzłowych stanowiskach, 
głównie tzw. stanowiskach rucho
wych. A więc przede wszystkim 
suwniczych, operatorów, maszyni
stów dźwigów kolejowych, kierow
ców elektrowozów, piecowych, żuż
lowych, pracowników transportu sa
mochodowego i kolejowego itd. Dru
ga sfera to badanie wszystkich pra. 
cowników przychodzących do pra
cy, I wreszcie trzecia sfera — ba-

1. Cel i tematyka konkursu. Celem konkursu 
jest ujawnienie i upowszechnienie najbardziej 
wartościowych pomysłów i rozwiązań, wskazu
jących rezerwy produkcyjne 1 inwestycyjne w 
latach 1961 — 1965 oraz wydobycie i ujawnienie 
twórczej inicjatywy społecznej w tym zakresie.

Tematyka konkursu obejmie prace, wskazu
jące rezerwy w zakresie zwiększenia produkcji 
(szczególnie eksportowej i antyimportowej) bez 
inwestycji, w zakresie programowania inwesty
cji, obniżenia kosztów realizacji inwestycji pro
jektowanych lub kontynuowanych, skrócenia 
okresu inwestowania oraz wszelkich innych re
zerw produkcyjnych 1 Inwestycyjnych. Na kon
kurs zgłaszać można także prace zawierające

poszczególnych przemysłach, bądź wreszcie ca
łych gałęzi przemysłu, jak również problemów 
międzygałęziowych i kompleksowych rozwiązań 
terytorialnych.

Nadsjlane na konkurs prace nie wymagają 
szczegółowego udokumentowania, powjnny jed
nak wskazywać konkretne rozwiązania. Prace 
konkursowe mogą być przygotowane również 
w oparciu o wnioski oszczędnościowe, przedkła
dane zespołom inwestycyjnym w toku prowa
dzonej obecnie rewizji założeń projektów inwe-

3 nagrody I
5 nagród n 

oraz szereg wyróżnień

po 
po

PO

5.000 zł
3.000 zł
1.000 zl

stycyjnych, 
uzasadnione 
stosunku do 
rzędowym.

mogą też zawierać wszelkie inne 
wnioski, chociażby nawet różne w 
wniosków zgłaszanych w trybie u-

konkretne, realne propozycje 
tod przeprowadzonej obecnie 
westycji.

2. Warunki konkursu. Na

usprawnienia me- 
akcji rewizji in-

konkurs zgłaszać

Uczestnikiem konkursu może być osoba indy
widualna lub zespół. Objętość prac nie powinna 
przekraczać 8 stron maszynop.su.

należy prace typu publicystycznego, sygnalizu
jące konkretne możliwości rezerw produkcyj
nych lub inwestycyjnych i podające sposób uzy
skania tych rezerw oraz przypuszczalne efekty 
gospodarcze.

Zgłaszać można prace dotyczące bądź to posz
czególnych zakładów produkcyjnych, bądź też 
określonych grup branżowych (zjednoczeń) w

3. Ocena prac i nagrody. Ocena prac konkur
sowych dokonana będzie przez Sąd Konkurso
wy, który w razie potrzeby opierać się będzie

Sąd Konkursowy może w zależności oa war-, 
tości merytorycznej i publicystycznej nadesła
nych prac zwiększyć lub zmniejszyć ilość nagród.'

4. Terminy nadsyłania prac i ogłoszenia wy
ników konkursu. Termin nadsyłania prac upły-' 
wa z dniem 30.XII. br. Prace na konkurs opa- 
trzone godłem nadsyłać należy pod adresem bądź’ 
Życia Gospodarczego, Warszawa, ul. Hoża 35,' 
bądź to Przeglądu Technicznego, Warszawa, ul.' 
Czackiego 3,5, w kopertach z napisem: „Kon-’ 
kurs — W poszukiwaniu oszczędności inwesty 
cyjnych". W kopercie powinna znajdować się- 
prócz pracy konkursowej w 2 egzemplarzach, 
druga zalakowana koperta, w której podać na
leży nazwisko i adres zgłaszającego pracę. Uczę-' 
stoicy konkursu mogą również nie ujawniać 
swych nazwisk, wskazując jedynie osobę upo
ważnioną do odbioru ew. nagrody.

Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi nie 
na opiniach zaproszonych do współpracy eksper- później niż w ciE)gu trzech miesięcy daty' 
tów spośród przedstawicieli stowarzyszeń nau- zamknięcia konkursu.
kowo-technicznych, PTE i resortów. Redakcje publikować będą cenniejsze prace:

Za najlepsze prace konkursowe ustala się na- w kolejności ich napływu.' Prace publikowane’ 
stępujące nagrody: honorowane będą w/g obowiązujących stawek.

Gazociąg ZSRR Polska
Wraz z decyzją o dodatkowej dosta

wie z ZSRR dla Polski 1 mld m* gazu 
ziemnego rocznie zapadlo postanowie
nie o budowle odpowiedniego gazociągu. 
Fakty te mają bardzo doniosłe znacze
nie dla polskiego przelnyslu chemicz
nego.

Według dotychczasowej umowy, Zwią
zek Radziecki mlal nam dostarczać przy 
pomocy istniejącego węzła gazowniczego 
w lalach 1961-1965 ok. 30» min m1 gazu 
ziemnego rocznic. Dodatkowa dostawa 
I mld m* pdzwala nam na zrealizowa
nie najbardziej nowoczesnej i ekono
micznej koncepcji budowy i rozbudowy 
przemysłu azotowego oraz przemysłu

organicznego na bazie acetylenu (z gazu 
ziemnego). Trzeba tu dodać, Iż radziec
ki gaz ziemny, pochodzący z głębszych 
wierceń (ok. ż.soo m) odznacza się wy
soką Jakością, Jest czysty, bez domiesz
ki siarki, lepiej więc nadaje się do pro
cesów chemicznych niż gaz polski, wy
dobywany, jak dotychczas, ze stosunko
wo niewielkich głębokości. Osobny ruro
ciąg zapewni wykorzystanie wszystkich 
zalet tego wysokogatunkowego surowca 
(w starym węźle gazowniczym mieszały 
się różne gatunki), nic mówiąc Już o tak 
oczywistej okoliczności, żc ten rodzaj 
transportu Jest najbardziej ekonomiczny 
i wygodny,

Kosztem 'ok. 0,5 mld zl wybudujemy 
ok. 200-kf^tmetrowy odcinek od grani
cy z ZSRR do miejsca wybranego na 
lokalizację tzw. V Fabryki Azotowej. 
Na terenie ZSRR około 100-kllome- 
trowy odcinek będzie wybiegał z 
Daszawy (okręg lwowski). Materiał do 
budowy całego gazociągu w postaci rur 
stalowych, częściowo bez szwu, częściowo 
spawanych, w Ilości ok. 33 tys. ton do- 
«tarczy Polska. Rurociąg będzie podziem
ny, co nastręczy szereg trudności technicz
nych z uwagi na konieczność pokona
nia po drodze wielu przeszkód natural
nych, Jak rzeki, linie kolejowe, drogi 
lip, Wiciu wszakże doświadczeń do

starczy w tym względzie trwająca obec
nie budowa rurociągu naftowego 

' Schwedt — Płock — ZSRR.
Na bazie gazu dostarczanego nowym 

rurociągiem zbudujemy w latach; IH2-' 
1967 nową, wielką tzw. V Fabrykę Azo
tową. Założenia budowy są Już w opra* 
cowanlu, a ich zakończenie nastąpi w 
listopadzie. W I lub II kwąrtalo -1981 r. 
będzie gotowy projekt wstępny. Miejsce 
budowy nie Jest Jeszcze. oatatecznlO u- 
slalone. Komisja lokalizacyjna ‘ bida 
przydatność poszczególnych terenów.

DOKOŃCZENIE NA STIL3 ’ ,
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Koszty krańcowe
w przedsiębiorstwach kapitalistycznych

W pracach teoretyków ekonomii 
nie raz przebijały wątpliwości, czy 
praktyka gospodarcza stosuje poję
cie kosztu krańcowego, rozpatrywa
ne przez teorię. W r.' 1939 Hall i 
Hitch przeprowadzili wśród przemy
słowców angielskich ankietę, której 
wynikiem było ku ogólnemu rozcza
rowaniu teoretyków stwierdzenie, że 
przemysł nie stosuje tego pojęcia, 
nie posługuje się nim w swej poli
tyce cen i nie czyni z niego użytku 
przy swych decyzjach inwestycyj
nych. Podstawą rachunku gospodar
czego były wówczas koszty roczne.

Po II wojnie światowej stało się 
modne stosowanie tzw. standard 
costs, kosztów standardowych. Dzia
łalność przedsiębiorstwa dzielono na 
pewną ilość segmentów, obejmują
cych różne wydziały fabryczne lub 
wytwarzanie różnych rodzajów pro
duktów lub tp. Poszczególne segmen
ty obciążano pełnymi powstałymi 
kosztami, przy czym każdy segment 
obciążano kosztami stałymi w tym 
samym stosunku, w jakim obciążo
na była nimi działalność całego 
przedsiębiorstwa. Koszty całkowite 
„normalizowało" każde przedsię- 
biorstwo dla siebie, ustalając ich 
planowaną wysokość.

• Jednakże wraz z rozwojom przed- 
siębiorstw, w miarę ich wewnętrzne
go różnicowania l szybkiego postępu 
technicznego, zachodziła konieczność 
szybkich decyzji modernizacyjnych, 
inwestycyjnych, podejmowania no- 
' ycli pożądanych rodzajów produk

cji lub zaniechania dotychczasowej 
vj t wórczości. Dotychczasowe meto- 
dy księgowości i kalkulacji, oparte 
czy to na kosztach przeciętnych, czy 
standardowych okazały się dla więk
szych przedsiębiorstw nie dość wni
kliwe, niewystarczające.

Gdy w r. 1955 rozpisano, tym ra
zem w Stanach Zjednoczonych, z 
inicjatywy American Institute of 
Management, ankietę wśród wiel
kich, „wzorowo prowadzonych przed
siębiorstw" okazało się tym razem, 
że na 110 ankietowanych firm osiem
dziesiąt kilka procent stosowało 
koszty krańcowe w księgowości i 
kalkulacji cen, produkcji i inwesty-

Na odmienność wyników w sto
sunku do ankiety angielskiej z r. 
1939 wpłynęły dwa powody. W cią
gu upływu czasu kategoria kosztów 
krańcowych zdążyła się przyjąć 
wśród ekonomicznie wykształconych " nik jest.ograniczony. Uogólnia się tu
przemysłowców. Poza tym w Śta- 
{lach Zjednoczonych odstępuje się 
szybciej i łatwiej od tradycyjnie 
przyjętych metod, jeśli nowe są bar
dziej od dawnych przydatne.

ZASTOSOWANIE KATEGORII 
KOSZTÓW KRAŃCOWYCH

W jaki jednak sposób można sto
sować w praktyce przedsiębiorstw 
wielkość tak abstrakcyjną, tak wy
łącznie teoretyczną, jak koszt pro
dukcji dodatkowej jedności produk
tu? Co więcej, jak na tym nieuchwyt
nym pojęciu obudować księgowość 
i system kalkulacji? Odpowiada na 
to w swej~książce de Bodt, teoretyk 
i praktyk, profesor ekonomii w An
twerpii a zarazem dyrektor przed
siębiorstwa przemysłowego.*) Pierw
szą część książki poświęca rozważa
niom teoretycznym, które następnie 
ilustruje w drugiej części opisem 
księgowości i kalkulacji przedsię
biorstwa tekstylnego średniej wiel
kości.

Zwykle uważamy, że koszty zmien
ne zależne są w pewnej mierze od 
wielkości produkcji, autor, analizu
jąc bliżej tę zależność, rozróżnia ko
szty zmienne ciągłe od „półzmien- 
nych", które mają przebieg skokowy, 
regularńy lub nieregularny. Wywo
dy te ilustruje autor przykładami 1 
wykresami.

Dla kalkulacji ex antę ważny jest 
koszt zmienny przeciętny w ciągu 
określonego ubiegłego okresu. Jeśli 
jednak przedsiębiorstwo zamierza

Gazociąg ZSRR-Polska
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

Decyzja zapadnie w ciągu miesiąca. W 
każdym razie lokalizacja ma na celu 
przybliżenie ośrodka produkcji do tere
nów zapotrzebowania. Istniejące obec
nie fabryki nawozów azotowych (Cho
rzów, Kędzierzyn, Tarnów) położone są 
na południu kraju, co bardzo wydłuża 
drogi transportowe. Płock, gdzie rów
nież będą wytwarzane nawozy azotowe, 
będzie nastawiony głównie na zaopatry
wanie północno - zachodniej części Pol
ski.' Przyszła V Fabryka Azotowa ma 
zaspokoić potrzeby naszego rolnictwa 
na północy i północnym wschodzie. W 
tym więc rejonie lub w jego pobliżu 
powinna być usytuowana.

Według orientacyjnych danych, budo
wa tej najnowocześniejszej w kraju fa
bryki azotowej będzie kosztować ponad 
6,2 mld zł. Kosztem 2.3 mld zł zakończy
my na przełomie lat 1965-1966 I etap bu- 
dowy. Wówczas fabryka dostarczy 800 ton 
amoniaku na dobę, czyli niewiele mniej

9 zmcniE 
Ca GOSPODARCZE 

podjąć produkcję dodatkowej partii 
lub rozpocząć produkcję odmiennego 
niż zazwyczaj wyboru, potrzebna 
jest dokładna analiza wskazująca, 
jak wielka będzie rozpiętość między 
kosztami zmiennymi przeciętnymi a 
faktycznymi, jak kształtować się bę
dzie krzywa zmiennych dla danego, 
określonego wyrobu. Albowiem na
wę dla wyrobów zwyczajowo pro
dukowanych nie tyle jest ważny dla 
przedsiębiorstwa przeciętni’ koszt 
zmienny, ile odchylenia od prze
ciętnej, odchylenia w górę i w dół, 
wielkość tych odchyleń i czynniki 
na me wpływające.

Skierowanie głównej uwagi przed
siębiorstwa na te odchylenia - jest 
pierwszą zasadą księgowości margi
nalistycznej.

Przypatrzmy się bliżej kosztom 
zmiennym dodatkowej ilości produk
tu ponad ilość zwyczajową, np. iloś
ci. której wyprodukowanie wymaga 
zatrudnienia drugiej zmiany robot
ników w ciągu pewnego czasu. Ko
szty każdej jednostki produktu, ja
ko części tej ilości, będą jednako
we, jednakże koszt własny całej iloś
ci będzie różny od przeciętnego ko
sztu produkcji normalnej. W stosun
ku do przeciętnych kosztów zmien
nych powstaną bowiem odchylenia 
niektórych składników kosztów w 
górę, innych zaś w dół, dokładne ich 
uchwyceń e umożliwi dopiero wła
ściwą kalkulację. Na odchylenia te, 
na rozpiętość między kosztami fa
ktycznymi a przeciętnymi zwrócona 
jest główna uwaga.

Następuje tu metamorfoza poję
cia kosztu krańcowego, polegająca 
na tym, że podstawową wielkością 
staje się nie — jak w teorii ekono
mii — dodatkowa jednostka produk
tu, lecz cala partia produktu, cala 
dodatkowa ilość, której cenę mamy 
wyznaczyć.

Omówienie pojęcia kosztu krańco
wego w jego nowej, stosowanej w 
praktyce przedsiębiorstw postaci, 
poprzedza autor ciekawym zarysem 
teorii kosztów krańcowych w trady
cyjnym znaczeniu tego pojęcia.

Omawiając kształt funkcji kosz
tów krańcowych, polemizuje autor z 
tradycyjnym ujęciem tej krzywej w 
postaci litery U, jak wiadomo, uję
cie to jest konsekwencją przyjęcia 
zasady przychodów nieproporcjonal
nych w przypadku, gdy jeden czyn- 

przykład plonów, które nie wzrastają 
proporcjonalnie do ilości pracowni
ków w przypadku obszaru rolnego, 
obrabianego w całości przez kolejno 
coraz to większą ilość rolników.

De Bodt wskazuje na okoliczność, 
że zarówno sama zasada niepropor
cjonalnych przychodów, jak i kształt 
krzywej w postaci U bywają uogól
niane w polemikach w sposób nie
słuszny. Dlaczego zakładamy, że je
den rolnik obrabia bezskutecznie ca
ły obszar gruntu, z którym nie może 
się uporać, a który następnie podle
ga uprawie przez dalszych, dodatko
wych rolników, również w liczbie 
niewystarczającej do uprawy całości? 
Bardziej życiowe byłoby podejście 
takie; że jeden rolnik uprawia sku
tecznie tylko tyle gruntu, ile jest w 
stanie uprawić swymi siłami i 
taki sam obszar będzie uprawiał każ
dy dodatkowy rolnik aż do wyczer
pania rozporządzalnej ilości roli. 
Wówczas przychody będą stałe i pro
porcjonalne do ilości wydatkowanej 
pracy.

Inaczej mówiąc: rzecz nie polega 
na ograniczoności czy nieograniczo- 
ności czynników', lecz na ich podziel
ności.

Podzielność czynika stałego spra
wia. że funkcja kosztów krańcowych 
przybiera kształt prostej, równoleg
łej do osi odciętych, na której zaz
naczamy ilości produkowane. Z chwi
lą wyczerpania się czynnika stałego 
koszt krańcowy przybiera wielkość 
nieskończoną, prosta pozioma gwał- 
townie zagina się w górę, równole

niż obecnie wszystkie fabryki azotowe 
(nieco ponad 1000 ton). Podkreślić przy 
tym trzeba, że jego produkcja, z uwa
gi na surowiec, będzie o przeszło 30 
proc, tańsza, niż obecna z koksu. Za
kończenie H etapu budowy nastąpi w 
r. 1967. Uzyskamy wówczas dalsze 550 
ton amoniaku na dobę, czyli razem 
1.350 ton, a ponadto rozwiniemy szeroki 
wachlarz produkcji organicznej na ba
zie acetylenu (z gazu ziemnego) - two
rzyw, włókien sztucznych itp. Zaznacz
my i tu, że acetylen uzyskiwany z gazu 
ziemnego będzie kosztował połowę tego, 
co wytwarzany dziś z karbidu. Amoniak 
będzie surowcem przede wszystkim dla 
produkcji mocznika - nawozowego, pa
szowego, tworzywowego itd. Po pełnym 
uruchomieniu roczna produkcja V Fabry
ki Azotowej osiągnie wartość ok. 5 mld 
zł, co dawałoby dobry wskaźnik efek
tywności inwestycji — ok. 1,27.

Tak więc zwiększone dostawy gazu 
ziemnego z ZSRR umożliwiają nam zre
alizowanie najbardziej ekonomicznej 
koncepcji fabryki związków azotowych 
oraz zapewniają szeroką bazę surowco
wą (obok petrochemii w Płocku) dla 
rozwoju produkcji nowoczesnych two
rzyw i włókien sztucznych. Wytworem 
tej koncepcji będzie właśnie V Fabryka 
Azotowa, Ta ilość gazu, Jaką otrzymamy w 

gle do osi rzędnych, jako do osi kosz
tów.

Analogicznie przedstawia się spra
wa w przemyśle, gdzie czynnik sta
ły, podzielny występuje w różnych 
postaciach: park maszynowy pracu
je nie jako całość, lecz każda ma
szyna pracuje oddzielnię, wytwarza
jąc taką ilość, jaką z jej pomocą 
(lub z pomocą określonego zespołu 
maszyn przy pracy wielowarsztato- 
wej) może wyprodukować jeden ro
botnik; czas dzieli się na określoną 
ilość godzin, zaś w ciągu każdej go
dziny produkuje się pewną, tę samą 
ilość produktu, jednakże ilość możli
wych godzin ruchu każdej maszy
ny jest ograniczona; szybkość obro
tów maszyny można zmieniać, gdy 
jednak raz zastosujemy potrzebną 
nam szybkość, otrzymamy w każdej 
jednostce czasu taki sam efekt.

danych warunkachRezultat:
wielkość kosztów krańcowych nie za- 
leżj’ od voluminu produkcji; koszt 
krańcowy równa się przeciętnemu 
kosztowi zmiennemu.

Czy oznacza to, że koszty krańco
we przybierają zasadniczo zawsze 
kształt prostej, równoległej do osi 
odciętych? Nic podobnego: jeśli czyn
nik stały jest niepodzielny, wówczas 
przj bierają one znany nam kształt 
krzywej U.

Jak w’idać, autor podchodzi do teo
rii kosztów w sposób czysto pragma
tyczny; nie czyni z takiej czy innej 
krzywej kosztow' przedmiotu ideolo
gii, nie łączy jej z teorią wartości, 
nie wkłada w nią treści filozoficz
nych. Wszystko jest kwestią celo
wości, praktyczności i umiejętności 
uwzględnienia decydujących czynni
ków.

KSIĘGOWOŚĆ 
MARGINALISTYCZNA

Przechodząc do zagadnień prak
tycznych, autor podkreśla, że w księ
gowości marginalistycznej sprawą 
najważniejszą jest sposób zaliczenia 
kosztów stałych. Jak wiadomo, nie
które koszty ,.stałe" zmieniają swą 
wielkość bezwzględną i względną 
zarówno przy rozszerzaniu działal
ności produkcyjnej, jak i przy jej 
zwężaniu. Księgowość marginalis- 
tyczna kładzie silny nacisk na zakla
syfikowanie ich jako półstałych, czyli 
na obciążanie nimi produktu — nie 
jak to dotychczas czyniono w tej sa
mej wysokości stosunkowej — lecz w 
wysokości zmiennej. Staje się to waż
ne przy kalkulacji opłacalności zwię
kszenia lub zmniejszenia produkcji, 
a także jako substrat decyzji co do 
podjęcia wytwarzania wyrobów no
wych, lub zaniechania produkcji do
tychczasowych.

Okazało się ponadto, że hamulcem 
giętkiego, elastycznego, przystosowa
nia się przedsiębiorstw do szybko 
zmieniających się warunków jest uj
mowanie wszystkich kosztów’ sta
łych jako kosztów ogólnych całego 
przedsiębiorstwa 1 obciążanie nimi 
wszystkich wyrobów’ w jednakowym 
stosunku. Rozróżniono zatem koszty 
stałe, wspólne dla całego przedsię
biorstwa od kosztów stałych specy
ficznych np. dla danego wydziału lub 
dla danego wyrobu, albo dla produk
tu przeznaczonego na pewien okreś
lony rynek. Te koszty stale nie ob
ciążają innych wydziałów’ lub in
nych wyrobówą albo produktów prze
znaczonych na inny rynek. Są one 
„stałe" tylko w w’ąskim zakresie kla
syfikacyjnym, co znacznie uelastycz
nia kalkulację planową.

Dwie zatem cechy są charakterys
tyczne dla praktycznego stosowania 
marginalizmu w przedsiębiorstwie: 
po pierwsze, zwrócenie uwagi nie na 
koszty przeciętne, lecz na odchylenia 
od nich, powodowane konkretnymi 
okolicznościami, na rozpiętości tych 
odchyleń, które należy umiejętnie 
wykorzystać; po drugie, rozbicie 
kosztów stałych na stałe ogólne i sta
le specyficzne, charakteryzujące da
ny wycinek produkcji.

latach 1961 — 1965, umożliwiłaby jedno
cześnie intensyfikację i modernizację 
istniejących fabryk związków azoto
wych. V Fabryka zużytkuje rocznie ok. 
650 min m* metanu. Co do pozostałej 
Ilości z dodatkowych dostaw, istnieją w 
resorcie chemii projekty racjonalnego 
zagospodarowania. Przede wszystkim bę
dzie można zintensyfikować przy pomo
cy Importowanego metanu produkcję 
obu fabryk w Tarnowie (I i II) oraz 
rozpocząć produkcję amoniaku z gazu 
ziemnego w Oświęcimiu. Ponadto do
starczając pewną ilość gazu ziemnego 
na potrzeby Śląska, można by uzyskać 
w zamian z przemysłu ciężkiego gaz ko
ksowniczy dla Zakładów Azotowych w 
Chorzowie. W ten sposób można by w 
wysokim stopniu zmodernizować tę moc
no przestarzałą 1 pracującą w trudnych 
warunkach fabrykę. Dałaby ona znacznie 
większą 1 tańszą niż obecnie produkcję 
przy mniejszej załodze, co przy chro
nicznym braku rąk do pracy na Śląsku 
nlo jest bez znaczenia.

Wydaje się, iż w każdym razie cala 
ilość Importowanego dodatkowo gazu 
ziemnego powinna pójść na cele prze
róbki chemicznej, co. Jak wiadomo, jest 
najbardziej ekonomicznym sposobem za
stosowania tego cennego surowca.

IV. D.

RÓWNOWAGA 
PRZEDSIĘBIORSTWA

Jednym z ciekawszych wniosków, 
które de Bodt wysnuwa ze swych 
rozważań, jest odwrócenie podejścia 
da dotychczasowego ujmowania tzw. 
punktu równowagi przedsiębiorstwa. 
Zwykle uważa się, że dla każdego 
przedsiębiorstwa charakterystyczny 
jest pewien punkt, w którym jego 
koszty są najniższe. Punkt ten wyz
nacza cenę optymalną. De Bodt od
wraca ten stosunek: jeśli znane są 
odchylenia kosztów' zmiennych krań
cowych od kosztów przeciętnych i 
czynniid wpływające na te odchyle
nia, wówczas cena sprzedaży wyzna
cza. w jakim punkcie przedsiębior
stwo osiągnie ma
jednego punktu równowagi, istnieje 
natomiast wiele rozmaitych punktów 
równowagi przedsiębiorstwa zależ- 
njch od ceny sprzedaży, od wielkoś
ci serii, od zmianowości itp.

Marginalistyczne podejście do pro
blemu kosztów w praktyce przedsię- 
biorsUva, doprowadziło do stworze
nia kilku wielkości obliczenio
wych, stosowanych' obecnie w ra
chunku gospodarczym, a omówionych 
w książce De Bodta. Dwa z nich za
sługują na szczególną uwagę, nie ty
le ze względu na swą treść (która 
jest modyfikacją znanych wielkości), 
ile na sposób ich stosowania.

Pierwsze z nich, to „współczynnik 
przychodu krańcowego": jest to róż
nica między ceną sprzedaży a sumą 
kosztów zmiennych, wyrażona w od
setkach ceny. Inaczej mówiąc jest to 
marża brutto zawierająca koszty 
stale, procent i zysk.

Drugie, to „krańcowy wkład" (con- 
tribution marginale); jest to ta sama 
różnica, jednak wyrażona w ilości 
jednostek pieniężnych, czyli absolut-’ 
na nadwyżka ceny nad sumą kosz
tów zmiennych. Np. jeśli w cenie 
sprzedaży koszty zmienne wynoszą 
86" u. zaś współczynnik przychodu 
krańcowego 14"«. wówczas przy 
sprzedaży 10 000 jednostek produktu 
po 200, wkład krańcowy wynosi 
2 000 000 po 0,14, czyli 280 000 jed
nostek pieniężnych.

Te dwie wielkości łącznie pozwa
lają np. ocenić, w jakiej mierze za
mierzona sprzedaż danej serii pro
duktu po cenie innej niż dotychcza
sowa, zezwala na pokrycie części lub 
ogólnej sumy kosztów stałych, za
równo ogólnych, jak i specyficznych. 
Metoda ta prowadzi do zaniechania 
tradycyjnego obciążenia kosztów 
własnych pełnymi kosztami stałymi, 
natomiast umożliwia rozpoznanie, w 

recenzje... przeglądy... recenzje przeglądy

Z zagadnień rozwoju kapitalizmu
w rolnictwie Królestwa Polskiego

•) Julian Chmura, Problem sity roboczej w rolnictwie Królestwa Polskiego, Warszawa, 1B5B, stron 31™ m.
ntn <!0 au'or w «prawie zastępowa-niH czysto feudalnych form wyzysku formami nolleudalnv- nul 21® 'ego bliżej, dochodzi s. Kowalska w pra
cy. Zagadnienie slly roboczej w górnictwie l hutnictwie rzą
dowym Królestwa. Polskiego w latach IBl-lWl « H « w?. 
MtW ^owym - S Kowalska, J JńdHckl. A. ™e- 
Królestwfe Sw11"1 Bórnlclwa ' hutnictwa wKroiestwio polskim 1031-1004, warszawa, 1958, str. 313. PWN.

Lata 1847—1861 w historii rolnictwa polskiego su okresem, 
w którym, obok istniejących starych form gospodarowania 
z coraz większą silą i w coraz większym zakresie, pojawia
ją się formy nowe. Są one wprawdzie Jeszcze silnie z for
mami starymi powiązane, lecz zarazem zwiastują i są zapo
wiedzią nowych treści wyrastających poza panujący ustrój 
feudalny, treści kapitalistycznych. Można przyjąć, że stwier
dzenie to jest dla wszystkich, którzy zajmowali się, czy też 
za.inuiją historią gospodarczo-społeczną tego okresu, a w szcze
gólności historią rozwoju rolnictwa, truizmem. I słusznie. 
Inaczej Jednak rzecz ma się, Itledj- postawimy pytanie. Czy 
na podstawie zbadanych i zaobserwowanych zjawisk może
my mówić o wysokim, czy też niskim poziomie rozwoju ka
pitalizmu w rolnictwie. Tak postawiona sprawa nie będzie 
i nie Jest truizmem, wręcz przeciwnie stać się może przed
miotem dyskusji I gorących polemik naukowych.

Praca młodego, przedwcześnie zmarłego naukowca, byłego 
pracownika Katedry Historii Gospodarczej SGP1S mgr Julia
na Chmury pt. „Problemy slly roboczej w rolnictwie Kró
lestwa Polskiego" ') jest naukowo udokumentowanym, rzeczo
wym do tej dyskusji wkładem. Główną treścią pracy 
.i. < hniury jest teza o nieistnieniu w Królestwie Polskim 
w okresie przeduwlaszczenlowym rynku slly roboczej, 1 co 
się z tym nieodłącznie wląże teza o słabym rozwoju kapita
lizmu w rolnictwie, Postawienie tej tezy równa Blę przeciw
stawieniu poglądom wielu badaczy, którzy uważali, że pro
blem sil roboczych dla rozwijającego się rolnictwa został 
rozwiązany przez występowanie tzw. rugów chłopskich. Ba
dacze cl Jednakże bliżej tego zagadnienia nie analizowali, 
przyjmowali że rugi dostarczały dostateczną Ilość rąk do 
rozwijającego się folwarku, który w mniemaniu wielu z nich 
był folwarkiem kapitalistycznym. Nieliczni, Jak to wykazu- 
Jc autor, spostrzegali Istnienie braku rąk do pracy na pań
skim majątku, zagadnieniem tym jednak bliżej nie Intere
sowali się.

Między Innymi chyba I dlatego, autor stawiając tezę o nie
istnieniu rynku slly roboczej w rolnictwie Królestwa Pol
skiego stara się Ją udokumentować badając możliwie wszech
stronnie cały krąg zagadnień związanych z problemem siły 
roboczej, w którym to kręgu, jak słusznie stwierdza, „sku
piały się Jak w soczewce najważniejsze zagadnienia okresu 
przejściowego od feudalizmu do kapitalizmu". Autor stara 
się dać Jednocześnie odpowiedź na pytanie: czy w rolnic- 
lwie Królestwa występował przed uwłaszczeniem brak rąk . 
roboczych, czy też nie. Jeżeli zjawisko to Istotnie występo
wało, to jakie były Jego przyczyny I skutki.

Temu tokowi rozumowania podporządkowany został układ 
pracy. Autor dzieli ją na dwie części. W części pierwszej 
(rozdział I i II) podejmuje się próbę ustalenia rozmiarów 
i natężenie zjawiska braku sity roboczej w rolnictwie Kró
lestwa, ocenę proponowanych w tej mierze środków zarad
czych. Zjawiska te 1 fakty, autor dokumentuje publikowany
mi w gazetach I czasopismach wypowiedziami współczes
nych, tyczących omawianego problemu, nie wyciągając sa
memu, w tej części pracy, dalej idących wniosków. To dwa 
pierwsze rozdziały, które stanowią część pierwszą pracy 
można by nazwać warsztatem pracy badacza. Wartość dwóch 
pierwszych rozdziałów polega głównie na usystematyzowa
nym, ciekawym przedstawieniu poglądów, głównie rolntków- 
praktyków, na aktualny wówczas dla . nich problem.

W następnych rozdziałach (rozdział III, IV i V), stanowią
cych część drugą pracy, autor zajmuje się analizą przyczyn 
wzrostu zapotrzebowania na silę roboczą, omawia stosowa
ne w praktyce sposoby zaradzenia brakowi slly roboczej i 
jego skutki. Na podstawie przeanalizowanego materiału 
autor stwierdza, że wzrost zapotrzebowania na silę roboczą 
był przede wszystkim rezultatem ekstensywnego zwiększania 
powierzchni upraw. Mniejszą rolę przypisać należy w tym 
względzie intensyfikacji produkcji, która przebiegała bardzo 
powoli. Utrzymywanie się pańszczyzny hamowało postęp w 
zakresie narzędzi pracy, powodując, że możliwości łagodze
nia skutków braku slly roboczej na drodze wzrostu wydaj
ności pracy, były znikome. Temu brakowi slly roboczej 
szlachta stnrnla się zapobiegać przez zastępowanie czysto 
pańszczyźnianych form wyzysku, chłopa formami pólfoudal- 
nvmi. co urzeczywistniano na drodze osadzania rugowanych 
chłopów na małych Kawałkach ziemi w charakterze zagród-

jakiej wysokości koszty stałe zostaną 
w danym przypadku pokryte.

Stosowanie marginalnych kryte
riów kalkulacyjnych może być szcze
gólnie pomocne przy decyzjach mo
dernizacji. Substratem decyzji będzie 
wówczas badanie, czy produkcja po
krywa jeszcze koszty stałe specyficz
ne (a więc np. koszty stałe przypada
jące na dany produkt lub na dany 
wydział) oraz czy l w jakiej mierze 
przyczynia się do częściowego po
krycia kosztów stałych ogólnych. 
Gdy wkład krańcowy stanie się zbyt 
mały i nawet specyficzne koszty sta
le nie zostają pokryte, uzasadniona 
jest decyzja modernizacji.

Podobne postępowanie, rozszerzo
ne na badanie również kosztów 
zmiennych, poprzedza decyzje in
westycyjne. Ponieważ procent od 
kapitału jest jedynie jednym ze 
składników kosztów stałych, przeto 
kryterium decyzji inwestycyjnej bę
dzie nie ocena, czy osiągnie się o- 
kreślony procent od kapitału, lecz 
wnikliwa ocena współczynnika przy
chodu krańcowego i jego kalkula
cyjna wielkość.

Poddając krytycznym rozważa
niom zarówno pojęcie kosztów krań
cowych w przyjętym przez praktykę 
gospodarczą znaczeniu, jak też me
todę księgowości marginalnej — za 
którymi zresztą się De Bodt opowia
da — widzi on granice tej metody w 
fakcie, że rozpiętości krańcowe kosz
tów poznaje się na podstawie danych 
faktycznych z okresów przeszłych i 
że wskazana jest ostrożność w Ich 
ekstrapolacji. Stosowanie margina
lizmu wymaga zatem wnikliwego i 
krytycznego traktowania danych 
sprawozdawczych i elementów kal
kulacyjnych.

Posługiwanie się przez de Bodta 
terminem „krańcowy" w zastosowa
niu do praktycznego znaczenia tego 
pojęcia, jest pewną dowolnością, 
która może być źródłem nieporozu
mień. Warto dodać, że ekonomiści 
amerykańscy stosują w tym przy
padku zamiennie termin „incremen
ta!" („wielkości przyrostowe"), okreś
lając dla praktyki gospodarczej koszt 
krańcowy, jako przyrost właściwych 
kosztów całkowitych w stosunku do 
przyrostu określonej jednostki pro
duktu.

Książka de Bodta zamyka się w 
wąskich ramach przedsiębiorstwa ja
ko mikrojednostki. Pisana bez po
chopnych uogólnień, bez pryncypial- 
ności, traktująca roztrząsane proble
my z czysto praktycznego punktu 
widzenia, pozostawia wrażenie bez
pretensjonalnej rozsądnie napisanej, 
pouczającej książki.

Wydaje się, że byłoby celowe, aby 
nasz aktyw gospodarczy zapoznał się 

z tu przedstawioną metodą księgo
wości i kalkulacji. Szczególnie dzi
siaj, w okresie poszukiwania metod 
uściślania rachunku ekonomicznego 
i ulepszania dotychczasowych metod 
kalkulacji dla decyzji inwestycyjnych 
i modernizacyjnych, uelastycznienie 
i różnicowanie pojęcia kosztów 
mogłoby być bardzo pomocne.

•) Jean - Pierre de Bodt, CriUąue 
śconomtąue du prix de revlent Indu
strie! Louvaln, Nauwealaerts, 1959, 
s. XIV+ 176.

ntków'), komorników, ogrodników, morgownlków itp., „przy
kuwając" Ich w ten sposób do dworu. Dalej czyniono to 
drogą zwiększania różnego rodzaju powinności pańszczyźnia
nych, stosowania najmu przymusowego, przez próby Inten
syfikacji produkcji, stosowanie nowej organizacji pracy, 
zwiększanie kwalifikacji robotnika, a nawet popieranie mi
gracji robotników z innych dzielnic Polski i z zagranicy. 
Wszystkie te próby „szlacheckiego" zaradzania brakowi siły 
roboczej dla folwarków w ramach ustroju feudalnego koń
czyły się i musiaty się kończyć niepowodzeniem. Panujące 
stosunki feudalne utrudniały bowiem kształtowanie się ryn
ku wewnętrznego slly roboczej, uniemożliwiały racjonalną 
organizację pracy i hamowały wzrost wydajności pracy. 
Wszystko to pogłębiało istniejący brak rąk do pracy w rol
nictwie Królestwa. Brak siły roboczej dla folwarków, wy
stępujący w okresie istnienia na wsi dużej Ilości ludności 
bezrolnej i wynikający, jak stwierdza autor, z nieistnie
nia rynku siły roboczej oraz z nleprzeksztalcenia się 
jeszcze wiejskiego wyrobnika w nowoczesnego proletariusza 
mógł być zlikwidowany Jedynie na drodze zniesienia feudal
nego sposobu produkcji. Dopóki tego nie dokonano nie mógł 
następować szybki postęp Kapitalizmu w rolnictwie. Z tego 
tcź względu, reformy uwłaszczeniowej z 1864 r., jak autor 
słusznie stwierdza, nie można uważać za akt zamykający 
proces przechodzenia rolnictwa Królestwa Polskiego od feu
dalnego do kapitalistycznego sposobu gospodarowania, ani 
tez za wydarzenie proces ten inicjujące. Beforma uwłaszcze
niowa przyspieszała i potęgowała występujące już wcześnie.; 
na wsi polskiej procesy rozwoju kapitalizmu. Były one jed
nak hamowane i ograniczane przez cały układ stosunków 
społeczno-gospodarczych. Wynikiem tego był bardzo powol
ny rozwój kapitalizmu na. wsi Królestwa. Potwierdzają to 
badania z zakresu siły roboczej.

Przeanalizowanie przyczyn występującego zjawiska braku 
siły roboczej, w ogóle ukazanie tego zagadnienia po raz 
pierwszy na szerokiej bazie źródłowej 1 stąd wyciągnięcie 
wniosków co do kształtowania się rynku siły roboczej, roz
woju kapitalizmu w rolnictwie, pozostanie niezaprzeczoną 
zasługą autora omawianej pracy.

Bazę źródłową rozprawy stanowi głównie publicystyka go
spodarcza okresu przeduwlaszczeniowego, to jest, wszystkie 
dostępne autorowi czasopisma wychodzące w Królestwie w 

z, Piątkiem czasopism urzędowych oraz Uterac-
P3*0 odnoszących się do tematu da- 

.Ma‘erła,y archiwalne posłużyły autorowi, w przewa- 
dla P°‘w'erdzenia tez ustalonych na podsta

wie informacji prasowych. Taki stosunek do wykorzystanych 
ł «i “ materiały archiwalne, jest sprawą do dv-

nOWisko .7. sPrawie autor uzasadnia bil- 
zej we wstępie do pracy. Nie kwestionując słuszności, w tym 

P°dc^cia materiału opracowywanego, 
ZdŁŻe, charakterystyka tych materiałów doko- 

do?ć wnikliwa. Decyzja wyboru&k 1&6wneŁ1ta.zy źródłowej zobowiązuje, naszym 
lCn1„Jnoż!lw?e 5zrzcB6,owe| charakterystyki. 

Trzeba Jednak zaznaczyć, ze wstęp, w którym m in mieści się charakterystyka źródeł, miał ulec przeredagowaniu- W tej 
sytuacji trudno o bliższe ustosunkowanie sic do spraw, któ- autora! ” rezultatc« ostatecznych, dojrz^yc^ przemyśleń 

Drukowana praca miała być przedstawiona lakn romrawa 
doktorska, a jej ostateczną redakcję uniemożliwiła, Jak to 
Już zaznaczyliśmy, przedwczesna śmierć autora Prace 
pem zaopatrzył, zmarły niedawno prof. dr A Grodek )o 
druku przygotowali: Zbigniew Landau, Jerzy CieplelewskL Jerzy Tomaszowski. viLpicie weki,

STANISŁAW JASICZEK

Alarm
o czytelnictwo 
nie odwołany

Pod tym tytułem Przegląd Technicz
ny oubllkuje redakcyjny artykuł 
wstępny, w powiększonym do 12 str. 
druku numerze 40, którego treść po
święcona Jest głównie zagadnieniom 
książki i prasy technicznej w związku 
z „Dniami Książki i Prasy Technicz
nej.. (8—16 października br.i.

jak z artykułu tego wynika, czy
telnictwo prasy technicznej w Polsce 
W- ostatnich latach (1956-1958) wyka
zywało tendencję spadkową. Świadczą 
o tym między innymi takie fakty, Jak 
zmniejszanie się nakładów czasopism 
technicznych, obserwowane w tych 
latach l spadek udziału Indywidualnej 
prenumeraty czasopism technicznych 
w ogólnej liczbie prenumeratorów.

Artykuł postuluje konieczność pod
jęcia zorganizowanej pracy nad 
wzmożeniem czytelnictwa. Mimo że 
temat nie Jest nowy, brak Jest Jeszcze 
wyraźniejszego programu działania w 
tym zakresie. Tak przynajmniej są
dzić można z następujących stwier
dzeń artykułu: „...trzeba nie odkłada
jąc przystąpić do... opracowania kon
kretnych metod i środków działania 

dziedziniei walki, szczególnie
przydatności prasy technicznej 
dla potrzeb gospodarki narodowej... 
skrócenia (podkreślenia recen
zenta) okresu Jej produkcji poligra
ficznej" itd.

Nieco optymistyczniej świadczą o 
czytelnictwie technicznym Informacje 
zawarte w innym artykule tego nu
meru pod tytułem „Perspektywy roz
woju czytelnictwa technicznego w za
kładach pracy" — mgr E. Assburego. 
Dane liczbowe oparte , o materiały 
bibliotek fachowych wskazują na 
dość znaczną dynamikę liczby czytel
ników, a przede wszystkim wypoży
czonych książek i czasopism w la
lach 1956—1959.

Mgr Assbury informuje o perspek
tywach rozwoju czytelnictwa tech
nicznego w oparciu o uchwalę Rady 
Ministrów z 16 maja br. w sprawie 
organizacji informacji technicznej 1 
ekonomicznej, wyrażając na zakoń
czenie pogląd, że „jesteśmy w przede
dniu rozwoju czytelnictwa literatury 
fachowej w zakładach pracy wszel
kich kategorii".

Niestety, na razie bardziej wymow
nie od tej opinii przemawiają w dal
szej części numeru relacje o bibliote
kach zakładowych 1 stanie czytelnic
twa w zakładach przemysłowych.

W numerze brak Jest informacji 
porównawczych stanu naszego czytel
nictwa t rozmiarów akcji wydawni
czej w stosunku do sytuacji obserwo
wanej u naszych bliższych i dalszych 
sąsiadów, (t)



Rosnące wciąż zapotrzebowanie 
na węgiel oraz poważne nakła- 
nic;»nvrh sf°^ów materiałowo-tech- 

h 1 pIeni?żnych, łożone na 
goi nictwo węglowe, zmuszają nas 
hńwP0SZUk'Wań ,m°żliwości i sposo- 
zużvrin8ranic^enia oraz oszczędnego 
zużycia węgla, Jednym z takich 
nin^i?^0 mia^° wykorzystywa
ne? ?o?>p°yzeb Przemysłu i ludno- 

ciepła (para, gorąca woda) wy- 
twarzanego przez elektrownie przy 
P odukcji energii elektrycznej.

Realizację omawianego rozwiąza
nia oszczędnościowego podjęto głów- 
me w ośrodkach o odpowiednim 
skupisku potencjalnych odbiorców 
ciepła. W tym celu rozpoczęto przy- 
stosowywanie niektórych już istnie
jących elektrowni, jak np. w War
szawie, Gdańsku, Krakowie, Bydgo
szczy , a ponadto przystąpiono do 
rodowy specjalny»ch elektrociepłow
ni np. w Bielsku, Łodzi, Ostrołęce, 
Warszawie.

dwóch elektrociepłowni będą się 
kształtowały nąstępująco (w %%):
Rok 
1961 
1962 
1963 
1964 
1955

EC Żerań 
54,2 
64,0 
70,8 
80,5
94,4

EC Siekierki

19,4
28,9
53,3

elektrycznej — wynosić będą w EC j| Na tropach inwestycyjnego marnotrawstwa 
Żerań ok. 28,7 min zl, a w EC Sie- I

Opłacalność takiego rozwiązania 
występuje jednak tylko wtedy, gdy 
rozmiary odbieranego przez użyt
kowników ciepła są bliskie rozmia
rom jego produkcji. W przeciwnym 
bowiem przypadku zamiast oszczę
dności powstają straty na skutek 
odpowiednio zwiększonego zużycia 
paliwa przy równoczesnej produkcji 
energii elektrycznej i energii cieplnej 
(które jednak jest znacznie mniejsze 
niż zużywaliby odbiorcy ciepła dla 
własnej jego produkcji) oraz niepeł
nego wykorzystania urządzeń, jakie 
muszą być do tego celu zainstalo
wane.

Wykorzystanie energii cieplnej 
elektrowni uzależnione jest bowiem 
głównie od możliwości przesyło
wych, to jest sieci cieplnej. Nieste
ty, praktyka dotychczasowa wyka
zała, iż budowa sieci cieplnych nie 
jest odpowiednio zsynchronizowana 
z inwestycjami w elektrowniach. 
Obserwuje się ciągłe nienadążanie 
budowy sieci za możliwościami pro
dukcji energii cieplnej.

Na skutek właśnie opóźnień w bu
dowie sieci cieplnych wykorzysta
nie w 1959 r. zainstalowanej mocy 
cieplnej elektrociepłowni w Łodzi 
wynosiło ca 50%, a w 1960 r. nie 
przekroczy 75%, zaś wykorzystanie 
mocy cieplnej elektrociepłowni Że
rań w 1959 r. wynosiło zaledwie 
25%, a w 1960 r. ma osiągnąć 46%. 
Podobne rezerwy mocy cieplnej wy
stępują w EC Ostrołęce i EC Biel
sko.

Za liczbami tymi kryją się po
ważne straty, jakie ponosi gospo
darka narodowa z tytułu zamrożo
nych nakładów inwestycyjnych w 
niewykorzystanych całkowicie urzą
dzeniach ciepłowniczych elektrowni 
oraz z tytułu zwiększonego zużycia 
paliwa przy, produkcji energii elek
trycznej w urządzeniach przystoso
wanych jednocześnie do produkcji 
ciepła na zbyt. O rozmiarach tych 
strat można się najlepiej zoriento
wać na przykładzie sytuacji w War
szawie, gdzie oprócz istniejących 
już elektrowni warszawskiej i EC 
Żerań, buduje się obecnie nową 
elektrociepłownię na Siekierkach.

Według założeń ną lata 1961—65 
w zakresie budowy sieci -Przedsię
biorstwa Warszawskich Inwestycji 
Cieplnych — wskaźniki wykorzysta
nia zainstalowanej mocy cieplnej

Z zestawienia tego wynika, iż nie
dobór możliwości przesyłowych cie
pła dla EC Żerań trwać będzie 
przez cały okres nowego pięciolecia. 
W nowo budowanej EC Siekierki 
wykorzystanie mocy cieplnej wyno
sić będzie zaledwie połowę jej mo
żliwości. Warto tu dodać, że uru
chomienie pierwszego turbozespołu 

. w EC Siekierki przewiduje się w 
roku 1961. Jak dotychczas, nie przy
stąpiono jednak do budowy sieci 
ciepłowniczej dla odbioł-u ciepła z 
tego pierwszego turbozespołu.

Na podstawie porównania prze
ciętnych wskaźników nakładów in
westycyjnych przypadających na 
1 MW mocy elektrycznej w nowo
czesnej elektrowni kondensacyjnej,

kierki ok. 19,3 min zł. a
Tak więc łączna kwota strat w i 

obu elektrociepłowniach w ostat- s 
nim roku następnej pięciolatki wy- | 
nosić będzie ok. 74 min zł. Warto tu | 
dodać, iż straty spowodowane za- g 
mrożeniem nakładów inwestycyj- g 
nych oraz zwiększonym zużyciem | 
węgla tylko w EC Żerań poniesione S 
w latach 1955—1959 przekraczają g 
353 min zł, a w 1960 r. wyniosą ok. g 
71 min zł. |

Przyjmując wykorzystanie zain- | 
stalowanej mocy cieplnej w latach i 
1961—65 według podanych wyżej “ 
wskaźników — straty, jakie ponie
sione będą z omawianych przyczyn 
w obu elektrociepłowniach wynio
są w EC Żerań ok. 253,6 min zł 
i w EC Siekierki ok. 187,3 min zł. 
A więc łączne straty, jakie powsta- a 
ną w okresie pięciolecia tylko w | 
elektrociepłowniach warszawskich | 
wyniosą prawie pół miliarda zło- | 
tych. Do tego należy jeszcze dodać S 
straty wynikające z zużycia węgla | 
i koksu w kotłowniach lokalnych | 
i mieszkaniach, które mogłyby od- j

Kłopoty z dostawcami

drogo
kosztują

JIRZY LASOCKI

tj. nie produkującej energii ciepl
nej na zbyt, i analogicznych wskaź
ników dotyczących elektrociepłow
ni można twierdzić, że gdyby wy
budowano zamiast obu elektrocie
płowni elektrownie kondensacyjne 
o tej samej mocy elektrycznej, jak 
w omawianych elektrociepłowniach, 
koszt budowy byłby niższy w przy
padku EC Żerań o ok. 581 min zł 
i EC Siekierki o ok. 291 min zł.

Obliczając straty od niewykorzysty
wanych nakładów inwestycyjnych 
przy zastosowaniu oprocentowania, 
zalecanego przez Komisję Planowa
nia przy RM dla obliczeń wskaźni
ka ekonomicznej efektywności in
westycji w wysokości 15%. roczna 
strata np. w 1960 r. od powyższych 
nakładów na skutek niepełnego wy
korzystania mocy cieplnej wynosić 
będzie w EC Żerań ok. 5,4 min zł, 
a w EC Siekierki ok. 20,5 min zł. 
Oprócz tego należy również uwzglę
dnić straty z tytułu zwiększonego 
zużycia paliyya,- przy produkcji, ener
gii elektrycznej w elektrociepłow
niach w, stosunkil ‘ -do elektrowni 
kondensacyjnych, które — uwzględ
niając planowane na 1965 r. przez 
Zakłady Energetyczne Okręgu Cen-
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bierać energię cieplną z elektrocie
płowni, a także koszty remontów, 
konserwacji i obsługi kotłowni lo
kalnych.

Powyższy przykład, zaczerpnięty 
tylko z terenu Warszawy, jest wy
starczająco przekonywający, iż 
wszędzie tam, gdzie energia cieplna 
produkowana przez elektrociepłow
nie nie jest w pełni wykorzystana, 
gospodarka narodowa ponosi olbrzy-
mie straty. Jest to tym bardziej | 
smutne, że straty te ponoszone są |
z powodu realizacji zamierzeń ma- | 
jących dać przecież wręcz przeciw- | 
ny efekt, to jest oszczędność śród- g 
ków inwestycyjnych oraz zmniejszę- | 
nie zużycia węgla. Oszczędności te, | 
niestety, zbyt drogo nas kosztują. I 
Z sytuacją taką nie można się dlu- | 
żej godzić, zwłaszcza teraz, gdy w f 
myśl wytycznych V Plenum KC 8 
PZPR, w całej gospodarce narodo- || 
wej trwają poszukiwania rezerw g 
i oszczędności.

Główną przyczyną tej paradok- | 
salnej sytuacji jest, jak twierdzą | 
zorientowani, brak odpowiedniej | 
ilości rur dla budowy sieci dystry- 
bucyjnej ciepła oraz zbyt małe limi- g 
ty inwestycyjne przeznaczone na 
ten cel. Oba argumenty są niewąt- | 
pliwie poważne, zważywszy, że za- | 
potrzebowanie krajowe na rury sta- | 
lowe wzrosło ostatnio w związku p 
z budową naftociągu do Płocka, a | 
limity inwestycyjne nie pokrywały | 
dotąd również wielu innych pilnych | 
potrzeb. Ten ostatni fakt stał się g 
zresztą przecież główną przyczyną | 
prowadzonej akcji rewizji żarnie- g 
rżeń inwestycyjnych. g

Wydaje się jednak, że sprawa jest 
zbyt poważna, by nie podjąć próby g 
jej rozwiązania. Każdy dzień | 
zwłoki w budowie sieci ciepłowni-1 
czych powiększa poniesione dotąd g 
milionowe straty. Narodowy Plan 
Gospodarczy na 1961 r. oraz 'Plan I 
Rozwoju Gospodarki Narodovvej na | 
lata 1961—1965 nie zostały jeszcze i 
ostatecznie uchwalone. Jest więc S 
jeszcze czas, aby zapewnić w nich | 
niezbędne środki materiałowe i pie- | 
niężne dla potrzeb ciepłownictwa. |

wielomilionowe korzyści
ziękl swym wlaściwo- 

. ściom drewno jest jednym 
j z najważniejszych surow- 
' ców w gospodarce każdego 

kraju. W Polsce zużywa się 
drewna stosunkowo dużo.

W przeliczeniu na jednego miesz
kańca zużycie to wynosi ponad 
0,55 m3 drewna użytkowego w 
stanie okrągłym rocznie. Więcej od 
nas drewna (w przeliczeniu na 1 
mieszkańca) zużywają tylko: Zw. 
Radziecki, St. Zjednoczone, Dania, 
Anglia. NRF, Szwecja, Finlandia. 
Są to jednak kraje bądź zasobniej
sze od nas w ten surowiec, bądź 
też importujące duże jego ilości 
(USA importuje około 50 min m’). 

Przeciętnie na jednego mieszkańca 
zużycie drewna w naszym kraju 
wynosi tyle, ile rocznie przyrasta 
na 1/3 ha lasu. Wynikałoby stąd, 
że powinniśmy mieć tych lasów 
około 10 milionów ha. Niestety, 
powierzchnia naszych lasów nie 
przekroczyła dotychczas 8 min ha. 
I tu rozpoczynają się nasze kłopo
ty: jak sprostać potrzebom kraju, 
nie naruszając produkcyjnych za
sobów leśnych? Można to czynić 
w sposób dwojaki: poprzez intensy
fikację produkcji . leśnej (akcja ta 
nie może jednak dać szybkich rezul
tatów») oraz poprzez bardziej ekono- 
nfczną i przemyślaną gospodarkę 
drewnem, która da w efekcie 
zmniejszenie jego zużycia.

- Wiele już mówiono na temat ogra
niczenia zużycia drewna. Niedcsta-

dy. spowodowane przez niszczące 
drewno grzyby i powstającą wsku
tek ich rozwoju zgniliznę, rą olbrzy
mie. Jakże często spotykamy zmur
szałe deski, części budynków, par
kany, różnego rodzaju słupy i inne 
elementy konstrukcji drewnianych. 
Trzeba zaznaczyć, że największe 
straty występują w budownictwie 
wiejskim, gdzie mamy najwięcej 
różnych konstrukcji drewnianych i 
gdzie drewno używane jest zwykle 
bez zastosowania' jakichkolwiek 
środków zabezpieczających jego 
trwałość. Ogólnie, w przybliżonym 
szacunku, należy przyjąć, że corocz
nie grzyby zaczynają atakować oko
ło 5 do 6 milionów m’ masy drew-

dynkl mieszkalne, tawen-
tarskie, ploty

- drewno używane do pro
wadzenia różnego rodza
ju remęatów w miastach 
(mieszkaniowe 1 przemysto-
we)

■ drewno na 
wadzono na 
mieszkalne,
Itp.)

1500 tys. m‘

na. .W wyniku destrukcyjnego dzia

tecznvm wszakże zainteresowaniem 
c'eszy się jedno z ważnych zagad- 

mianowicie: przedłużanie o-nień.
kresu używalności drewna przy po
mocy właściwej i w odpowiednim 
cz-sk* przeprowadzanej impregnacji 
środkami grzybobójczymi, zabezpie
czającymi drewno przed gniciem.

REZULTATY ZANIEDBAŃ

Drewno jako produkt organiczny 
dość łatwo ulega destrukcyjnemu 
działaniu mikro-organizmów, Szko-

łania grzybów gospodarka narodo
wa traci przedwcześnie około 3 do 
4 min m’ drewna rocznie, a około 
2—3 min m’ przeznacza się na opał.

Czy można uniknąć tych strat, w 
jaki sposób przedłużyć wartość 
użytkową drewna?

W naszej sytuacji jedynie właści
wym rozwiązaniem jest impregnacja 
drewna. W celu zwiększenia od
porności należy drewno nasycać lub 
powlekać odpowiednimi związkami 
chemicznymi. uniemożliwiającymi 
rozwój mikroorganizmów. Wyniki 
tego zabiegu są zadowalające; po
pularnie stosowane u nas drewno 
iglaste (sosna) po zaimpregnowaniu 
zwiększa swą trwałość prawie 
5-krotnie, a buk nawet 12-krotnie.

Z pobieżnych wyliczeń wynika, te po
winniśmy impregnować około 4,5 min 
m’ drewna w stanie okrągłym rocznie. 
Jakie drewno powinno być impregno
wane? Oczywiście drewno narażone z 
reguły na działanie warunków atmosfe
rycznych, a więc:
- slupy tCetechnlczne, pod

kłady kolejowe, kopalniaki
i połowice. 1200 tys. m’

— drewno „wbudowywane" w 
budownictwie miejskim i 
przemysłowym (murlaty, 
Wtężby dachowe, otwory 
budowlane konstrukcyjno 
elementy piwnic, legary 
itp.) 500 tys.

- drewno używane w bw 
downlctwlo wiejskim na bu-

i. m’

400 
remonty pro- 
wsl (budynki 

Inwentarskie
700

tys. m*

tys.
— drewno używane na różne 

konstrukcje drewniane na
powietrzne (mosty, most
ki, wieże triangulacyjne, 
ploty odśnieżne, części do 
maszyn 1 Inne elementy) 200 tys.i. m*

A jak wygląda stan faktyczny?
Impregnujemy różnymi metodami 

zaledwie około 1.600 tys. m’ drew
na rocznie, w tym większość stano
wią: kopalniaki i połowice, podkłady 
kolejowe oraz słupy teletechniczne 
i chmielowe. Pozostałe ok. 3 min 
m’ drewna zamiast służyć przez 
15 do 30 lat muszą być wymieniane 
po 5 lub najwyżej 10 latach pracy.

PRZESZKODY

Gdzle tkwi przyczyna obecnego 
stanu? Po pierwsze wynika to z 
niewystarczającego rozpowszechnie
nia wiedzy o właściwościach tech
nicznych drewna.- Wydaje się to 
trochę dziwne; przecież drewno jest 
najstarszym tworzywem budowla
nym. Jeśli jednak dawniej trwa
łość drewna nie miała znaczenia i 
nikt nie zajmował się zwalczaniem 
grzybów, to dziś problem ten jest 
ważny, niestety — wciąż nie doce
niany. Nie zwraca się np. uwagi 
na bardzo istotny fakt, że w obec
nych warunkach z powodu dość 
dużego zagęszczenia budynków, 
szczególnie na wsi. możliwość prze
noszenia się grzybni z drewna już 
zaatakowanego na drewno zdrowe 
ciągle wzrasta. Poza tym dawniej u- 
żywano do budowj’ nowycli obiek
tów, lub remontu drewna wyboro
wej jakości, całkowicie zdrowego, 
a obecnie z braku tego surowca zdro
wotność wbudowywanego drewna 
pozostawia wiele do życzenia. Wy-

eśli zapytamy budowniczych 
łódzkiej elektrociepłowni, co 
najbardziej utrudnia im ter
minową realizację tej inwe
stycji — wymienią na po
czątku opóźnianie dostaw.

Chroniczne, zawsze poważne, mimo 
uzgadnianych planów i surowych 
przepisów', Daje się ono we znaki 
od samego początku budowy.

Już w roku 1955 opóźnienie do
staw żelaza zbrojeniowego, drzewa 
szalunkowego i innych materiałów 
uniemożliwiło terminową budowrę 
budynku administracyjnego i maga
zynu. Nie dostarczono również w za
planowanym terminie rur, narzędzi 
itp., a ogólne opóźnienie inwestycji 
tak wzrosło, że planowane na rok 
1957 terminy uruchomienia części 
elektrowni zostały poważnie zagro
żone. Najbardziej jednak odczuwra 
się opóźnianie podstawowych dla 
elektrociepłowni maszyn i urządzeń.
a więc kotłów oi'az turbozespołów.

Z TERMINAMI NA BAKIER

Tylko trzy pierwsze kotły I turbo
zespoły, pochodzące z importu, by
ły gotowe do odbioru na czas. Kil- 
kunastomiesięczne opóźnienie w ich 
uruchomieniu wynikło z innych 
przyczyn (zmiany założeń projekto
wych w trakcie realizacji inwesty
cji, opóźnienie robót oraz innych do
staw itp.).

Natomiast krajowe dostawy opóź
niane są o całe miesiące a nieraz 
lata. Np. czwarty kocioł (notabene 
jest to zespól wielu urządzeń o łącz
nej objętości kilkupiętrowej kamie
nicy) miał być uruchomiony w paź
dzierniku 1957, Ale z powodu opóź
nienia dostaw został on przekazany 
do eksploatacji dwa lata po prze
widywanym początkowo terminie. 
Tymczasem ustalono oczywiście sze
reg nowych „planowych" ; kolejno 
niedotrżymywanych terminów, po
dobnie jak i przy dalszych kotłach.

Oddanie do eksploatacji np. siódmego 
z nich przewidywano początkowo na li
piec ubiegłego rokm Jak dotychczas — 
termin ten przesunięto o 14 miesięcy, ale 
wszyscy za obowiązujący uznają tylko 
ostatnio ustalony termin, stąd „zaniża
nie" opóźnień. Jednak do dz.iś brak sze
regu urządzeń tego kotła. O tym, jak po
ważne są te opóźnienia, niech świadczy 
fakt, że kary konwencjonalne, jakich 
Inwestor zgodnie z obowiązującymi prze
pisami ma prawo się domagać z tego 
tytułu od Fabryki Kotłów w Raciborzu 
(dotyczy to tylko trzech zmontowanych 
już kotłów od tego dostawcy) opiewają 
na sumę... prawie 12 min zl. A więc 
mniej więcej tyle, ile Kosztuje nowy ko
cioł.

próbują wykazać, że szybsza pro
dukcja przekracza ich możliwości, 
albo , zwalają winę z kolei na swo
ich kooperantów nie dostarczających 
na czas różnych podzespołów czy 
materiałów. Dość często dostawcy 
w ogóle odmawiają zobowiązywania 
się do jakichkolwiek terminów, tłu
macząc to 'niemożliwością egzekwo
wania na czas dostaw od swych 
kooperantów.

W ten sposób powstaje niekoń
czący się łańcuch opóźnień, w któ
rym trudno znaleźć winnych. Chyba, 
że chcielibyśmy szukać przyczyn te
go zła gdzie indziej. Warto w takich 
przypadkach — charakterystycznych 
przecież nie tylko dla Łodzi i nie 
tylko dla działalności inwestycyjnej 
— zastanowić się nad tym. w jakim 
stopniu jest tu również winien sy
stem planowania, które nie dość 
precyzyjnie uwzględnia możliwości 
produkcyjne poszczególnych koope
rantów. Albo, jeśli możliwości te 
ustalono trafnie, w jakim stopniu 
może być winien system zarządzania 
nie stwarzający warunków dla peł
niejszego wykorzystywania mocy 
produkcyjnych. Bliższe rozw»aźania 
na ten temat wykraczałyby jednak 
poza ramy tego artykułu.

Tu natomiast chcialem jeszcze za
sygnalizować, że próby zapobiegania 
opóźnieniom ‘ dostaw poprzez same 
tylko formy administracyjne nie za
wsze mogą być skuteczne. Otóż co 
roku ukazuje się u nas specjalne 
zarządzenie, dokładnie określające 
terminy ukończenia dostaw» poszcze
gólnych kotłów i turbozespołów dla 
inwestycji energetycznych. Ale po- 
niew»aż w opisanej wyżej sytuacji 
niewiele to może pomóc — często 
takie dostaw»y trzeba „przenosić" z 
jednego zarządzenia do innego, uka
zującego się w następnym roku.

Mała skuteczność tych zarządzeń Bie
rze sic głównie stąd, że ukazują się one 
zbyt późno, aby móc wpłynąć na zmia
nę Istniejącego stanu rzeczy. Gdy ogła
sza się Je w pierwszych miesiącach roku, 
w którym ma obowiązywać — przedsię
biorstwa nie kwapią się do zmiany swych 
zatwierdzonych już planów produkcyj
nych, zresztą ani dokumentacyjnie, ani 
materiałowo nie są przygotowane do ta
kich zmian, więc zarządzenie jest bezce
lowe. Aby spełnić jakąś rolę — powinno 
się ono ukazywać w roku poprzednim, 
w okresie opracowywania planów na rok 
następny. Ale wtedy przecież wystarczy 
właściwie ustalić plany, a dodatkowe na
kazy byłyby zbyteczne.

spół. Po zmontowaniu go (z rocznym 
opóźnieniem) próby rozruchu wyka
zały występowanie nadmiernych 
drgań, które udało się usunąć dzię
ki rozprzęgnięciu maszyn oraz po
nownemu montażowi. Ale później 
znów stwierdzono nieszczelność oraz 
„zwichrowanie" korpusu turbiny pod 
wpływem ciepła i naprawa tych 
mankamentów, choć przeprowadzona 
dość intensywnie (na dwie zmiany) 
trwała jeszcze do połowy września.

DOBRY PRZYKŁAD 
„ZAMECHU"

DRUGA PLAGA — NISKA 
JAKOŚĆ

Niewiele lepiej przedstawiają się 
pod względem terminowości dosta
wy turbozespołów. Np. piaty miał 
być uruchomiony w marcu ub.r., ale 
jeszcze do czerwca nie dostarczono 
generatora. Nie dotrzymano też i 
drugiego zeszłorocznego terminu 
(15.X.) i montaż skończono dopiero 
w lutym bieżącego roku. A ostatni, 
szósty turbozespół, zamiast w 1959, 
będzie gotowy w 1961 roku: dostaw
cy wielu urządzeń nie dopisują na
całej 
szcee 
cznie

■linii i zapowiadają długie je- 
oczekiwanie na i tak już zna- 
opóźnione urządzenia.

KTO WINIEN?

Szukąjąc sposobów zmniejszenia 
opóźnień, zaopatrzeniowcy łódzkiej 
inwestycji nieustannie jeżdżą do 
swych dostawców. Ci jednak albo

starczy zaś wmontować w konstruk
cję drewnianą jeden element zagrzy
biony, by grzybnia rozprzestrzeniła 
się na całą konstrukcję. Destrukcyj
na praca grzybni jest powolna, po
czątkowo niewidoczna, a w miarę 
upływu czasu daje znać o sobie; 
konstrukcja się wali lub wymaga 
przedwcześnie remontu.

Najbardziej też spornym tema
tem jest impregnacja drewna bu
dowlanego, mająca na celu zabez
pieczenie konstrukcji przed grzyba
mi domowymi. Występowanie grzy
ba domowego w budynkach miesz
kalnych i gospodarczych, zarówno 
nowych, jak i starych jest masowe. 
Ogólnie szacuje się, że straty z te
go tytułu sięgają ok. 500 min zł 
rocznie (równowartość zniszczonego 
przez grzyby drewna, nie wliczając 
w to corocznago ubytku izb miesz
kalnych oraz pogarszania się wa
runków bytowych ludności, przeby
wającej w zagrzybionych domach).

Według przybliżonego szacunku, 
budownictwo uspołecznione impreg
nuje około 20% masy drewna wbu
dowywanego, natomiast w budow
nictwie nie uspołecznionym procent 
ten jest znacznie niższy. Najwięk
szym hamulcem masowej impreg
nacji drewna budowlanego jest brak 
łatwych i prostych w obsłudze u- 
rządzeń. Nasycanie drewnianych 
elementów budowlanych powinno 

przeprowadzać na miejscu bu
dowy. a w przypadku dostaw goto
wych elementów z zakładu produk-
cyjnego w tym zakładzie. W
praktyce kierownictwo budowy, jak
kolwiek zobowiązane do tego okól
nikami i instrukcjami — nie prze
prowadza nasycania, a jeśli j? prze
prowadza, to robi to niedbale, nie 
prz.ywiązujqc wagi do ilości po
chłoniętego przez drewno impreg
natu; nasycanie bowiem drewna

Z nieterminowością dóstaw bardzo 
często idzie w parze niska ich ja
kość, co jest powodem dodatkowych 
opóźnień, i kosztów. Np. kiedy oka
zało się, że krajowa armatura zmięk- 
czalni wody wbrew wyraźnym za
mówieniom nie jest kwasoodporna 
trzeba było szybko sprowadzić od
powiednie urządzenia z NRF. A we 
wspomnianym już czwartym kotle 
— na skutek fatalnej jakości musia
no wymienić wężownice podgrzewa
cza wody, 75% tzw. ekranowych rur 
opadowych, opodestowanie, opance
rzenie itd., co pociągało za sobą do
datkowe koszty inwestora w wyso
kości około miliona złotych (nie li
cząc jeszcze większych chyba dodat
kowych nakładów dostawcy, ani 
konwencjonalnych kar za opóźnie
nie). Podobnie rzecz miała się z in
nymi kotłami.

Bardzo wiele kłopotów nastręczył 
też wspomniany już piąty turboze-

Na przykładach jakości dostaw ła
two jednak wykazać, że trudności z 
dostawcami nie wynikają z samych 
tylko błędów planowania czy zarzą
dzania. O tym, jak wiele mogą tu 
mieć do powiedzenia bezpośredni 
dostawcy, niech świadczą poniższe 
fakty, zrelacjonowane przez budow
niczych łódzkiej elektrociepłowni.
' Nie ulega wątpliwości, że wiele 

uchybień jakościowych da się uspra
wiedliwić brakiem doświadczeń wy
nikającym z podejmowania nowej 
produkcji. Przecież nasz przemysł 
nie produkował uprzednio ani turbo
zespołów ani tak potężnych komple
tów kotłowych. Ale — jak się oka
zuje — stosunek do popełnianych 
błędów może być bardzo różny.

Według opinii budowniczych elek
trociepłowni, niektórzy dostawcy, 
jak np. Fabryka Kotłów w Racibo
rzu, wysilają całą swą inteligencję, 
aby znaleźć kruczki prawno-handlo- 
we pozwalające im zrzucić z siebie 
odpowiedzialność za mankamenty 
swych wyrobów. Podobnie postępu
je dostawca generatorów — Zakłady 
M-5 we Wrocławiu, które począt
kowo podjęły się naprawy wypro
dukowanego u siebie i wadliwie 
działającego wirnika do szóstego 
turbozespołu, ale ostatnio próbują 
zwalić winę na błędy dostarczonej 
im dokumentacji i zrzec się jakiej
kolwiek odpowiedzialności za tę do
stawę.

Ale są 1 inni dostawcy. Kiedy dy
rekcja łódzkiej elektrociepłowni 
zgłosiła w elbląskim „Zamechu" re
klamację dotyczącą wadliwego dzia
łania dostarczo^go z tych zakła
dów turbozespołu — reakcja produ
centa była błyskawiczna i... nietypo^ 
wa. W ciągu dwudziestu czterech 
godzin przyjechali z. Elbląga do Ło
dzi przedstawiciele dyrekcji- wraz z 
ekipą In żyń refów; którzy zaczęli 
gruntownie badać turbinę i szukać 
przyczyn awarii. Później wezwali do 
pomocy gdańskich naukowców-spe- 
cjalistów z Politechniki.

Jednym słowem — kolektyw „Ząme- 
chu“ wykazał w tym przypadku maksi
mum troski o usunięcie popełnionych 
błędów, a tym samym o Jak najlepsze 
opanowanie nowe.1 produkcji. Zdaniem 
budowniczych łódzkiej elektrociepłowni 
— Inżynierom z „Zamechu" zależy * ni 
opinii zakładu, w którym pracują I na 
postępie technicznym, który im leży na 
sercu.

Przykład ten wydaje się na tyle 
pouczający, że właśnie na nim prag
nę tu skończyć. Sądzę bowiem, że 
im więcej kolektywów fabrycznych 
będzie brać pod tym względem przy
kład z „Zamechu" — tym mniej 
(niezależnie od rozwiązania innych 
poruszonych tu problemów) będą 
mieli nasi inwestorzy kłopotów z do
stawcami.

stwarza dla wykonawstwa dodatko
we koszty i kłopoty organizacyjne, 
podraża wykonawstwo. Inwestorzy 
przy odbiorza obiektu nie kwestio
nują faktu wbudowania drewna n:e- 
impregnowanego.

Budownictwo wiejskie, uspołecz
nione i indywidualne, drewna bu
dowlanego prącie nie impregnu
je. W dużej mierze przeszkodą jęst 
dystrybucja. Środki antyseptyczne 
powinny docierać zarówno do wiel
kiego, jak i do małego konsumen
ta, tj. do indywidualnego gospoda
rza wiejskiego. O popularności pre
paratu impregnacyjnego stanowi: 
przystępna cena, właściwie rozwi
nięta sieć placówek handlowych, 
odpowiednia reklama i propaganda, 
■wnelkość 1 jakość opakowania. Nie
stety sprawy te są dotychczas nie 
rozwiązane.

Prace odgrzybieniowe są prowa
dzone w ramach remontów bieżą
cych i kapitalnych, będących w 
znacznej części w gestii Zarządów 
Gospodarki Mieszkaniowej. Zdarza
ją się przypadki wbudowywania w 
nieodgrzybione mury drewna nie- 
impregnowanego. Tego rodzaju po-

Odrębnym zagadnieniem jest spra
wa dosycania drewna już’ zaimpreg
nowanego. Drewno, nasycone środ
kami (tak oleistymi, jak i sodowy-’ 
mi) w czasie swej pracy z biegiem 
czasu, pod wpływem warunków kli
matycznych, traci część zawartości 
impregnatów, bądź z powodu wy
parowywania, bądź wyniywąnia 
przaz wodę substancji impregnują
cych. Dla przedłużenia trwałości 
drewna pracującego, konieczne jest 
doprowadzenie we właściwym cza
sie do tkanki drewna środka im
pregnacyjnego. Zabiegów tych moż
na dokonywać w różnoraki sposób, 
np. przez nakładanie bandaży « 
impregnatem na miejsce najbar
dziej narażone na gnicie (slupy te- 
leenergetyczne), powlekanie pastą 
grzybobójczą, punktowanie (wstrzy
kiwanie impregnatu do wewnątrz), 
malowanie zewnętrznej powierzchni 
impregnatem lub ponowne zaim- 
prsgnowanie metodą przemysłową — 
pod ciśnieniem (regeneracja podkład 
dów kolejowych).

WNIOSKI

stępowanie równoznaczne 
marnotrawieniem użytego 
montu materiału, wkładu 
pieniędzy.

Opłacalność impregnacji

jest z 
do re- 
pracy i

drewna
jest bezsporna, co przedstawia po
niższa tablica (patrz str. 6).

Warunkiem przeprowadzenia po
myślnej walki z niszczycielską dzia
łalnością grzyba jest szeroka akcja 
popularyzująca sposoby zapobiega
nia grzybni w konstrukcjach drew
nianych, przy jednoczesnym . zorga
nizowaniu sprawnie działającego 
zaopatrzenia rynku i odbiorców 
uspołecznionych w środki grzybo
bójcze, ze specjalnym uwzględnie
niem potrzeb wsi,

Większość poruszonych tu zagad
nień, dotyczących właściwej gospo
darki 'drewnem, jest ujęta w Uchwa
le Prezydium Rządu nr 871/551 Nie
stety, należy stwierdzić, że posta
nowienia tej uchwały w wielu przy
padkach nie zostały po dzień dzi
siejszy zrealizowana. Działalność 
gospodarcza w zakresie ochrony 
drewna jest wóąż ograniczona i nie 
może przyczynić się do zrównowa-
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(Artykuł dyskusyjny)

W całym cywilizowanym świecie 
odczuwa się naglącą potrzebę syn
tetycznej nauki o pracy ludzkiej, 
opartej na głębokich i wszechstron
nych studiach. Dowodzą tego nie
zbicie badania psychologii, socjo
logii, pedagogiki i fizjologii pracy. 
Wielojęzyczna literatura na ten te
mat jest już dość obfita i zawiera 
cenne materiały badawcze. W wielu 
krajach powstały katedry i insty
tuty zajmujące się pracą ludzką. Są 
też liczne pisma poświęcone tej ga
łęzi wiedzy.

TRZY DZIAŁY PSYCHOLOGII 
PRACY

Zadania *), które stawia sobie psy
chologia pracy można ująć w trzech 
zasadniczych działach tej nauki: a) 
dostosowanie człowieka do pracy; 
b) dostosowanie pracy do człowie
ka; c) dostosowanie człowieka do 
człowieka.

Pięrwszy dział tej nauki zajmuje 
się nie tylko kierowaniem człowie
ka do pracy określonego rodzaju, na 
podstawie uprzedniego przebadania 
go pod względem właściwości psy
chofizycznych, ale również zajmuje 
się szkoleniem zawodowym i inny
mi metodami dostosowania człowie
ka do pracy. W związku z szybkim 
narastaniem postępu technicznego 
rośnie potrzeba ciągłego kwalifiko
wania i rekwalifikowania pracowni
ków każdego zawodu. Każda niemal 
zmiana w maszynie wymaga pow
tórnego szkolenia pracownika. Spra
wy te są bardzo ważne z wielu 
względów, szczególnie ze względu 
na to, że postęp techniczny przeno
si obciążenie z mięśni na układ 
nerwowy. Wiele do powiedzenia ma 
tu również psychologia kjiniczna, 
zwłaszcza przy doborze pracowni
ków do zawodów narażonych na 
nieszczęśliwe wypadki. Ważnym 
problemem jest też badanie przy
czyn nieszczęśliwych wypadków. 
Dział ten zajmuje się unowocześ
nianiem metod szkolenia zawodo
wego w oparciu o zasady psycholo
giczne.

Dla lepszego zorientowania podam 
przykłady z badań naszych psycho
logów R. Kowaczuka i M. Idzi
kowskiej w przemyśle odzieżo
wym 2). Zastosowali oni dla pewnej 
grupy uczennic nowoczesne sposo
by ćwiczeń i porównali wyniki swe
go szkolenia ze sposobem dotych- 

*g£as stosowanym przez 'majstra. 
Różnice są uderzające: krótszy czas 
szkolenia, wysoka wydajność wsku
tek osiągnięcia wyższych sprawno-

jeszcze często jest niedostrzegane. 
Przytoczone przykłady świadczą 
niezbicie o roli psychologii pracy w 
życiu gospodarczym naszego kraju, 
chociaż dotyczą one tylko wycinko
wych i często niesystematycznych 
i dorywczych badań. Nasz przemysł, 
handel, usługi społeczne, komuni
kacja i inne dziedziny zatrudniają 
tylu psychologów, że bez przesady 
można by ich policzyć na palcach 
jednej ręki.

Drugi dział psychologii pracy zaj
muje się dostosowaniem pracy do 
człowieka i wiąże się ściśle z roz
wojem techniki. Konstruuje się 
maszyny coraz bardziej skompliko
wane, które wymagają od człowie
ka szybkiego i sprawnego reago
wania na zbyt dużą ilość informacji 
(bodźców). Wymagania te często 
przekraczają możliwości psychofi
zyczne człowieka. Ludzki organizm 
może przyjmować sporą ilość in
formacji, jednak muszą one być po
dawane w sposób ekonomiczny lub 
w pewnych odstępach czasowych.

Drobiazgowy podział pracy, szcze
gólnie w niektórych państwach ka
pitalistycznych obniżył wprawdzie 
wygórowane wymagania szkolenia 
zawodowego, lecz doprowadził do 
takiej sytuacji, że robotnik prze- 
staje się interesować wytworem 
swojej pracy, interesem fabryki, 
przestaje być zadowolony z pracy. 
Czynności krótkie i powtarzające się 
doprowadzają do monotonii i całko
witego znużenia, a nawet niekiedy 
do konfliktów i ciężkich zaburzeń 
psychicznych. Fakt ten stał się pod
stawą do tak zwanej „humanizacji 
pracy", gdzie badania zmierzają 
nie tylko do podniesienia wydaj
ności pracy, lecz również prowa
dzone są z punktu widzenia pracu
jącego człowieka.

Jest to bardzo ważne, gdyż prace

powodują nie tylko złe samopoczu
cie, ale nawet formowanie się no
wotworów. Tak więc przysłowie — 
„śmiech to zdrowie", nie jest poz
bawione naukowego znaczenia. Po
dobnie niezadowalające jest u nas 
wydawanie oceny lub opinii o pra
cowniku przez działy osobowe na
szych przedsiębiorstw, w których wi
nien się znaleźć czym prędzej psy
cholog — specjalista od stosunków 
międzyludzkich, lub socjolog.

suje się dziesiętny system ocen (1 — 
bardzo slaby, 6 — przeciętny, 10 — 
bardzo dobry). Orzeczenie zawiera 
poza tym dwa rodzaje wniosków, 
Jeżeli wynik jest pozytywny, wnio
sek brzmi: „stwierdza się, że nie 
ma przeciwwskazań zatrudnienia... 
na proponowanym stanowisku", w 
przypadku jeśli wynik badania jest 
negatywny (np. 1 lub 2) wniosek 
brzmi: „Ze względu na dobro włas
ne badanego, dobro współpracowni
ków, maszyn i urządzeń oraz proce
sów produkcyjnych, nie jest wska
zane zatrudnianie na stanowisku...".

Tak sformułowany wniosek pra
cowni psychotechnicznej niczego 
jeszcze nie przesądza, stanowi je
dynie element pomocniczy dla kie
rownika wydziału lub zespołu pro
dukcyjnego. W praktyce dotyczy to 
jednak tylko opinii pozytywnej. Je
żeli natomiast pracownik uzyska 
wynik negatywny to wówczas w 
zasadzie przesądza sprawę, wtedy 
bowiem kierownictwo nie odważy 
się zatrudnić pracownika na danym 
stanowisku.

Warto wszakże uczynić ważne za
strzeżenie. Opinia pracowni psy-

Psychotechnika

monotonne nużące powodują

ZIELONE ŚWIATŁO DLA 
PSYCHOLOGII PRACY!

Nie posiadamy dotąd w Polsce:
a) Instytutu naukowego lub o- 

środka badań, skupiającego wysiłki 
wielu chętnych młodych pracowni
ków tej nauki pod właściwym kie
rownictwem naukowym.

b) Katedr psychologii pracy przy 
wyższych uczelniach przygotowują
cych specjalistów z tej dziedziny.

c) Organu publikującego wyniki 
badań naszych uczonych w tej dzie
dzinie.

Jak dotąd istnieje zupełna izo
lacja psychologów pracy zatrudnio
nych w różnych gałęziach naszego 
przemysłu. Prowadzą oni pionier
ską pracę, która z konieczności ma
charakter „partyzancki" tylko
przypadkowo możemy się dowie
dzieć o ich istnieniu.

Stan ten jest wielce niepokojący 
i niekorzystny, gdyż wymiana po
glądów, współpraca i ewentualna 
kontynuacja badań staje się zupeł
nie niemożliwa.

Musimy koniecznie docenić po

chotechnicznej ma większego

ści oraz zadowolenie 
własnych efektów.

Zakłady, w których 
dzono badania przyjęły

uczennic z

przeprowa- 
ten sposób

szkolenia z dużym uznaniem. Nasu
wa się więc wniosek, że w celu ulep
szenia szkolenia należałoby urzą
dzać kursy dla inżynierów, maj
strów i instruktorów o nowych me
todach uczenia .zawodu.

Inny przykład z dziedziny komu
nikacji.

Z inicjatywy Stołecznej Rady Na
rodowej w Warszawie powstała 
niedawno „Poradnia Psychotech
niczna dla Zawodów Komunikacyj
nych". Na podstawie badań kilku
dziesięciu kierowców, dowiadujemy 
się, że wielu z nich chyba „cudem" 
uniknęło dotąd wypadków. Niektó
rzy z nich mają funkcje psychiczne 
i sprawnościowe, niezbędne dla 
uprawiania tego zawodu zupełnie 
zaniżone, bądź też zaburzone wsku
tek wieku, lub wad organicznych.
Są i tacy co nie 
barwy czerwonej 
mają zaburzenia 
tycznego wskutek 
truć. Kierowcy ci,

potrafią odróżnić 
od zielonej, lub 
zmysłu kineste- 
poraźeń czy za-

mimo swych wad
przewozili autobusami setki pasa
żerów dziennie!

Podają te fakty po to. aby przy
pomnieć, że zamówienie społeczne 
na psychologię pracy Istnieje, lecz

wzrost nieszczęśliwych wypadków i 
kolidują z podstawowymi zasadami 
higieny psychicznej. Przy wymie
nionych gracach spotyka się często 
takie zjawisko, jak absenteizm psy
chiczny: człowiek pracuje lecz jest 
psychicznie nieobecny w pracy.

Szkody dla organizmu ludzkiego 
powodowane przez podział pracy 
przyczyniły się do powstania nowej 
gałęzi wiedzy. Jest to nazywana w 
USA ;,Humań, engineering" (psycho
logia inżynieryjna) w Anglii utarło 
się natomiast określenie „ergonomi- 
ka“ (ergon — praca, nomos — pra
wo). W 1959 r. w Oxford odbył się 
pierwszy międzynarodowy kongres 
ergonomiczny, na którym podjęto 
szereg uchwal. Między innymi wy
sunięto postulat przeprowadzenia 
szerokich badań w przemyśle przez 
zespoły specjalistów różnych nauk. 
W Polsce z tej dziedziny badania 
przeprowadziła I. Koziełło (lEiOP) 
w Zakładach Przemysłu Farmaceu
tycznego, gdzie po dostosowaniu sta
nowiska pracy do człowieka osią
gnięto wyższą wydajność i znaczne 
polepszenie higieny pracy.

, Trzeci dział psychologii pracy jest 
poświęcony badaniom stosunków 
pomiędzy ludźmi („Humań rela- 
tions"). Ruch ten z dużą ekspansją 
rozpowszechnił się w państwach ka
pitalistycznych z uzasadnionych po
wodów. U nas również badania sto
sunków między ludźmi dałyby duże 
przysługi kierownikom naszych 
przedsiębiorstw. Ulepszanie czy też 
Uzdrawianie stosunków na drodze 
doświadczeń psychologicznych, przy 
pełnej znajomości osobowości i psy
chicznej motywacji pracownika, po
zwoliłyby uniknąć wielu błędów, 
krzywd i nadużyć w postępowaniu 
z ludźmi. Badania psycho-socjolo- 
giczne dałyby naukową podstawę 
dla współpracy rad zakładowych, sa
morządów robotniczych z załogą, co 
pozwoliłoby rozładować konflikty i 
spory w sposób korzystny dla pra
cownika i fabryki.

Stwierdzono, że stany napięcia 
„nerwowego, niepokoje, zmartwienia

trzebę 
oprócz 
mamy 
jącym 
który

psychologii pracy, gdyż 
warsztatów pracy i maszyn 
wszędzie do czynienia z ży- 
i pracującym człowiekiem, 
winien być przedmiotem

szczególnej troski.

i) Mówił o nich obszernie prof. dr Ble- 
geleisen-żelazowski w maju 1960 r. na 
Konferencji PTE w Wiśle.

’) Kowalczuk R. 1 Idzikowska M. „Za
stosowanie analizy psychofizjologicznej 
w szkoleniu zakładowym przemysłu 
odzieżowego", Warszawa 1957 r.

Praca J. Lutosławskiego jest, obok książki 
G. Fried manna, drugą pozycją poświęconą pro
blemom człowieka i stosunkom społecznym 

w przemyśle, która trafia do rąk polskiego czytelni
ka*). Zakres zagadnień przedstawionych w pracy Lu
tosławskiego dotyczy głównie przedsiębiorstwa, spo
łecznych warunków i mechanizmów jego sprawnego 
funkcjonowania. Nie trzeba nikogo przekonywać, jak 
bardzo ważne i aktualne są te zagadnienia w naszym 
przemyśle.

Książka nie ma ambicji teoretycznych, nie jest za
opatrzona w setki cytat, odnośników, tablic i aneksów. 
Autor nie pragnie tu obalić żadnej teorii lub doktry
ny; . nie usiłuje też stworzyć nowej. Pragnie jedynie 
przedstawić czynniki „wpływające na określone zacho
wanie się jednostki w środowisku pracy" (str. 8). Usi
łuje przedstawić poglądy dyskusyjne, oparte wszakże 
„na swoich długoletnich obserwacjach... doświadcze
niach i przemyśleniach...” (str. 8). Warto o tym pamię
tać. Książka „Człowiek w przedsiębiorstwie przemys
łowym". napisana przez długoletniego praktyka ma 
służyć ludziom przemysłu, kierownikom, dyrektorom, 
inżynierom, majstrom itd. Próba napisania takiej 
książki przedsięwzięta została w naszym kraju po raz 
pierwszy.

Treścią książki < głównym jej wątkiem jest proble
matyka nazwany, przez autora „stosunkami współdzia
łania".

4 ZWCniE 
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wpływu na decyzje o zwolnieniu lub 
przyjęciu pracownika do pracy Hu
ta jest wielkim przedsiębiorstwem 
posiadającym setki rożnerodnych 
stanowisk pracy, w którym istnieje 
możliwość zatrudnienia niemal każ
dego, na ściśle określonym stano
wisku.

Pracownia zbadała dotychczas o- 
gólem ponad 3 tysiące pracowników. 
Najwięcej zbadanych otrzymało wy
nik przeciętny. Grupy krańcowe, 
tzn. bardzo słabi i bardzo dobrzy 
pracownicy, wahają się w granicach 
10%. Tak np. w 1959 r. spośród 
kandydatów nowo przyjętych na sta
nowiska ruchowe, nie zakwalifiko
wano na te stanowiska po przeba
daniu około 15 proc., a spośród już 
zatrudnionych około 10 proc.

Prowadzi się więc tutaj dwa ro
dzaje selekcji. Selekcja bierna do
tyczy ludzi przychodzących do pra
cy. Selekcja czynna, aktywna po
lega na przemieszczaniu, lub prze
suwaniu ludzi już pracujących w 
zakładzie. Funkcja pracowni nie 
ogranicza się tylko do zapobiegania, 
eliminowania pewnych ludzi z nie
których stanowisk pracy, lecz pole
ga także na „odkrywaniu" ludzi 
szczególnie zdolnych, postulowaniu 
stworzenia im możliwości zdobycia 
kwalifikacji i odpowiedzialnego sta
nowiska.

dzenia środków 1 narzędzi racjo
nalnego zatrudnienia w gospodarce 
1 przemyśle.

Chcę więc zwrócić tylko uwagę 
na atmosferę pracy i pierwsze efek
ty. Najciekawsze jest chyba to, że- 
robotnicy traktują badania psycho
techniczne bardzo poważnie. Po pro
stu chcą wiedzieć do czego _ są 
szczególnie przydatni, jakie zajęcie 
może im przynieść najwyższe efek
ty i dać zadowolenie Jeżeli więc 
np. suwnicowy otrzyma pozytywny 
wynik, wówczas jest „pewniejszy, 
bo to jest zajęcie, do którego się 
nadaje".

Również bardzo pozytywnie oce
niana jest działalność pracowni 
przez inżynierów j mistrzów. Cytuję 
fragmenty notatek.

Inż. W. K.: „w pracowni prze
badano 90 pracowników, którzy 
stanowić mają przyszłą załogę no
wej walcowni. Wyniki badań były 
dla każdego z nich pomocą w wy
borze stanowiska pracy... Opinie pra
cowni psychotechnicznej pokrywają 
się z naszymi obserwacjami... Pra
cownicy oceniają badania jako bar
dzo potrzebne ułatwiające im poz
nanie własnych możliwości...".

Dział szkolenia: „obserwujemy 
spadek liczby wypadków spowodo
wanych przez suwnicowych, którzy 
zostali zbadani w pracowni... Opinie 
pracowni pokrywają się z wynika
mi szkolenia"...

Dział BHP: „liczba wypadków w 
pierwszym półroczu br. w porów
naniu do analogicznego okresu ub.
roku zmniejszona została o ok.

Pierwszy okres 
waliśmy ,,próbą“. 
udana?

działalności naz-
Czy próba była

Nie jestem kompetentny, aby oce
niać technikę i metody badań, które 
stosuje pracownia. Sprawy te inte
resują mnie jedynie z punktu w-

27%... Pracownia znacznie przyczy
niła się do obniżenia wypadkowości 
i awarii w Hucie oraz do podwyż
szenia wydajności pracy. Daje się 
to szczególnie zaobserwować w 
walcowni zgniatacz oraz w walcow
ni blach na gorąco. Ponadto w 
walcowni blach na zimno obserwu
jemy znacznie szybsze niż na in
nych wydziałach przystosowanie 
pracowników do produkcji"...

Znamienna jest ta pełna zgod
ność poglądów i ocen. Być może, 
że odkrywamy tu rzeczy już dawno 
znane, oczywiste i niezbedne d’a 
normalnego funkcjonowania wiel
kiej, nowoczesnej fabryki. Obraz 
byłby jednak niepełny albo nawet 
zniekształconj’ gdybym tutaj zakoń
czył te uwagi.

Fakt, że pojęcie „dobór zawodo
wy", „selekcja zawodowa" zdobyły 
sobie tutaj prawo obywatelstwa był 
rezultatem nie tylko dobrej atmo
sfery, lecz również a może głównie 
ludzi, którzy pracownię organizo
wali i przyczyniali się do prawid
łowego jej funkcjonowania. Kie-

równik pracowni mgr Michał Arab
ski jak również pracownicy mgr 
Apolonia Kozioł i mgr Mieczysław 
Kołodziej mają nie tylko przygoto
wanie naukowe, lecz również zna
jomość warunków pracy w prze
myśle. doświadczenie. Nade wszyst
ko zaś ambicje i ofiarność. Prag
ną oni, aby pracownia me była tyl
ko placówką usługową, lecz aby 
miała również charakter naukowy. 
Planują przygotowanie skryptu z 
zakresu psychologii i socjologii pra- 
cy oraz opracowanie przeglądu me- 
tod i techniki pracy psychologa w 
zakładzie przemysłowym.. Opraco
wania mają być oparta na mate
riale praktycznym i własnych do
świadczeniach.

Chciałem w tym artykule powie
dzieć nie tylko to, że psychologia, 
testy, dobór zawodowy mogą słu
żyć socjalizmowi, ludziom pracy. 
Chciałem również powiedzieć, że 
psychologia pracy to dziedzina pie
kielnie odpowiedzialna wymagająca 
niesłychanej ostrożności i wiedzy.

Sporo złudzeń i nieporozumień 
można spotkać w tej dziedzinie. 
Pod wpływem jednego z tych złu
dzeń był Stefan Grzesiński. który 
w artykule pt „Psychologowie pil
nie poszukiwani", m. in. proponuje 
stworzyć samodzielne etaty psycho
logów. wszędzie tam. gdzie stan za
trudniania przekracza 2 tys. pra
cowników". (Ż. G. Nr 31/60). Znam 
inne głosy pochodzące zresztą rów
nież z przedsiębiorstw, które postu
lują. aby kierownicy personalni ba
dali przyjmowanych pracowników... 
przy pomocy testów... (??).

Psychologia pracy staje się mod
na. Zapotrzebowanie przemysłu jest 
duże. Na razie jednak kształcimy 
2—3 psychologów pracy rocznie. 
Stare kadry są też bardzo szczupłe. 
W świetle tych faktów i tendencji 
boję się. że do zakładów mogą 
przyjść fuszerzy i szarlatani wie
dzy. Mogą zająć miejsce psycholo
gów pracy i skompromitować ten 
fach.

Przyjmijmy jednak, że Minister
stwo Szkolnictwa Wyższego stworzy 
przy jednym z Uniwersytetów spe
cjalizacje psychologii pracy. Kształ
cenie trwa pięć lat. Potem trzeba 
wysłać młodego adepta na 2 lata 
do przemysłu, abj* zanim rozpocznie 
wydawanie opinii; oceniać ludzi, 
■współdecydować o ich losie, soFd- 
nie popracował, poznał przemysł i 
jego specyfikę. Razem siedem lat.

Przemysł potrzebuje psychologów 
pracy już dzisiaj. Potrzebuje coraz 
więcej. Co robić dzisiaj?

MIECZYSŁAW KABAJ

L
atem br. odbyła się w Moskwie III ogólno
związkowa konferencja naukowa poświęco
na zagadnieniom fizjologii i psychologii pra
cy*). W czasie konferencji wygłoszono 64 refera
ty obejmujące obszerną i aktualną problematy

kę. Warto dla przykładu podać kilka zagadnień: 
fizjologiczne podstawy racjonalnej organizacji 
pracy przy nowych metodach produkcji, warun
ki fizjologiczne wzrostu zdolności do pracy, kry
teria oceny trudności pracy i sposoby jej okreś
lania, zewnętrzne warunki pracy (oświetlenie, 
temperatura) itp. Problematyka badań podejmo
wanych przez radzieckich fizjologów została w 
ostatnim okresie znacznie rozszerzona. Opraco
wuje się ok. 50 ważnych tematów. Zapotrzebo
wanie przemysłu i praktyki znacznie przewyż
sza jeszcze możliwości badawcze zakładów nau
kowych i laboratoriów fizjologii pracy.

Przedmiotem obrad konferencji były również 
niektóre zagadnienia psychologii pracy. Zastępca 
dyrektora Instytutu Pracy P. Pietroozenko wygło
sił referat pt. „Nauka o pracy a zadania fizjolo
gii i psychologii pracy". Prof. D. Oszanin omó
wił miejsce niektórych problemów pracy w psy
chologii przemysłowej. Prof. Oszanin stwierdził, 
że rbdzlecka psychologia pracy stawia sobie za
danie zbadania istotnych współzależności mię
dzy procesem pracy i szczególnymi cechami ope
racji produkcyjnych, a także obiektywnymi 
i subiektywnymi warunkami wykonywania tych 
operacji. Referent wskazał na badania prowa
dzone w tej dziedzinie w zakładach przemy
słowych,

Problemy
fizjologii i psychologii
pracy w ZSRR

Dyskusja, która 
ferencji dotyczyła 
blemów fizjologii 
nież organizacji

rozwinęła się w czasie kon- 
zarówno merytorycznych pro- 
i psychologii pracy jak rów- 
badań. Zwrócono szczególną

Zmęczenie 
I wypadki

Siódmy numer Biuletynu Towarzystwa 
Naukowego Organizacji i Kierownictwa 
przynosi m. in. interesujący artykuł J. 
Drobiszewsklego pt. „Zmęczenie a wy
dajność pracy**. Zdaniem autora nad
mierne zmęczenie wywołane hałasem, 
zanieczyszczonym powietrzem i przedłu
żeniem czasu pracy, jest źródłem obni
żenia wydajności pracy i wypadków. 
Autor przeprowadził analizę ponad 200 
protokołów wypadków w jednej z wię
kszych fabryk. W wyniku analizy spo
rządził tabelę obrazującą rozkład wy
padków w ciągu 8 godzin pracy.

Godziny ilość Udział procentowy wy- 
pracy wypad- padków w poszczegól- 

ków nych godzinach pracy

uwagę na niewystarczający jeszcze rozwój la
boratoriów fizjologii pracy w stosunku do ro
snących potrzeb praktyki; zbyt wąski zakres 
badań specyfiki pracy umysłowej, a także zagad
nień produkcyjnego przygotowania młodocia
nych; słabe wdrażanie badań do praktyki pro
dukcyjnej, brak w laboratoriach fizjologii pracy 
nowoczesnych urządzeń i aparatów, niezadowa
lający stopień przygotowania młodych kadr fi
zjologów pracy itd. Konferencja wysunęła sze
reg konkretnych postulatów 
podniesienie poziomu badań 
gadnień fizjologii pracy.

•) „Socjallstlczesklj trud" nr 7,

„Człowiek w przedsiębiorstwie przemysłowym"
„Współczesną produkcję “ pisze autor •- realizuje 

się w działalności, zespołowej. Poszczególny członek 
zespołu styka się co chwila ze swymi towarzyszami, 
każde jego posunięcie w jakiś sposób oddziałuje na 
kogoś z nich, a także na cały zespół. I wzajemnie — 
zespól w jakiś sposób oddziałuje na jednostkę. Tworzy 
się cała skomplikowana siatka stosunków między 
ludźmi... Poszczególne nici a nawet węzły tej siatki 
sięgają także dalej, poza bezpośrednie środowisko pra
cy — do domu, szkoły, gromady, organizacji społecz
nych, politycznych i innych, z którymi stykają się po
szczególni członkowie zespołu... Cały ten zbiór stosun
ków, których treść i forma wpływa na sposób zacho
wania się pracowników w środowisku pracy i charak
ter ich współdziałania w osiąganiu celów zespołu na
zwaliśmy „stosunkami współdziałania" (str. 11).

Tak zdefiniowane jstosunki współdziałania są 
przedmiotem rozważań niemal we wszystkich rozdzia
łach pracy. W rozważaniach tych można rozróżnić 
dwie grupy zagadnień. Pierwsza — to próba analizy 
czynników i warunków ekonomicznych, technicznych 
i organizacyjnych wpływających na charakter stosun
ków współdziałania w przedsiębiorstwie. Autor daje 
tu analizę wzajemnych współzależności między orga
nizacją formalną, strukturą brganizacyjną przedsię
biorstwa, kierownictwem, systemem płac i innymi za
gadnieniami a stosunkami współdziałania. Druga gru
pa zagadnień mająca zresztą bezpośredni związek
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mających na celu 
teoretycznych za-

(m.k.)

1060 r. str. 146-7.

Zestawienie wykazuje ścisły- związek 
miedzy zmęczeniem a godzinami pracy. 
W pierwszej połowie dnia pracy zano
towano 17 proc, wypadków, w drugiej 

aż 83 proc. W siódmej i ósmej godzi
nie pracy zanotowano ogółem 117 wy
padków czyli aż 57 proc.

Obserwacje te jeszcze raz potwierdza
ją potrzebę podjęcia szerokich badań 
nadmiernego zmęczenia w przemyśle, 
celem znalezienia środków mogących 
Się przyczynić do jego eliminacji. Prze
mawiają za tym zarówno względy eko
nomiczne (wydajność), jak również a 
może nade wszystko — ludzkie, huma
nitarne.

(M. K.)

z poprzednią, to analiza czynników decydujących 
o ulepszaniu stosunków współdziałania.

Wyda je się. że ogólna koncepcja pracy jest interesu
jąca i prawidłowa. Analiza stosunków współdziałania 
nie jest zawieszona w próżni, lecz opiera się na real
nych i istniejących warunkach technicznych, organi
zacyjnych i ekonomicznych. Co więcej, w książce 
znaleźć można przykłady nowych, praktycznych roz-
wiązań mających na celu ulepszanie stosunków
współdziałania. Warto tu wskazać na rozdział XIII 
pt. „Ocena i wzrost kwalifikacji personelu". Autor 
zamieszcza tu m. in. interesujący kwestionariusz słu
żący do oceny pracowników, zastosowany w jednym 
z naszych przedsiębiorstw. Szkoda tylko, że wzmian
kowany rozdział jest zbyt ubogi pod względem treści 
i zakresu omawianych problemów.

*

stosunków współdziałania na konkretnych elementach 
organizacyjnych czy technicznych. Jednakże w wielu 
miejscach (np. rozdział V i częściowo IV) występuje 
nadmiar analizy czysto technicznej, organizacyjnej 
i wyraźny niedobór analizy psychospołecznej. Inży
nier i organizator dominuje tu nad socjologiem prze- 
siębiorstwa.

Druga uwaga dotyczy częściowego pominięcia 
w pracy specyfiki przedsiębiorstwa socjalistycznego. 
Chodzi tu szczególnie o dwie sprawy. Nade wszystko 
o nowe więzi społeczne, nowe autorytety (Partia, sa
morząd robotniczy), nowe reguły kariery zawodowej 
itd.; poza tym o szereg czynników wynikających nie 
tylko z nowej formy własności, lecz z etapu naszego 
rozwoju w okresie industrializacji; młoda klasa robot
nicza, niski poziom kwalifikacji i kultury pracy, brak 
doświadczonych kadr kierowniczych itd. Byłoby rzeczą 
nader interesującą zbadanie wpływu tych nowych cech 
i warunków funkcjonowania przedsiębiorstwa socja
listycznego na stosunki współdziałania. Staje się to 
coraz bardziej możliwe i realne, gdyż problemy te 
podejmowane są w przemyśle przez polskich socjo
logów.

Czytając pracę J. Lutosławskiego, stawiamy na jej 
marginesach sporo znaków zapytania. Zwykle bywa 
tak z książkami, które traktują o nowych, dotychczas 
nie zbadanych dostatecznie zjawiskach i procesach. 
Warto więc zwrócić uwagę na niektóre wady i nie
konsekwencje książki.

Wyda je się, że autor nie wszędzie' potrafił konse
kwentnie przeprowadzić swoją analizę. Powiedzieliś
my poprzednio, że zaletą książki jest oparcie analizy

H4
Praca J. Lutosławskiego nie jest, powtórzmy to, ani 

podręcznikiem, ani dziełem naukowym. Książka jest 
ambitną i na ogól udaną próbą podjęcia ważnych f ak
tualnych problemów społecznych przedsiębiorstwa. 
Skłania do refleksji i poszukiwań. Zasługuje na uwa
gę ludzi przemysłu.
___________ (M. K.)

•) Jerzy Lutosławski „Człowiek w przedslrblorslwlti orze- 
myslowym", Państwowe Wydawnictwo Techrlczne. Warszawa 1060, str. 103. ' “



BRNO 1960 - Targi maszynowe ORZECZNICTWO
KIEDY PRACOWNIK OBOWIĄZA
NY JEST PRZYSTĄPIĆ DO PRACY 

NA NOWYM N1ZEJ PŁATNYM
STANOWISKU

Targ! maszynowe w Brnie zaczę
ły już zdobywać tradycję. A jest to 
przede wszystkim tradycja dobrych 
organizatorów zaplecza. W okre
sie targów całe miasto zo
stało wciągnięte w gorączkowe 
pulsowanie życia targowego. Trzeba 
przyznać, że oba organizmy istot
nie biły tym samym rytmem. I ten 
mały organizm skupiony na 52 ha 
powierzrhni targowej, który ma 
służyć interesom gospodarki całego 
kraju, jak i ten większy obejmujący 
półmilionowe miasto. A przy takich 
imprezach to jest niesłychanie 
ważne. Przez tę bowiem podwójną 
taśmę przepływa w ciągu kilkuna
stu dni trwania targów wiele setek 
tysięcy ludzi z całej republiki i spo
za jej granic.

Organizatorzy rozumieją dobrze, 
że wyniki całej imprezy w rów
nym stopniu zależą od jakości wy
stawionych maszyn i wyrobów prze
mysłowych, od poziomu ekspozycji, 
jak i od tego jak goście się wyśpią, 
jak będą się odżywiali, jakie będą 
mieli warunki dojazdu na tereny 
targowe i jak spędzać będą czas 
wolny od pracy.

Nie będzie chyba przesadą po
wiedzieć, że od gospodarzy targów 
brneńskich, choć młode mają do
świadczenie, wiele się można nau
czyć jeśli idzie o organizację za
plecza, o propagandę wagi i znacze-

Z
 darzyło się, że rozmawia
jąc o sprawach polskiego 
przemysłu podjęto kwestię, 
czy jajczarstwo i drobiar
stwo jest gałęzią przemysłu, 
czy też domeną handlu ko

szykowego. Czy można się temu 
dziwić? Kiedyś jajka i drób kupo
wało się u przekupek, dziś — w 
sklepie. Jaka to różnica i dlaczego 
od razu mówić o przemyśle.

A jednak fakt pozostaje faktem. 
Rzeczywiście przemysł ten istnieje. 
Ba, nie tylko to. Z dnia na dzień 
wzrasta bowiem jego znaczenie,

MOTORY ROZWOJU

Na całym świecie, a szczególnie 
w krajach o szybkim tempie jvzro- 
stu, daje się zauważyć pewne zmia
ny w sposobie odżywiania. Wzrasta 
spożycie artykułów o dużej zawar
tości białka zwierzęcego, kosztem 
spadku kiyjsumpcji artykułów, w 
skład których • jytnodzą węglowo
dany. Tendencja ta nie jest obca 
społeczności polskiej. W planach 
przewiduje się poważny wzrost 
konsumpcji artykułów pochodzenia 
zwierzęcego. Do tych produktów w 
poważnej mierze zalicza się artyku
ły produkowane przez przemysł jaj- 
czarsko-drobiarski.

Szybka industrializacja kraju pro
wadzi do wzrostu ludności miej
skiej. Jaja i drób są produktami 
łatwo psującymi się. Gdy popyt u 
ludności miejskiej wzrasta, poja
wiają się zagadnienia: jak przygo
tować poważne ilości tych produk
tów dla miast oraz jak przechowy
wać wzrastającą ilość surowca. Me
toda jest stosunkowo prosta: roz
budować sieć zakładów przerabia
jących i przechowujących jaja, drób 
oraz ich przetwory.

Gdybyśmy jednak poprzestali na 
tym, to popełnilibyśmy błąd. Kto 
wie czy najpoważniejszym czynni
kiem rozwoju przemysłu nie jest 
eksport. Relacja dolarowa w tym 
przemyśle jest i przewiduje się, że 
hedzie nadal korzystna. Godny pod
kreślenia jest fakt, że za eksporto
wane jaja, drób oraz ich pochodne 
i orzetwory otrzymujemy wolne de
wizy.

Popyt na rynkach zagranicznych 
jest' duży, a przewidywania mogą 
nastrajać optymistycznie. Szczegól
nie cenione jest przez kupców za- 
fnnlcznych polskie jajo, a to ze 
względu na jego wysoką jakość. Od
znacza się ono niepospolitym sma
kiem, silną skorupą i dobrej jako
ści konsystencią. Wszystkie te ce
chy są wynikiem ekstensywnego 
chowu, podczas gdy w krajach za
chodnich przeważa hodowla inten
sywna.

Oczywiście nie należy lekceważyć 
takich faktów, jak to, że w zachod
owi Europie powstały bloki gospo
darcze (wspólny rynek, EFTA). 
Zmniejszy to w pewnym stopniu 
konkurencyjność naszego eksportu.

Przewiduje sie jednak, że eksport 
po ski do krajów zachodnich nie 
tylko nie będzie się zmniejszał, 
lecz nawet wzrośnie. Taka sytua
cja jest możliwa przy zachowa
niu. a nawet podwyższeni stan
dardu jakościowego. Znaczenie eks
portu jaj i drobiu jest tym bar
dziej godne podkreślenia, ’ że 44.5° o 
planowanych przychodów Zjedno
czenia Przemysłu Jajczarsko-Dro- 
biarskiego w 1960 r. ma pochodzić 
z eksportu.

RYNEK WEWNĘTRZNY

Na rynku wewnętrznym popyt na 
produkty jajczarsko-drobiarskie jest 
także duży i należy się liczyć z je
go poważnym wzrostem. Dotych
czas pf-odukcja drobiarska była je
dynie uboczną a raczej pochodną 
produkcji jni. Nie przywiązywano 
większej wagi do produkcji, dro
biu. Przy tym ok. 80% produkcji 
przemysłowej drobiu przeznaczone! 

tifa tego rodzaju imprezy wśród 
mieszkańców miasta targowego.

A wagę przywiązuje się do niej 
istotnie wielką. Targi te bowiem 
mają być ważnym instrumentem 
czechosłowackiego handlu zagra
nicznego, mają pokazać możliwie 
jak najwszechstronniej rozwój cze
chosłowackiego przemysłu budowy 
maszyn, wszystko to co w nim sta
nowi wyraz postępu technicznego. 
Równocześnie zaś mają w sposób 
porównawczy pokazać osiągnięcia i 
poziom tego przemysłu w innych 
krajach socjalistycznych. Fakt zaś, 
że w wielu dziedzinach porówna
nie to wypadnie na korzyść czecho
słowackich maszyn i produktów, w 
wielu zaś innych pokaże wysoki po
ziom w pozostałych krajach, powin
no być dodatkowym bodźcem szla
chetnego współzawodnictwa i wy
miany doświadczeń technicznych.

Czechosłowacja zawarła na tego
rocznych targach w Brnie szereg 
transakcji na łączną kwotę ok. 2 
mld rubli. Nasze transakcje sięgają 
200 min rubli, przy czym ok. 90 
proc, przypada na transakcje z 
CSRS. Jeśli uwzględnić, że Czecho
słowacja zawarła mniej więcej na 
1,4 mld rubli transakcji z krajami 
socjalistycznymi, Polska uczestni
czyła w nich w niespełna 13 proc.

Rzecz jednak nie w samych tylko 
transakcjach handlowych. Polska 
ekspozycja silą faktu nie mogła 
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było na eksport; na rynek wewnę
trzny trafiał tylko tzw. wysort eks
portowy. Praktycznie więc produk
cja na rynek wewnętrzny nie ist
niała i nadal nie istnieje.

Tymczasem istnieje niezaspokojo
ny popyt konsumentów na produk
ty drobiarskie. Są one substytutem 
na rynku mięsnym. Także wiele o- 
sób zmuszonych jest konsumować 
drób li tylko dla celów zdrowotnych 
— nie zawiera on szkodliwego cho- 
lestrolu.

Sytuacja na pewno uległaby na
tychmiastowej poprawie, gdyby nie 
antybodźce. Produkcja drobiu na 
potrzeby rynku wewnętrznego jest 
nierentowna, koszty produkcji są 
około lOo,o wyższe od cen. Toteż nie 
należy się dziwić, iż producenci 
niezbyt chętnie odnoszą się do pro
dukcji na potrzeby krajowe.

Na wysokich kosztach wytwarza
nia drobiu zaważyła rozbudowana 
drabina organizacyjna i zbyt duża 
sezonowość produkcji — zakłady za
trudniające stalą załogę nie mają w 
pewnych okresach surowca.

Istnieje możliwość konstruktyw
nego rozwiązania tego zagadnienia. 
Można zmniejszyć drabinę organi
zacyjną do minimum. Aby zaś u- 
niknąć przestojów w chwilach bra
ku surowca drobiarskiego, należy 
przerabiać produkty jajczarskie. In
nymi słowy, budować nowe i reor
ganizować stare zakłady produkcyj
ne tak, aby stały się one zakładami 
dwuwydziałowymi. Koszty uległy
by wówczas obniżce.

Inaczej ma się rzecz z rynkiem 
wewnętrznym na produkty jajczar
skie. Po kilku latach niewyrówna- 
nego i niepełnego zaspokojenia po
trzeb konsumentów krajowych, w 
chwili obecnej można mówić o peł
nej równowadze popytu z podażą. 
Zdarzają się jeszcze niedobory ryn
kowe, lecz wynikają one raczej ze 
względów dystrybucyjnych, czy też 
ze specjalnie niesprzyjających wa
runków na rynkach innych artyku
łów. Np. jeśli w III kwartale ub. 
roku zarysowały się trudności na 
rynku mięsnym, to natychmiast ce
ny jaj na rynku i targowiskach 
podskoczyły w górę, a aparat sku
pu miał wielkie trudności z wyko
naniem planu. Producenci surowca 
woleli, ze względu na różnicę cen, 
snrzedawać jaja na targowiskach. 
Ten jeden fakt świadczy dobitnie 
o tym, jak ważnym artykułem sub
stytucyjnym na rynku żywnościo
wym jest jajo.

Ze względu na zmiany w sposo
bie odżywiania należy liczyć się z 
poważnym wzrostem popytu we
wnętrznego. Wszystkie więc drogi 
powinny prowadzić do jak najszyb
szego rozwoju przemysłu, aby po
trzeby konsumenta mogły być w 
pełni zaspokojone, a przy tym, aby 
rynek mięsa czerwonego poważnie 
odciążyć.

PROBLEMY 
BAZY SUROWCOWEJ

Bujny rozkwit przemysłu jajczar- 
sko-drobiarskiego datuje się dopie
ro od 1958 r. Wtedy to uchwala Ra
dy Ministrów, przyznająca hodow
com preferencje cenowe, podatko
we. kredytowe i inne, stworzyła

TADEUSZ JAWORSKI

przedstawić pełnego dorobku na
szego przemysłu budowy maszyn. 
Musiała ograniczyć się do pokaza
nia najbardziej godnych uwagi o- 
siągnięć, dać możliwie reprezenta
tywny obraz naszego poziomu tech
nicznego. Nasz pawilon wraz z po
wierzchnią na wolnym powietrzu 
przed nim, obejmował ponad^ż tys. 
mi. Jest to powierzchnia niemała, 
a mogła być jeszcze większa gdy
byśmy wzięli udział w ekspozycji 
w pawilonie branżowym. Okazuje 
się jednak, że wystąpiły trudności 
związane z dostawą odpowiednich 
eksponatów do tego pawilonu.

Nasze wystawiennictwo ma za so
bą długoletnie i piękne tradycje. 
Nie można jednak powiedzieć, by w 
Brnie znalazły one swój właściwy 
wyraz. Wielka bryła naszego pa
wilonu nie została w dostatecznym 
stopniu wykorzystana. Spłaszczono 
ją, sprowadzono do przestrzeni przy
podłogowej. Fachowcy reprezentują 
pogląd, że przytłoczenie, wchodzą
cych przez długie niskie daszki, 
które pozbawiają halę przestrzeni, 
są akcentem bardzo korzystnym, bo 
wbrew woli zwiedzającego kieru
ją jego uwagę na eksponaty groma
dzące się nisko przy ziemi. Jednak
że zwiedzający są zupełnie innego 
zdania. Czują się, jakby wchodzili 
do poczekalni źle rozwiązanej stacji 
kolei podziemnej, gdzie oszczędza 
się miejsca. A kiedy wydostają się 

warunki sprzyjające rozwojowi ba
zy surowcowej.

Surowiec dla przemysłu jajczar- 
sko-drobiarskiego pochodzi z pro
dukcji fermowej i drobnotowaro- 
wej.

Produkcja drobnotowarowa po
chodzi z gospodarstw chłopskich. 
One też są głównym dostawcą su
rowca. W ub. roku ck. 97 proc, su
rowca pochodziło właśnie z gospo
darstw chłopskich. Opłacalność ho
dowli drobnotowarowej oparta jest 
głównie na paszach darmowych i 
odpadkach oraz na niskich kosztach 
robocizny. Ten typ produkcji cha
rakteryzuje się ekstensywną natu
ralną hodowlą, którą cechuje: sezo
nowość, niska produkcyjność jesien
no-zimowa, znaczne straty i niewy- 
równana jakość produktów drobiar
skich.

Wszelkie wysiłki zmierzają do in
tensyfikacji chowu — na zwiększe
niu nieśności. Opłacalna jest bo
wiem kura znosząca rocznie ok. 
stupięćdziesięciu jaj, co można o- 
siągnąć przez podniesienie nieśności 
jesienno-zimowej, usuwanie kur po 
dwuletnim chowie, przestrzeganie 
higieny. Ważnym elementem popra
wy jest także wzrost zaopatrzenia w 
paszę. Ale nie tylko wina leży po 
stronie zaopatrzenia. Hodowcy dro
biu nie przywiązują do tego zagad
nienia zbyt dużej wagi uważając iż 
nieśność nie zależy od racjonalnego 
karmienia drobiu. Wszelkie środki 
propagandy powinno się zmobilizo
wać w celu przekonania hodowców. 
Zaopatrzenie w paszę pokrywa tyl
ko .35% zapotrzebowania. Szczegól
nie duży popyt istnieje na pasze 
wzbogacone lub specjalne. Na ryn
ku wewnętrznym brak właśnie te
go rodzaju pasz.

Dystrybucją pasz zajmują się 
PZGS-y i GS-y. Nie można powie
dzieć, aby była ona bez wad. Pa
sze wymagają szybkiej sprzedaży. 
Są produktem łatwo psującym się. 
Tymczasem zdarzało się, iż leżały 
one w magazynach dwa lata.

Intensyfikację można także prze
prowadzić przez poprawę rasy dro
biu. W rozpaczliwym stanie znaj
duje się przeważająca Ilość przed
siębiorstw hodowlanych: drób jest 
nierasowy, źle umięsiony, o niskiej 
wadze i małej nieśności. Trzeba do
prowadzić do takiej sytuacji, aby 
większość drobiu pochodziła z krzy
żówek użytkowych — ważne szcze
gólnie w produkcji jaj — oraz z o- 
kazów rasowych, gwarantujących 
dużą wagę i wysoką jakość. Pewną 
poprawę przyniesie import kur ra
sowych. który w bieżącym roku ma 
wynosić ok. 30 min. Tym niemniej 
sytuacja jest bardzo skomplikowa
na. zwłaszcza że ilość stacji wylę
gowych jest bardzo mała. Od kilku 
lat dyskutuje się nad sprawą pro
dukcji kurcząt tuczonych tzw. broi- 
lerów. Uruchomienie tej produkcji na 
szeroką skalę zapewniłoby szybki i 
natychmiastowy wzrost podaży na 
rynku wewnętrznym. Niestety, dys
kusja dyskusją, a jak dotąd racjo
nalny wysiłek skierowany w tę 
stronę jest minimalny. Nie bez zna
czenia są tu także kwalifikacje ho
dowców.

■wreszcie spod brzemienia daszków, 
wzrok ich napotyka na zimne, pu
ste i nagie ściany hall. Żostała tu 
zmarnowana również powierzchnia 
ścian. Żadnego akcentu dekoracyj
nego, żadnej komunikatywności — 
żadnego współgrania całości. Na do
bitek niektóre cenne eksponaty u- 
kryto za przepierzeniami, które 
jeszcze bardziej pogłębiły złe wy
korzystanie pawilonu.

Jeśli więc główny nacisk kładzie 
się na pokazanie naszego dorobku 
w przemyśle maszynowym, to nie 
można się ograniczać do samych 
eksponatów, wierząc, że przemówią 
one same przez się. Tak jest być 
może w przypadku wybitnych bran
żowych specjalistów. Ale nawet im 
trzeba podać w jakimś przystęp
nym skrócie dane techniczne, doty
czące poszczególnych eksponatów. 
A tymczasem w wielu przypadkach 
nic było przy nich nic, jeśli nie li
czyć apelu, by zwiedzający nie do
tykali eksponatów. Taki brak infor
macji o wystawionych eksponatach, 
na pewno nie potwierdza naszych 
tradycji i umiejętności wystawien
niczych.

Najbardziej ucierpiała na skutek owej 
niefortunnej koncepcji „psychologiczne
go przytłoczenia daszkiem*1 centrala „Me- 
talexportu“, ktńra zresztą zaprezento
wała szereg ciekawych, stojących na 
światowym poziomie obrabiarek: cięż-

Intensyfikację hodowli można 
także osiągnąć rozwijając produk
cję fermową. Jak wykazały do
świadczenia innych krajów przed tą 
produkcją leży przyszłość. W ZSRR 
szeroko rozpowszechnione są gos
podarstwa specjalizujące się wyłą
cznie w hodowli fermowej drobiu.

Uchwala Rady Ministrów, o któ
rej już mówiliśmy, miała zmobili
zować bodźce powodujące wzrost 
ilości ferm. Cel został osiągnięty, 
bowiem w roku 1958 było 2,5 tys. 
ferm, a już w rok później było ich 
7,5 tys.

Wśród społeczeństwa zaczęła krą
żyć pogłoska — produkcja fermowa 
to' istne Eldorado. Do zakładania' 
ferm obok fachowców i emerytów, 
rzuciły się elementy spekulacyjne, 
nie znajdujące już pola działania w 
hodowli norek. Że tak jest, nie tru
dno się o tym przekonać. Wystar
czy przejrzeć udział ogłoszeń drob
nych w jakimkolwiek dzienniku, 
aby stwierdzić, iż fachowcy drobiu 
są pilnie poszukiwani właśnie przez 
tzw. „zawodowych prywaciarzy".

Czy rzeczywiście produkcja fer
mowa jest aż tak opłacalna? I tak, 
i nie. Fermy są bowiem rentowne 
tylko wtedy, gdy nieśność kur jest 
duża — ok. 150 jaj rocznie. Jeśli 
nieśność jest wyższa, a przy tym 
bardzo wyrównana (szczególnie w 
okresie zimowym), to rzeczywiście 
kapitał włożony w tę produkcję 
może być zamortyzowany w ciągu 
dwóch lat. W okresie jesienno-zi
mowym np. ceny na targowiskach 
dochodziły do 2,90 za jajo, podczas 
gdy przeciętna cena skupu waha się 
w granicach 1,45 do 1,60 zł w za
leżności od regionu.

W takich warunkach rzeczywiście 
można mówić o Eldorado, zwłasz
cza gdy fermy położone są bliżej o- 
środków miejskich. Jednakże w 
przeciętnych fermach nieśność jest 
jeszcze niska a rejonizacja nie bar
dzo korzystna. Dlatego też przeważ
nie w osiąganych dochodach kryje 
się raczej amortyzacja kapitału 1 
wynagrodzenie za pracę. Nierzad
kie są także wypadki, gdy hodowcy 
drobiu odchodzą z torbami. Na po
zór bowiem hodowla drobiu jest 
nieskomplikowana, ale w rzeczywi
stości wymaga dużej fachowości.
Zwiększenie bazy surowcowej mo

żna by było osiągnąć poprzez roz
wój hodowli fermowej w PGR-ach. 
Istnieją jednak głęboko zakorzenio
ne uprzedzenia w resorcie rolnic
twa do tego typu gospodarstw spe
cjalistycznych. Powodów nie trud
no się doszukać. W większości wy
padków hodowla drobiu w PGR 
była nierentowna, gdyż produkcja 
przeważnie miała charakter ubocz
ny. Nie rzadkie też były nadużycia. 
Czemuż jednak fermy prywatne i 
spółdzielcze mają być rentowne, a 
pegerowskie nie? Przeszkód żad
nych nie widać. Resort rolnictwa 
powinien szukać rozwiązania tego 
problemu w formowaniu gospo
darstw specjalizujących sję przede 
wszystkim w hodowli drobiu,

WYPOSAŻENIE TECHNICZNE

Przemysł jajczarsko-drobiarski jest 
jednym z działów przemysłu spo

Ha tokarki z kopiowaniem, półautoma
tyczną tokarkę uniwersalną, ciężkie 
obrabiarki do walców hutniczych, fre- 
zarko-kopiarkę bezdotykową, półautoma
tyczną prasą do tworzyw sztucznych itp.

„Cekop" zaprezentował makietę sor
towni węgla oraz wielkiej nowoczesnej 
cegielni. Trudno powiedzieć czy akurat 
tu w Brnie cegielnia była najsłuszniej 
wybranym obiektem spośród cukrowni, 
kopalni, rafinerii, hut, fabryk chemicz
nych, przemysłu rolno-spożywczego, ja
kie eksportuje „Cekop**.

„Centromor" wystawił szereg modeli 
statków motorowych o wyporności 6—U 
tys. BRT, oraz statkl-przetwórnie dla 
rybołówstwa morskiego o wyporności 
10 tys. ton.

„Varimex" pokazał polską aparaturę 
przemysłową, przyrządy naukowe do 
badań laboratoryjnych (mostki tensome- 
tryczne, ultradźwiękowe defektoskopy do 

^wykrywania wad w odkuwkacb, urzą
dzenie do badania i pomiarów radio
aktywności), nowoczesne urządzenia do 
elektrolecznlctwa itp.

„Impexmetal** wystąpił z szerokim wa
chlarzem wyrobów z metali kolorowych; 
„Elektrim** z szeregiem wyrobów prze
mysłu elektrotechnicznego; „Polimex" — 
pokazał dźwigi budowlane, koparki itp.; 
„Centrozap" — automatyczne dźwigi 
przenośne 1 maszyny górnicze; „Uniwer-
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żywczego o bardzo niskim wyposa
żeniu technięznym. Dysponuje prze
starzałymi i bardzo prymitywnymi 
urządzeniami produkcyjnymi, stąd 
przewaga pracy ręcznej, stąd nie
właściwa rejonizacja zakładów 
przetwórczych, braki dostatecznie 
dużej powierzchni magazynowej, 
trudności transportowe, niedostate
czne ilości urządzeń chłodniczych, 
placów tuczu itd.

Wszystkie te braki powodują, że 
surowiec częstokroć jest przerabia
ny w warunkach niezgodnych z 
technologią. Częste są wypadki, gdy 
jaja magazynuje się pod gołym 
niebem a w schladzalniach pakuje 
się drób w temperaturze o kilka 
stopni za wysokiej. Taki stan stwa- 
rza niebezpieczeństwo obniżki jako
ści towaru, co ma szczególne zna
czenie wobec wzrastających wyma
gań handlu zagranicznego. Niedo
stateczne lub nieodpowiadające 
technologii urządzenia są hamul
cem dalszego rozwoju przemysłu, są 
przyczyną słabej przepustowości al
bo mówiąc inaczej są wąskim gar
dłem w stosunku do szybko rozwi
jającej się bazy surowcowej. Aby 
temu zaradzić, nieodzowne są inwe
stycje.

Nie można powiedzieć, aby w 
tym kierunku nie uczyniono żad
nych kroków. Owszem inwestuje 
się w przemysł jajczarsko-drobiar- 
ski. Tymczasem jednak limity in
westycyjne są niewspółmiernie ma
łe w stosunku do produkcji i eks
portu. „Dyskryminacyjną" politykę 
inwestycyjną w tej gałęzi charak
teryzuje to, że podczas gdy udział 
procentowy przemysłu jajczarsko- 
drobiarskiego w produkcji global
nej resortu przemysłu spożywczego 
wynosił w 1959 r. 7.2%, w eksporcie 
17,2%, to w inwestycjach resortu 
wynosił 2,2%. Podobna sytuacja by
ła w latach ubiegłych.

Na stan wyposażenia techniczne
go wpłynęło nie tylko niedoinwe
stowanie. Polityka inwestycyjna, 
prowadzona przez Zjednoczenie 
Przemysłu Jajczarsko-Drobiarskiego 
nie jest bez wad. Ogólną bolączką 
przemysłu jest słaba koncentracja 
nakładów inwestycyjnych. Było to 
bezpośrednim powodem przedłuża
nia się cyklu inwestycyjnego, który 
w tym przemyśle wynosi około 4,5 
do 7 lat.

Koncentracja nakładów inwesty
cyjnych oszczędziłaby wiele środ
ków i zapewniłaby szybsze osiąg
nięcie niezbyt wygórowanych w tej 
chwili zdolności produkcyjnych na 
odcinkach najbardziej zaniedba
nych. Małe zdolności produkcyjne 
są bowiem przyczyną dość niskiego 
procentu zdjęcia nadwyżek towa
rowych, a wydaje się celowe do
prowadzenie do sytuacji, w której 
cała produkcja surowca trafiałaby 
w ręce przemysłu. W roku 1958 np. 
procent ten na rynku jajczarskim 
wynosił 73,6%, a w r. 1965 ma wy
nosić 77,8%.

Wobec ograniczoności środków 
inwestycyjnych powinno się poło
żyć większy nacisk na inwestycje 
-modernizacyjne, dokonywane z fun
duszów własnych. Zaś nowe inweg 
stycje finansowane centralnie loka
lizować bliżej bazy surowcowej, co 
w istocie sprowadza się do budowy 
zakładów o małych i średnich zdol
nościach produkcyjnych. Powinna 
obowiązywać zasada: na obszar 5 
tys. km kw. — zakład małych roz
miarów.

Po przeanalizowaniu potrzeb 
przemysłu okazało się, iż w najbliż
szej pięciolatcie nakłady inwesty
cyjne mają wynosić 800 min zł. 
Wydaje się, że suma ta jest nie 
wystarczająca. Nie wzięto tu pod 
uwagę prawdopodobieństwa wzro
stu produkcji kurcząt tuczonych. 
Jeśli bowiem rzeczywiście ma na
stąpić duży wzrost produkcji su
rowca, to zdolności produkcyjne w 
takiej sytuacji nie będą wystarcza- ' 
jące

Halina S., zatrudniona w Wiej
skim Domu Towarowym w Opato
wie od początku 1955 roku jako 
sprzedawczyni w stoisku nr 4 (ma
teriały tekstylne) została w miesiącu 
wrześniu 1956 r. przeniesiona na 
stanowisko sprzedawczyni w stoisku 
nr 3, gorzej płatne, gdzie w zasadzie 
miała zastępować sprzedawczynię 
tego stoiska przez okres przebywa
nia jej na urlopie, jednak w rzeczy
wistości pozostawiono ją na tym sta
nowisku do dnia 9 stycznia 1957 r., 
po czym wykorzystywała urlop wy
poczynkowy za rok 1957 do dnia 9 
lutego 1957 r.

Po zakończeniu urlopu Halina S. 
domagała się dopuszczenia jej z po
wrotem do pracy na poprzednich 
warunkach w stoisku nr 4, gdzie 
pracowała do miesiąca września 1956 
roku. Kierownictwo zakładu pracy 
nie wyraziło jednak na to zgody, 
wzywając Halinę S. pismem z 11 lu
tego 1957 r. do ponownego objęcia 
pracy w stoisku nr 3, w przeciwnym 
razie z dniem 14 lutego 1957 r. uzna 
umowę o pracę za rozwiązaną.

Halina S. do pracy w stoisku nr 3 
nie stanęła, lecz wystąpiła do komi
sji rozjemczej z żądaniem wypłace
nia jej różnicy wynagrodzenia za 
pracę w czasie od 1 października 
1956 do 11 lutego 1957 r. a także 
przywrócenia jej do pracy w Wiej
skim Domu Towarowym w Opato
wie na stanowisko sprzedawczyni W 
stoisku nr 4, wreszcie wypłacenia jej 
wynagrodzenia za okres bezczynno
ści, począwszy od 11 lutego 1957 r. 
do daty przywrócenia jej do pracy.

Komisja rozjemcza roszczenie jej 
oddaliła, jednak Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Pracowników 
Spółdzielczych orzeczenie Komisji 
uchylił, w związku z czym na wnio
sek Haliny S. sprawa została prze
kazana do rozstrzygnięcia Sądowi 
Powiatowemu.

Sąd Powiatowy wyrokiem z dnia 
8 marca 1958 r. przywrócił powódkę 
do pracy na stanowisku sprzedawcy 
w stoisku nr 4, a ponadto zasądził 
na jej rzecz wyrównanie wynagro
dzenia za miesiące październik 1956 
— luty 1957 oraz wynagrodzenie za 
miesiące marzec — maj 1957 r. z 
3 proc, w stosunku miesięcznym od 
1 czerwca 1957 r.

Sąd Wojewódzki rewizji zakładu 
pracy nie uwzględnił.

Wyrok Sądu Wojewódzkiego za
skarżył rewizją nadzwyczajną Pro
kurator Generalny PRL, domagając 
się uchylenia obu wyroków i prze
kazania sprawy Sądowi Powiatowe
mu do ponownego rozpoznania.

Sąd Najwyższy orzeczeniem z dnia 
26 lutego 1959 r. nr 2CR 1117-58 re
wizję Prokuratora Generalnego od
dalił, wypowiadając m. in. następu
jący pogląd prawny:

Pracownik nie. ma obowiązku 
przystąpienia do pracy na n&wym, 
gorzej płatnym stanowisku, jeżeli 
uprzednio nie wyraził na to zgody! 
bądź jeżeli nie wypowiedziano mu 
we właściwym terminie poprzed
nich warunków pracy, .

Sam fakt przyjmowania niższego 
wynagrodzenia nie może być poczy
tany za zgodę pracownika na zmia
nę warunków umowy o pracę, jeżeli 
z innych okoliczności wynikało, że 
pracownik ten protestował przeciw
ko przeniesieniu go do pracy, z któ
rą było związane niższe wynagrodze
nie.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„(...) okoliczność, że Jak zeznali świad
kowie, przenoszenie pracowników na po
szczególne stanowiska było w WDT wi 
Opatowie stosowane, a nawet przez 
zwierzchnie władze zalecane oraz że w 
braku zgody pracownika na przejście do 
pracy w innym stoisku stosowano wypo
wiedzenie umowy o pracę, nie stoi (...) 
na przeszkodzie ustaleniu sądu, że w 
konkretnym wypadku zgoda powódki na 
przeniesienie do stoiska nr 3 związane z 
niższym wynagrodzeniem nie nastąpiła, a 
zatem że zakład pracy mógł rozwiązać 
umowę z powódką tylko za uprzednim 
3-miesięcznym wypowiedzeniem. Nie do
patrzył się również Sąd Najwyższy 
sprzeczności między ustaleniem Sądu o 
braku zgody powódki na przeniesienie na 
stoisko nr 3 a faktem, że powódka otrzy
mując od października 1956 r. do lutego 
1937 r. wynagrodzenie niższe przewidzia
ne dla sprzedawczyni stoiska nr 3, prze
ciwko temu nie oponowała. Samo przyj
mowanie bowiem niższego wynagrodze
nia nie może b.vć poczytane za zgodę 
pracownika na zmianę warunków umo
wy o pracę, skoro z innych okoliczności 
ustalonych przez Sąd (...) wynika, że po
wódka przeciwko przeniesieniu jej do 
stoiska nr 3 protestowała i domagała się 
powrotu do stoiska nr 4.

W tych warunkach skoro powódka bez 
swej zgody 1 bez wypowiedzenia warun
ków płacy została przeniesiona na niżej 
płatne stanowisko, przysługiwało jej 
roszczenie o wyrównanie uposażenia za 
miesiące październik 1956 — luty 1957 r. 
1 to nawet niezależnie od tego, czy i 
przez kogo stosunek pracy został następ
nie rozwiązany, w tym więc zakresie re
wizja nadzwyczajna nie zasługuje na 
uwzględnienie.

Rewizja nadzwyczajna zarzuca dalej, Iż 
Sąd dowolnie ustalił, że pozwany zakład 
pracy rozwiązał z powódką umowę o pra
cę, podczas gdy w rzeczywistości pozwa
ny miał prawo potraktować nieprzystą- 
pienie powódki do pracy po powrocie z 
urlopu Jako wyraz wolt rozwiązania 
przez nią stosunku pracy. (...)

Jeżeli chodzi o pracodawcę, Sąd prawi
dłowo przyjął, iź dal on wyraz woli roz
wiązania stosunku pracy w piśmie z dnia 
11 lutego 1957 r., którego główny cel byt 
wprawdzie skierowany na to. aby nakło
nić powódkę do objęcia stoiska nr 3, lecz 
w którym jednocześnie pracodawca nie
dwuznacznie wskazał, źe w razie niepod
porządkowania się pracownika temu wez
waniu, będzie uważał stosunek pracy za 
rozwiązany.

Jeśli chodzi natomiast o powódkę trud
no Jest w Jej zachowaniu dopatrzeć sie 
woli zakończenia stosunku pracy. Nie- 
przystąplenle do pracy w'stoisku nr 3 w 
świetle okoliczność! ustalońych przez Sad 
było wyrazem woli powódki powrotu 'do 
stoiska nr 4, nic zaś rozwiązania umowy 
n prace w ogóle, czego najlepszym 
sprawdzianem jest fakt, że w kilka dni
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później (18.11.1957 r.) powódka wystąpiła 
do komisji rozjemczej u przywrócenie jej 
do pracy na warunkach ustalonych po
przednią umową, tj. do stoiska nr 4.

W tych okolicznościach rozważenia wy
maga jedynie, czy niestawienie się po
wódki do pracy wbrew wezwaniu z dnia 
11 stycznia 1957 r. nie stanowiło „ciężkie
go naruszenia przez pracownika podsta
wowych obowiązków pracowniczych", 
które by w myśl arl. 2 ust. 2 dekretu z 
dnia 18 stycznia 1956 r. uzasadniało roz
wiązanie umowy o pracę bez wypowie
dzenia z winy pracownika (...)

Rewizja nadzwyczajna reprezentuje, jak 
się wydaje, ten właśnie pogląd, gdyż pod
nosi, że Jeśli nawet przyjąć, że praco
dawca bez zgody powódki przeniósł ją 
na inne stanowisko, obowiązkiem powód
ki było przystąpić do pracy, a Jednocześ
nie wystąpić do Komisji Rozjemczej o 
przywrócenie na dawne stanowisko i o 
wyrównanie wynagrodzenia.

Z poglądem takim nie można się jed
nak zgodzić. Pracownik nie ma obowiąz
ku przystąpienia do pracy na nowym ni
żej płatnym stanowisku, jeśli uprzednio 
nie wyrazi) na to zgody względnie Jeśli 
nie zostało dokonane wypowiedzenie po
przednich warunków pracy. Jakkolwiek 
więc nieprzysląpienie do' pracy mimo 
wezwania ze strony zakładu pracy może 
w pewnych okolicznościach stanowić cię
żkie naruszenie obowiązków pracowni
czych (...), okoliczności takie w danej 
sprawie nie zachodzą, gdyż odmowa po
wódki' objęcia stoiska nr 3 była uspra
wiedliwiona (...)“.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

EKSPLOATACJA
ZŁOZ TORFOWYCH

W nr 42 Dziennika Ustaw (poz. 
256) ukazało się rozporządzenie Mi
nistra Rolnictwa z dnia 30 lipca 
1960 r. w sprawie wykonania usta
wy z dnia 22 maja 1958 r. o go
spodarowaniu terenami torfowymi.

Zarówno osoby fizyczne jak i oso
by prawne (w tym również jedno
stki gospodarki uspołecznionej), za
mierzające eksploatować złoża- torfo
we, obowiązane są złożyć w n i o- 
s ek o zezwolenie na eksploatację — 
do organu administracji rolnej pre
zydium powiatowej bądź wojewódz
kiej rady narodowej w zależności 
od powierzchni i położenia złoża 
torfowego. Nie wymaga zezwolenia 
jedynie wydobywanie torfu z włas
nych gruntów i to na potrzeby wła
snego gospodarstwa rolnego lub do
mowego.

We wniosku o udzielenie ze
zwolenia winny być m. in. podane: 
lokalizacja torfowiska i jego zaso
by, wysokość projektowanego rocz
nego wydobycia i czas trwania za
mierzonej eksploatacji, a także 
szczegółowa bąaz u noszczona doku
mentacja torfowiska.

W razie stwierdzenia, że eksploa
tacja prowadzona jest w sposób 
sprzeczny z przepisami ustawy o go
spodarowaniu terenami torfowymi, 
projektem eksploatacji złoża lub z 
warunkami określonymi w zezwole
niu — organ administracji rolnej 
może c o t n ą ć zezwolenie na eks
ploatację, a ponadto zobowiązać 
ekspłoaiującego do wynagrodzenia 
szkód, spowodowanych niewłaściwą 
eksploatacją.

Osoby, prowadzące eksploatację 
już obecnie, powinny uzupełnić do
kumentację w sposób określony w 
rozporządzeniu — do dnia 30 kwiet
nia 1961 r.

Wreszcie, rozporządzenie zebrania 
wydobywania torfu z niektórych tor
fowisk dla celów ' opalowych, ze 
względu na ich położenie, grubość 
warstwy torfu itp.

FUNDUSZ ZAKŁADOWY 
W PRZEMYŚLE CUKROWNICZYM 
ORAZ W PRZEDSIĘBIORSTWACH

GOSPODARSTW ROLNYCH 
I GOSPODARSTWACH ROLNYCH

1. Rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 10 sierpnia 1960 r. (Dz.U. Nr 
42, poz. 253) ustaliło zasady i staw
ki odpisów na fundusz zakładowy w 
1960 r. w przedsiębiorstwach prze
mysłowych podporządkowanych 
Zjednoczeniu Przemysłu Cukrowni
czego. Zasady te i stawki zawar
te są w załączniku do rozporządze
nia.

Łączna kwota wypłat na nagrody 
i świadczenia oraz na zaspokojenie 
innych potrzeb pracowników nie mo
że przekroczyć 8,5 proc, osobowego 
funduszu płac pracowników stale 
zatrudnionych, wykonanego przez 
przedsiębiorstwo w roku sprawo
zdawczym.

2. Rada Ministrów uchwalą nr 294 
z, dnia 19 sierpnia 1960 r. unormo
wała zasady tworzenia funduszu za
kładowego na rok gospodarczy 1960— 
—1961 w państwowych przedsiębior
stwach gospodarki rolnej oraz w go
spodarstwach rolnych, działających 
według zasad rozrachunku gospo
darczego (Monitor Polski Nr 73, poz. 
335).

Do tworzenia funduszu zakłado
wego uprawnione są przedsiębior
stwa i gospodarstwa, które w roku 
gospodarczym 1960—1961 osiągną 
zysk bilansowy.

■ Uchwała unormowała zasady: 1) 
odpisów na fundusz zakładowy i je
go podziału, 2) zmniejszania bądź 
zwiększania wysokości odpisów, 3) . 
pokrywania wydatków na nagrody 
w gospodarstwach, nie tworzących 
funduszu zakładowego. Poza tym, 
uchwala ustaliła również warunki 
korzystania z funduszu zakładowego 
przez pracowników zarządów przed
siębiorstw wielozakładowych i inne 
zagadnienia.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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Dla osiągnięcia przewidzianego wzrostu plonów, go

spodarstwa rolne są zobowiązane do szerszego stoso
wania nawożenia mineralnego i organicznego, zwięk
szenia wymiany kwalifikowanych nasion bóż i ziem
niaków, do dalszej i skuteczniejszej walki chemicznej 
z chwastami i szkodnikami.

Przewiduje się także meliorację do 1965 roku 3600 
ha gruntów ornych i 1650 ha ląk i pastwisk. Właściwe 
zagospodarowanie zmeliorowanyc i łąk i pastwisk oraz 
dobra pielęgnacja i nawożenie stanowi bardzo "'ażne 
zadanie dla pracowników gospodarstw szkolnych. 
W efekcie należytego wykonania tego zadania plony 
siana mogą wzrosnąć z 30 do 60 q z hektara.

Program produkcji roślinnej na najbliższy rok kła
dzie duży nacisk na intensyfikację produkcji zbożowej, 
rozszerzenie uprawy kukurydzy, zwiększenie uptaw 
roślin motylkowych drobnoziarnistych oraz na po
prawienie wartości odżywczej kiszonek przez dodanie 
mocznika i siarczanu amonu wraz z większym loso
waniem koncentratów witaminizowanych i antybio
tyków w żywieniu.’

Wyższe tempo wzrostu zakłada się w produkcji 
zwierzęcej. Pogłowie bydła wzrośnie w 1960/61 r. o 
17%, tzn. z 40 do 45 szt. na 100 ha uż. rolnych, a w 
w 1965 r.-do 60 szt. (w tym 30 szt. krów). Pogłowie 
trzody wzrośnie o 14% tzn. do 64 szt., ą w 1965 n 
do 70 szt. (w tym 12 macior) na 100 ha uż. rolnych. 
Poważnie wzrasta również ilość drobiu — o 5% w 
1961 r., a 38% do roku 1965 (40.000 szt.).

Dla zabezpieczenia omówionej krótko produkcji 
gosp. szkolnych, zostaną przydzielone odpowiednie 
środki na mechanizację prod. roślinnej i zwierzęcej. 
Nakłady na ten cel wyniosą 2000 zł rocznie na 1 ha 
uż. rolnych.

Prawic w każdym gospodarstwie przewiduje się 1 
traktor na 50 ha z kompletem narzędzi zawieszanych, 
ładowacz do obornika, silosokombajn, dojarkę mech, 
i wiele innych maszyn i narzędzi niezbędnych do 
zwiększania wydajności pracy; zwiększy to o 624 zł 
zysk na 1 ha uż. rolnych.

Same środki nie wystarczą, konieczny będzie wzmo
żony-wysiłek nauczycieli, kierowników gosp. i pracow
ników fizycznych, którzy na pewno ,aie zawindą.

C7 f r o l o woż^iak

Gospodarstwa rolne i ogrodnicze, stanowiące pod
stawowy warsztat dydaktyczny średnich i niż
szych szkół rolniczych, wykonały nlan gospodnr- 

czo-finansowy na 1959,^0 r. z ponadplanowym zyskiem 
przekraczającym 600.000 zł. Wynik taki został osiąg
nięty dzięki dobremu wykonaniu planu produkcji zwie
rzęcej i zastosowaniu oszczędności na niektórych ogól
nogospodarczych wydatkaęh. Nie zostały natomiast wy
konane zadania ustalane pierwotnie dla produkcji ro
ślinnej, szczególnie dotyczy to buraków cukrowych i 
ziemniaków, na których obniżenie zbiorów wpłynęła 
poważnie ubiegłoroczna susza.

Mimo niekorzystnych warunków szereg województw 
poważnie przekroczyło planowany wynik finansowy. 
I tak np. województwo olsztyńskie planowało 299 000 
strat, a wykonało 771.000 zysku, gdańskie planowało 
207.000 zysku, a wykonało 681.000 zysku, łódzkie plano
wało 136.000 zysku a wykonało 421.000 zysku. Podobne 
wyniki osiągnęły województwa: Katowice, Rzeszów, 
Lublin i Wrocław. Prawie taka sama ilość yojewórztw 
pogorszyła poważnie wynik planowany — należy do 
nich szczególnie woj. poznańskie, które zwiększyło ola- 
nowaną stratę o 712.000 zł. Również bydgoskie pogor
szyło wynik o 337.000 zł. a koszalińskie o 306.000 zł. 
Do tej grupy województw zaliczają się także: zielo
nogórskie, opolskie i krakowskie.

Wśród 200 gospodarstw szkolnych kilkanaście 7 nich 
wyróżniło się wysoką wydajnością plonów i produk
tów zwierzęcych oraz wynikami finansowymi.

Zaliczyć do nich należy: gospodarstwa rolne przy 
technikach w Pruszczu Gdańskim, w Blicu k/Lowicza, 
w Witkowie, w Lidzbarku Warmińskim, Jeleniej Gó
rze oraz w Przemyślu-Bakończycach, Bogumiłku, Ko
morowie, Bielsku-Białej, Głogowie, Czartajewie, So
bieszynie i Gronowie.

Jeżeli chodzi o przyszłość, to główne kierunki 1 za
dania planu gospodarstw szkolnych na 1960/61 rok zo
stały ustalone w oparciu o wskaźniki rozwojowe okre
ślone w planie 5-letnim. I tak plony buraka cukrowego 
wzrosną z 139 q w br. do 235 q w r. 1960/61, a ziemnia
ków z 124 q do 141 q Plony zbóż i oleistych zakłada się 
nieco niższe niż uzyskano w br., a to ze względu na 
straty jakie spowodowały ostatnie deszcze. Dużo ambit
niej wyglądają zadania na 1965 rok. w którym plony bu
raka cukrowego powinny osiągnąć 300 q, ziemniaków 
180 q, 4 zbóż 26 q (obecnie 20,3 q) a oleistych 17 q 
(16 q).

w rewizji inwestycji
DOKOŃCZENIE ZE STR 1

Ocena wyprowadzenia oszczędno
ści od aktualnej bazy wyjściowej 
powinna zmierzać również do ujaw
niania przypadków zaliczania na po
czet wygospodarowywanych oszczęd
ności, decyzji, mających miejsce 
przed obecną akcją rewizji, a nie 
wprowadzonych dotychczas do posia
danych założeń lub dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej. Również 
istotne jest zwrócenie uwagi, aby do 
wykazywanych oszczędności nie były 
zaliczane wartości obiektów (zakre
sów rzeczowych), których realizacja 
została już uprzednio zaniechana, a 
dotychczas nie znalazło to odbicia 
w formalnej korekcie wartości kosz
torysowej inwestycji. Oczywiście 
fakt samej korekty powinien mieć 
obecnie miejsce.

Potrzeba położenia nacisku ,na 
niektóre, wymienione tutaj aspekty 
rewizji wynika z konieczności nie
dopuszczenia do błędów popełnio
nych podczas akcji rewizji doku
mentacji, przeprowadzonej w roku 
ubiegłym w związku z uchwałą Nr 
174 Rady Ministrów z dnia 12.V. 1959 
roku.

Jak wynika bowiem z materiałów 
sprawozdawczych resbrtów i woje
wódzkich rad narodowych, ubiegło
roczna akcja rewizji przyniosła 8,5 
mld złotych oszczędności, co w sto
sunku do planowanego kosztu re
widowanych inwestycji, w części po
zostałej do wykonania po 1.1.1959 r., 
stanowi ponad 10 proc. Natomiast 
materiały Najwyższej Izby Kontroli, 
Komisji Planowania oraz Banku In
westycyjnego, opracowane na pod
stawie kontroli i uczestniczenia w 
tej akcji pozwalają na wyprowadze
nie zgodnego wniosku, że przedsta
wione przez resorty i rady Narodo
we oszczędności są wyższe od rzeczy
wistych o 40-45 proc.*) Niebezpie
czeństwo wygospodarowania o- 
szczędności fikcyjnych istnieje nie
wątpliwie nadal. Może być nawet 
pogłębione na skutek ewentualnego 

nieprawidłowego postępowania w 
gospodarowaniu funduszem nagród, 
przeznaczonym jako zachęta do o- 
siągnięcia maksymalnych i realnych 
efektów z akcji rewizji.

Pierwsze posiedzenia zespołów re
wizyjnych, jakie miały miejsce w o- 
statnim okresie, ujawniły pewne 
niedomówienia w wytycznych do 
ffrzeprowadzania rewizji. Zarysowa
ła się m. in. tendencja do kompen
sowania wygospodarowywanych o- 
szczędności dodatkowymi potrzeba
mi, jakie przy akcji rewizji stwier
dzane są przez zespoły specjalistów. 
Stanowisko zajmowane w takich 
przypadkach przez aparat bankowy, 
polegające na niedopuszczaniu do 
tego rodzaju kompensat, należało
by uznać za słuszne.

Trzeba jednak sprawę właściwie 
uregulować, a przede wszystkim zo
bowiązać jednostki przeprowadzają
ce rewizje do wykazywania w swej 
sprawozdawczości rozmiarów stwier
dzonych dodatkowych potrzeb, usta
lając przy tym, że chodzi tu wy
łącznie o niezbędne dodatkowe po
trzeby, od których zaspokojenia uza
leżnione jest prawidłowe użytkowa
nie obiektu, otrzymanego w wyniku 
inwestycji Przemilczenie tych po
trzeb kryje w sobie niebezpieczeń
stwo dopuszczenia do podjęcia za
dań inwestycyjnych nie posiadają
cych realnych limitów, co — wobec 
oczywistej potrzeby dofinansowania 
takich Inwestycji w trakcie ich wy
konywania — i ograniczonej puli 
środków przeznaczonych na działal
ność inwestycyjną — staje się przy
czyną dekoncentracji w całości pro
cesu inwestycyjnego I związanych z 
tym perturbacji w realizacji naro
dowych planów gospodarczych.

Trzeba również przestrzec przed 
innego rodzaju praktyką, a miano
wicie przed wygospodarowywaniem 
oszczędności w drodze przesuwania 
realizacji inwestycji na lata dalsze, 
bądź skreślania z programów rze
czowych nakładów pozornie zbęd

nych, związanych najczęściej z rea
lizacją obiektów pomocniczych, któ
re jednak muszą być poniesione, ja
ko warunkujące podjęcie produkcji 
inwestowanego obiektu. Te tzw. o- 
szczędności czasowe, jak i „oszczęd
ności", powodujące ograniczenie 
planowanych efektów rzeczowych 
jakie mają być osiągnięte po wyko
naniu inwestycji, są wyrazem wul- 
garyzowania istoty powszechnej 
rewizji założeń i dokumentacji pro
jektowo - kosztorysowej inwestycji.

Banki,, uczestniczące w pracach 
komisji zespołów rewidujących, po
winny wykorzystać szereg posiada
nych informacji o pracy finanso
wanych przedsiębiorstw. Bogaty 1 
cenny materiał, nadający się jak 
najbardziej do wykorzystania w po
wszechnej rewizji można uzyskać z 
wyników analiz, lustracji i banko
wych kontroli wykorzystania zdol
ności produkcyjnych, produkcji, ko
sztów własnych, zużycia surowców 
(w tym importowanych), z kontroli 
celowości i efektywności inwesty
cji. kosztów budowy, cykli budow
nictwa inwestycyjnego itp.

Efektywność i skuteczność udziału 
aparatu bankowego w rewizji zało
żeń i dokumentacji zależy w poważ
nym stopniu od- ścisłej i rzeczowej 
współpracy banków, zwłaszcza w 
tych przypadkach, gdy działalność 
eksploatacyjna i inwestycyjna przed
siębiorstwa finansowana jest przez 
dwa różne banki. Dlatego też po
ważny obowiązek w tym względzie 
spoczywa na wojewódzkich zespo
łach koordynacyjnych aparatu finan
sowego, których zadaniem powinno 
być zorganizowanie' takiej właśnie 
współpracy ort(z zapewnienie ope
ratywnego 1 jednolitego działania 
zainteresowanych instytucji finan
sowych. Przykładem dobrej współ
pracy może być działalność Woje
wódzkiego Zespołu Koordynacyjnego 
w Lublinie, gdzie udział w akcji re

wizji poprzedzony został — zorgani
zowaną przez Oddział Wojewódzki 
Banku Inwestycyjnego — kursokon- 
ferencją całego aparatu finansowego 
województwa na temat roli banków 
i wydziałów finansowych w rewizji 
inwestycji.

Duży wpływ na pracę banków po
siada organizacja rewizji, zwłaszcza 
przez poszczególne jednostki gospo
darcze i administracyjne, zobowią
zane do jej przeprowadzenia. Już 
obecnie obserwuje się niepożądane 
zjawisko częstego dokonywania 
zmian w ustalonych poprzednio har
monogramach rewizji (są nawet 
zjednoczenia i resorty, które dla 
wielu inwestycji harmonogramów 
takich dotychczas nie ustaliły) i za
wiadamiania w związku z tym ban
ków dopiero na 1—2 dni przed ter
minem rozpoczęcia rewizji. Udział 
banków w rewizji utrudnia również 
fakt niedostarczania bankom mate
riałów, będących przedmiotem rewi
zji, jak również fakt opóźnień ze

Impregnacja drewna - 
wielomilionowe korzyści
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żenią zużycia z przyrostem drewna 
w naszych lasach. W celu popra
wy dotychczasowego stanu konser
wacji drewna w kraju należałoby 
podjąć następujące kroki:
- zapewnić właściwy poziom zapasów 

materiałów drzewnych podlegających 
obowiązkowi nasycania, dla uzyskania 
odpowiedniego stanu nawilgocenia przed 
nasyceniem, co pozwoli na właściwe 
nasycenie drewna środkami antyseptycz- 
nyml 1 zapewni najwyższą Jego trwa
łość; i
- powołać w ramach Ministerstwa LeS. 

nlctwa 1 Przem. Drzewnego jednostkę 
organizacyjną koordynującą | kontrolu
jącą wykonanie istniejących zarządzeń 
w zakresie ochrony drewna oraz opra TADEUSZ ZALEWSKI

Sortyment drewna
Cena

1 in> 
drewna

w zł

Koszt nasy
cenia | ni” 

drewna w zl

Zwiększenie 
trwałości na 
skutek |lh. 

pregnacji

Podkłady kolejowe sosnowe 1(100 1 i<i t krotnie 
10 kroi nic
5-krnmle 
5-kroiiiio 
3-krotnie 
2-klotnlo

Podkłady kol, bukowe 
Slupy sosnowe

«mm 
1100

250
131Kopalniaki Iglaste 430 100Slupy świerk. Jodłowa 1100 131Stolarka budowlana

strony przedsiębiorstw i zjednoczeń 
w terminowym opracowywaniu i 
rozsyłaniu protokołów i sprawozdań 
z wyników rewizji.

Terminowy i kompletny napływ 
tych ostatnich materiałów jest nie
zbędny z racji zobowiązania ban
ków do kontroli realizacji wykaza
nych oszczędności, to jest do kon
troli rzeczywistego ich uwzględnie
nia w dokumentacji projektowo - 
kosztorysowej i w trakcie wyko
nawstwa.

Niezbędne jest, aby zagadnienia 
wypływające z zebranych w tym ar
tykule zadań, postawionych przed 
aparatem finansowym, znalazły wy
raz w pracy wszystkich komisji i ze
społów rewizyjnych i były konsek
wentnie realizowane.

ZYGMUNT SALDAK

•) M. Bartnicki ..Powszechna akcja re
wizji inwestycji" - Nowe Drogi Nr 0 60.

cować perspektywiczny program rozwo
ju ochrony drewna w kraju;
- podjąć ciągłą i skuteczną akcję pro

pagandową w zakresie zwalczania grzyba 
domowego;

-zobowiązać przemysł chemiczny do 
produkcji odpowiedniej ilości surowców 
grzybobójczych oraz do poprawy jako* 
scl tych surowców pod względem tok
syczności;
- rozszerzyć sieć punktów sprzedaży 

detalicznej środków grzybobójczych;
— zaopatrzyć producentów impregna

tów oleistych w odpowiednie opakowania blaszane;
- wprowadzić obowiązkowe nauczanie 

Impregnacji | konserwacji drewna na 
wyższych t średniej, zakładach nauko
wych. specjalizujących drzewiarzy I ho- dowców lasu;

koordynować prace naukowo-badaw
cze oraz w pełni wykorzystać osiągnię
cia nauki w praktyce.



Tendencje
gospodarki
światowej

(^la marginesie studiów ttNZ)

JAN SltHZPCTOWSKl

Minione dziesięciolecie było niewątpli
wie jednym z najciekawszych okresów 
w historii gospodarczej świata. Obfito
wało ono w zjawiska 1 wydarzenia, któ
re z całą wyrazistością ujawniły eko
nomiczne więzi łączące różne regiony 
kuli ziemskiej, z drugiej zaś strony 
odzwierciedlały odmienność dróg, Jaki
mi poszczególne grupy krajów dążą do 
osiągnięcia swych celów. Warto pod
kreślić, że po raz pierwszy chyba te 
współzależne, a zarazem różnokierunko- 
we procesy mogły być tak wszechstron
nie i wnikliwie zbadane, dzięki szeroko 
zakrojonym pracom naukowym I spra
wozdawczym prowadzonym pód egidą 
Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Opublikowane niedawno
„Studium gospodarce

przez ONZ 
światowej,

1959“*) zawiera obok obszernego wpro
wadzenia, poświęconego problemom eks
pansji ekonomicznej w latach pięć
dziesiątych, dwie części szczegółowe: 
pierwsza z nich dotycz}’ tendencji in
westycyjnych 1 polityki stosowanej w 
tym zakresie przez uprzemysłowione 
kraje kapitalistyczne, kraje słabo roz
winięte gospodarczo i kraje socjalistycz
ne; część druga zaś obejmuje przegląd

Wydaje się jednak, że podstawowe 
znaczenie dla przyszłości gospodarczej 
tych krajów mają zmiany Instytucjo
nalne w zakresie organizacji rolnictwa, 
produkcji przemysłowej 1 zbytu. W re-' 
zultacie tych zmian powinny wytworzyć 
się nowe środowiska społeczne sprzyja
jące postępowi ekonomiczno - technicz
nemu, a zwłaszcza wzrostowi wydaj
ności.

Analizując metody planowania inwe
stycji i polityki inwestycyjnej w krajach 
socjalistycznych, autorzy studium zwra
cają uwagę na trzy zjawiska, a miano
wicie: tendencję do zmniejszania stop
nia centralizacji, odrzucenie „bezwzględ
nego prymatu" przemysłów podstawo
wych na rzecz harmonijnego rozwoju 
wszystkich dziedzin gospodarki 1 selek
cję zadań Inwestycyjnych w oparciu 
o rachunek ekonomiczny.

SYTUACJA AKTUALNA

aktualnego rozwoju sytuacji 
trzech grupach krajów.

ty cli

EKSPANSJA GOSPODARKI 
ŚWIATOWEJ 

W LATACH 1950—1959

Autorzy studium stwierdzają, że
z perspektywy historycznej okres 1950- 
1959 byl wyjątkowo pomyślny. Jeśli 
chodzi o postępy ekspansji gospodarczej. 
W uprzemysłowionych krajach kapita
listycznych stopy ekspansji były wyższe 
niż w latach międzywojennych, a w 
wielu wypadkach wyższe niż średnia w 
latach 1920-1929.

W wielu krajach słabo rozwiniętych 
gospodarczo również można było za
obserwować wejście na drogę ekspansji, 
aczkolwiek stopa życiowa jest tam jesz
cze niepokojąco niska.

IV krajach socjalistycznych prowadzą
cych gospodarkę planową produkcja po
większała się w tempie bardzo szybkim, 
pozwalającym na ich znaczne Zbliżenie 
się pod względem stopy życiowej do za
awansowanych krajów kapitalistycznych, 
jeśli w niektórych nie w absolutnym, to 
w relatywnym sensie.

W ciągu ostatnich kilku lat ekspansja 
gospodarcza została przyjęta Jako głów
ny cel przez cały niemal świat. Chociaż 
proces jej nie jest jeszcze w pełni zba
dany, to Jednak można stwierdzić, iż 
tam wszędzie, gdzie rozwój ekonomicz
ny odbywa się samodzielnie i znajduje 
sprzyjające warunki socjalne oraz kul
turalne, stopa akumulacji kapitału jest 
jednym z głównych czynników decydu
jących , o stopie ekspansji.

W uprzemysłowionych krajach kapi
talistycznych stopa wzrostu akumulacji 
kapitału była z małymi wyjątkami wyż
sza niż stopa wzrostu produkcji. Nakła
dy inwestycyjne w kapitale trwałym 
przeznaczone na powiększenie mocy 
produkcyjnej wynosiły w latach powo
jennych od jednej dziesiątej do jednej 
piątej wartości produkcji rocznej.

Doświadczenie wykazało, że kraje 
pragnące utrzymać trwałą i szybką eks
pansję muszą stosować taką politykę 
państwową, która sprzyja projektowaniu 
1 realizowaniu inwestycji na długą me- 
t<?. Poważną rolę w tej dziedzinie od
grywają Inwestycjo publiczne.

W blisko trzech czwartych krajów 
objętych sprawozdawczością ONZ inwe
stycje powiększały się w latach 1950- 
1959 według stopy wyższej niż pięć pro
cent w skali rocznej. Szczególnie po
ważnego wysiłku pod tym względem do
konały kraje zacofane wkraczające na 
drogę rozwoju gospodarczego.

Jeśli chodzi o kraje socjalistyczne, to 
cechował je w latach 1950—1959 wydatny 
wzrost zarówno inwestycji Jak i docho
du narodowego. Jednakże wysiłki zmie
rzające do powiększania udziału Inwes
tycji w dochodzie narodowym uległy 
pewnemu osłabieniu po roku 1953, a w 
ostatnich latach dala się tam zaobser
wować tendencja do zmiany repartycjl 
nakładów Inwestycyjnych na korzyść 
tych dziedzin produkcji, które dostar
czają dóbr konsumpcyjnych, oraz na 
korzyść usług.

Przeobrażeniom uległy także w kra
jach socjalistycznych metody ustalania 
programów inwestycyjnych. Dąży się do 
nadania systemowi gospodarczemu więk
szej elastyczności, a Jednocześnie kła
dzie się nacisk na optymalną, nie zaś 
maksymalną, stopę ekspansji.

Zawarte w studium rozważania po
zwalają wysnuć wniosek, że wzrost ak
tywności gospodarczej uprzemysłowio
nych krajów kapitalistycznych powinien 
czynić dalsze postępy w roku 1960. Cha
rakterystyczną cechą ekspansji, która 
występowała w drugiej połowie 1958 i 
1 w ciągu całego roku 1959 było szybkie 
wzmaganie się budownictwa mieszka
niowego, Inwestycji publicznych oraz 
wydatków konsumpcyjnych przeznaczo
nych na zakupy dóbr użytku trwałego. 
Tendencje te przybrały na sile w ostat
nich miesiącach 1959 i na początku 1960. 
Niektóre rządy zaniepokoiły się gwał
townym wzrostem popytu 1 podjęły kro
ki mające na celu jego zahamowanie. 
Przewiduje się, że produkcja tegorocz
na, wzięta jako całość, będzie wyższa 
niż w roku ubiegłym, ale stopa ekspan
sji ulegnie pewnemu zwolnieniu, głów
nie wskutek osłabienia aktywności gos
podarczej w Stanach Zjednoczonych.

Czynnikiem sprzyjającym ekspansji w 
roku 1960 wydają się być przede wszyst
kim Inwestycje przedsiębiorstw w kapi
tale trwałym, które w roku 1959 wyka
zywały stosunkowo umiarkowany wzrost. 
Natomiast należy przypuszczać, że roz
wój inwestycji publicznych 1 budownic
twa mieszkaniowego będzie mniej in
tensywny.

Dla krajów nastawionych na eksport 
surowców 1 artykułów rolno-spożyw
czych ożywienie aktywności w krajach 
uprzemysłowionych oznaczało w roku 
ubiegłym poważną poprawę możliwości 
zbytu. Dochody czerpane z eksportu po- 
wlększvly się wydatnie w porównaniu 
z rokiem 1958, zaś koszty importu, 
uzależnione w dużym stopniu od tzw. 
,',terms of trade** kształtowały się na niż
szym poziomie. W tych warunkach kra
je „surowcowe** mogły zmniejszyć swój 
deficyt handlowy, przez co skurczyło się 
Ich zapotrzebowanie na pożyczki za
graniczne. Jednocześnie spłaty kredytów 
zaciągniętych w poprzednich latach 
uległy przyśpieszeniu.

Produkcja w krajach nastawionych na 
eksport surowców i artykułów rolno- 
spożywczych, po spadku zanotowanym 
w latach 1957 i 1958 zaczęła wzrastać. 
Wzrost produkcji wewnętrznej umożli
wił na ogól powiększanie się konsump
cji. Natomiast inwestycje w kapitale 
trwałym przebiegały raczej nierówno
miernie. W Jednych krajacli wzmogły 
się, podczas gdy w Innych skurczyły.

W krajach socjalistycznych wysoka 
stopa wzrostu produkcji została utrzy
mana. Co prawda produkcja przemysło
wa w odniesieniu do grupy tych kra
jów, wziętych jako całość, powiększyła 
się w roku 1959 w nieco mniejszym 
stopniu niż w roku poprzednim, ale wy
nikało to prawie wyłącznie ze zwolnie
nia stopy wzrostu produkcji chińskiej, 
która i tak powiększa się bardzo szyb
ko. Nakłady Inwestycyjne w kapitale 
trwałym, które już w roku 1958 poważ
nie się wzmogły, w roku 1959 byty Jesz
cze wyższe. Towarzyszył’ temu ogólny 
wzrost sprzedaż}' detalicznych 1 kon
sumpcji.

Handel zagraniczny między krajami 
socjalistycznymi wykazał w roku 1959 
bardzo intensywny rozwój, ale stopa 
wzrostu wymiany handlowej z resztą 
świata była niższa aniżeli w roku 1958.

Przytoczony w studium, wyselekcjo
nowany materiał statystyczny potwier
dza w pełni tezę autorów, że minione 
dziesięciolecie nacechowane było wy
jątkowo szybkim rozwojem gospodirkl 
światowej.

POLITYKA INWESTYCYJNA 
W TRZECH GRUPACH KRAJÓW

•) Tytuł oryginału w wersji francus
kiej: „L'Etude sur 1'economle mondla- 
le, 1950“.

TECHNIKA w rolnictwie NRD

Pług do kopania rowów

Pług B 700 przeznaczony jest do prac melioracyjnych w rolnictwie,
zwłaszcza do kopania nowych rowów i czyszczenia starych częściowo 
zarośniętych lub zasypanych. Kola pługa są ogumione i mają łożyska 
kulkowe, co pozwala na transport szosowy z szybkością do 40 km 
na godz. Narzędzie wykopuje rowy do 0,6 m głębokości, przy sze
rokości górnej 1,43 m oraz szerokości dna 0,33 m.

Zmotoryzowany opryskiwacz

Urządzenie to jest ostatnim wyrazem postępu technicznego w dzie
dzinie zwalczania szkodników w dużych sadach. Pojemność zbiornika 
wynosi 900 1. Urządzenie rozpryskowe ma wydajność sięgającą 50 tys. m 
sześć, powietrza na godz., co pozwala na przeprowadzanie opry
sków nawet przy prędkości wiatru dochodzącej do 3 m na sekundę.

Dieslowski pług motorowy

Weimarskie zakłady budowy kombajnów wyprodukowały pług mo
torowy, napędzany agregatami dleslowskimi poprzez urządzenie li
nowe. Agregaty ustawiane są po bokach oranego pola, przy czym 
ich maksymalne rozstawienie może ■wynosić 560 m. Każdy z agrega
tów wyposażony jest w 180-konny szcściocylindrowy silnik, chłodzo
ny wodą. Wydajność całego urządzenia sięga do 1 ha orki na godzinę. 
Pług ten daje możność głębokiego spulchniania ziemi, bez niszczenia 
struktury gleby. Urządzenie nadajc się do stosowania na glebach 
ciężkich, na których nie można używać ciężkich ciągników.

ie smalą
JESIENNE TARGI LIPSKIE

Zorganizowane w okresie 4—11 wrze
śnia br. Jesienne targi lipskie przynio
sły znaczny wzrost obrotów w porów
naniu z targami zeszłorocznymi. Cen
trale handlu zagranicznego NRD doko
nały w br. obrotów na sumę ponad 
2,7 mld marek, a więc o 25 proc, wię
cej, niż w czasie zeszłorocznych. Z su
my tej niemal 1,6 mld marek przypa
da na kraje socjalistyczne. Łączna war
tość umów eksportowych wyniosła blisko 
1,96 mld marek, w tym 1,1 mld przy
pada na kraje socjalistyczne. Natomiast 
umowy dotyczące importu zamknęły się 
kwotą 0,78 mld marek (448 min — umo
wy z krajami socjalistycznymi).

Również Inni wystawcy zawarli w 
czasie targów szereg poważnych trans
akcji.

W roku bieżącym w Jesiennych Tar
gach Lipskich wzięło udział 6853 wy
stawców z 47 krajów. Mieli oni do dy
spozycji 115 tys m kw. powierzchni eks
pozycyjnej. W porównaniu z ubiegłym 
rokiem większy byl również napływ 
zwiedzających. Liczba ich osiągnęła w

kapitałowej z Europy, a Ich towary 
eksportowe są w małym stopniu zagro
żone konkurencją europejską.

Kraje Wspólnoty eksportujące surow
ce, żądały W związku z dokonującą się 
Integracją w Europie, ustabilizowania 
cen swych towarów na rynkach euro
pejskich. Dyskusja na konferencji wy
kazała, że Interesy krajów Wspólnoty 
są dość rozbieżne. Wydaje się, że rzą
dowi angielskiemu, organizatorowi kon
ferencji chodziło o stwierdzenie jak da
lece może zmodyfikować system prefe
rencji imperialnych w przypadku prze
targów z EWG tak, by podstawowe inte
resy innych krajów Wspólnoty, Jak i 
sama jej zasada, nie zostały naruszone.

(ó)

FRANCJA ZNOWU EKSPORTEREM 
CUKRU

br. 266 tys. osób, w tym ok. 48 
stanowili goście zagraniczni, (md)

NOWY KOMBINAT W NRD
Nowy kombinat, oparty o węgiel 

natny jako surowiec podstawowy,

tys.

bru- 
po-

wstanie w NRD, nieco na południe od 
miejscowości Weisswasscr, w odległości 
30 km od granicy polskiej. Strukturą 
i wielkością, będzie on podobny do 
kombinatu „Schwarze Pumpe'. Węgiel 
brunatny będzie wydobywany w dwu 
kopalniach odkrywkowych Baerwalde i 
Rclchwalde. Wielkość wydobycia prze
widuje się na 22 min ton rocznie.

Według dotychczasowych planów kom
binat ma zostać zbudowany w ciągu 
najbliższych dwunastu lat. W jego skład 
wejdą: trzy siłownie o łącznej mocy 
1800 MW, specjalna siłownia przemysło
wa o mocy 160 MW, zakłady wytwarza
jące brykiety, zakłady wytwórcze gazu 
palnego o zdolności produkcyjnej 3 mld 
metrów sześciennych rocznie oraz wiele 
zakładów produkcji ubocznej.

Nad opracowaniem projektów zakła
dów energetycznych pracują Już biura 
projektowe przemysłu energetycznego w 
Berlinie. Uwaga konstruktorów skiero
wana Jest na osiągnięcie najbardziej 
ekonomicznych rozwiązań. Koszt budo
wy zakładów energetycznych ma być 
o 10 proc, niższy od obecnie budowa
nych. Według założeń projektowych, 
dzięki wysokiemu stopniowi automaty
zacji stosunek MW do liczby robotników

Po trzech latach przerwy, Francja 
wskutek pomyślnych zbiorów buraka 
cukrowego, podejmie w najbliższych 
miesiącach eksport cukru. Stowarzysze
nie Plantatorów ocenia rekordowe zbio
ry na około 17 min ton, co pozwoli wy
produkować nie mniej Jak 1,8 miń t cu
kru.

W ubiegłym sezonie zbiory przynio
sły zaledwie 7 min t przy powierzchni 
upraw obejmującej 398 tys. ha (w obec
nym sezonie 422 tys. ha), co zmusiło 
przemysł cukrowniczy do Importu bu
raka, a handel do importu cukru. Fran
cuski przemysł wyprodukował wtedy za
ledwie 970 tys. t cukru.

Wydajność z hektara w br. wynosi 
33—36 t, w ub. r. wynosiła 21,8 t. (d)

OBRADY MIĘDZYNARODOWYCH 
INSTYTUCJI FINANSOWYCH

będzie jak 1:1, w obecnie pracujących 
siłowniach na ' ----- ---------’ " " "
3 robotników.

Urządzenia 
wydobywczych 
w najbliższych

1 MW przypada 1,5 do

odkrywkowych kopalni 
zostaną zaprojektowane 
latach. Okręg, w którym

zostaną zbudowane kopalnie i zakłady 
przetwórcze kombinatu, według obliczeń 
skupia 60 proc, zapasów węgla brunat
nego w NRD. (d)

WSPÓLNOTA BRYTYJSKA 
KONTRA EUROPA

Ministrowie finansów i handlu krajów 
Wspólnoty Brytyjskiej spotkali się w 
Londynie przed wyjazdem do New Jor
ku na konferencję Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego 1' Banku Świato
wego. Celem konferencji było wyson
dowanie przez rząd angielski stanowiska 
krajów Wspólnoty w sprawie przystą
pienia Anglii do EWG. Anglicy pragnę
li przeprowadzić ten sondaż jeszcze 
przed rozmowami z współpartnerami z 
7-kl potem z przedstawicielami 6-tki. Mi
nistrowie angielscy nie wystąpili z kon
kretnym planem, ani z propozycjami w 
tej sprawie. Jak wynika ze sprawozdań, 
chodziło im raczej o stwierdzenie w ja
kim stopniu Wielka Brytania posiada 
pole manewru w przyszłych rozmowach 

z EWG uwzględniając interesy, istniejące 
powiązania handlowe oraz zobowiązania 
względem krajów Wspólnoty.

Podstawowym problemem. Jak wyka
zały obrady, jest sprawa sprzedaży przez 
kraje Wspólnoty nadwyżek rolnych. W 
swych wystąpieniach ministrowie tych 
krajów, wysuwali żądanie pełnej infor
macji o intencjach rządu angielskiego 
1 konsultacji w wypadku podejmowania 
decyzji o mających nastąpić zmianach. 
Ponadto większość z nich w wypadku 
zmniejszania lub utrudnienia dostaw to
warów ich krajów na rynek angielski, 
żądała otrzymania korzyści na Innych 
rynkach europejskich.

Z ostrą krytyką przystąpienia Anglii 
do EWG wystąpił minister finansów No
wej Zelandii, który domagał się pełne
go utrzymania na rynku angielskim pre
ferencji, Jakimi się cieszą produkty ’ 
ne jego kraju. Stwierdzi! on, że 
wstanie EWG, czy też ewentualnie 
przyniesie w efekcie zwężenie zbytu 
pozostałych krajów.

rol- 
po- 
13, 

dla

Podobne poglądy wyraził również ka-
nadyjski minister handlu. Oświadczył 
on, że Jeżeli wolny dostęp towarów ka
nadyjskich na rynek angielski zostanie 
naruszony, to Kanada ze swej strony 
będzie zmuszona zrewidować preferen
cje, jaklntl cieszą się towary angielskie 
na rynku kanadyjskim. Stanowisko In
dii, Pakistanu i Cejlonu co do przystą
pienia Anglii do EWG było bardziej 
przychylne. Jak wiadomo, kraje te ma
ją nadzieję otrzymania większej pomocy

Autorzy studium stwierdzają, że sto
pa wzrostu produkcji w uprzemysłowio
nych krojach kapitalistycznych była w 
latach pięćdziesiątych • mniej więcej 
taka sama Jak w latach dwu
dziestych, któro również cechown
ia ogólna ekspansja gospodarcza. 
Stopa ta wahała się się w granicach 
od 2,2 do 7,9 procent w skali rocznej, 
przy czym w większości krajów towa
rzyszyła jej jeszcze wyższa stopa aku
mulacji kapitału. Tak więc wzrost na
kładów w kapitale trwałym wpływał 
ożywiające na popyt i przyczyniał się 
do wzrostu mocy produkcyjnej.

BRN01960 - Targi maszynowe
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Jednakie latach sześćdziesiątych
bodźce inwestycyjne będą przypuszczal
nie znacznie słabsze niż w poprzednim 
dziesięcioleciu. Wynika to między inny
mi z istnienia poważnych rezerw mocy 
produkcyjnej. W tych warunkach rządy 
państw kapitalistycznych powinny zre
widować swą dotychczasową politykę 
inwestycyjną i nadać jej hardziej diu- 
goialowv charakter - stwierdzają auto
rzy studium. - Co prawda wszelkiego 
rodzaju programy państwowe zakrojone 
ni daleką metę spotykają się z nieufno
ścią w krajach, w których gospodarka 
opiera się na prywatnej własności. Nie
mniej programy takie są niezbędne je
śli chce się utrzymać ekspansję.

Rola państwa jeszcze bardziej uwydat
nia się w krajach zacofanych dążących 
do przełamania wiekowej stagnacji 
i wkroczenia na drogę samodzielnego 
rozwoju gospodarczego. Polityka inwe
stycyjna w tych krajach zmierza na 
o-ól do powiększenia eksportu przy 
jednoczesnym wzmaganiu produkcji we
wnętrznej mającej na celu zastąpienie 
dóbr importowanych. Niestety okazuje 
się, że możliwości powiększania ekspor
tu są w tvm wypadku ograniczone 
wskutek kapryśnej koniunktury na 
światowych rynkach surowców. Nic 
więc dziwnego, że rządy wielu krajów 
zccotanvch połwż.yly specjalny nacisk na 
rozwój produkcji artykułów sprowa
dzanych dotychczas z zagranicy stosu- 
Jrc w tym celu szereg środków protek
cyjnych, takich jak odpowiednie taryfy 
celne, reglamentacja przywozu, bezpo
średnie ułatwienia kredytowe itp.

sal" szereg przemysłowych wyrobów ma
sowej konsumpcji.

Warto kilka słów poświęcić ekspozycji 
„Motolmportu" na wolnej powierzchni z 
boku polskiego pawilonu. Niezależnie od 
maszyn rolniczych tradycyjnie Już - fur
gonetka Warszawa, Zuk, Nysa i Warsza
wa - karetka sanitarna. Ponadto poka
zano przyczepę campingową z namiotem 
1 wyposażeniem wnętrza. Nie będziemy 
już roztrząsać. Jakie ma szanse wiecznie 
ta sama „Warszawa*' 1 jej odgałęzienia 
na międzynarodowym rynku motoryza
cyjnym. W gruncie rzeczy wiele tu mo
że zależeć od zdolności handlowych na
szych przedstawicieli. Ale to co poka
zano w owej przyczepie campingowej - 
swym wykonaniem może raczej zrazić 
do naszej produkcji. Natomiast olbrzy
mie zainteresowanie budził skuter Osa. 
To- samo zresztą zainteresowanie budzi 
drugi jego egzemplarz wystawiony w 
oknie polskiego ośrodka w Pradze.

Nie przypuszczam}', by stosunko
wo skromna liczba transakcji wy
pływała z tych czy innych usterek 
naszej ekspozycji. Targi w Brnie 
mają swoisty charakter. Zresztą 
zauważmy, że suma transakcji go
spodarzy jest w br. niemal o 1/3 
mniejsza niż w r. ub. Jedno jest 
wszakże pewne — żeby dobrze pro
pagować, trzeba nie tylko z grub
sza wszystko zaprojektować; Pro-

jekt musi być również bardzo skru
pulatnie realizowany, a jego reali
zacja skrzętnie sprawdzana na miej
scu. Nie wyobrażam sobie by przy 
dokładnej kontroli dopuszczono do 
takich usterek, jak w ekspozycji 
„Motoimportu". Nota bene jego eks
ponaty na wolnym powietrzu były 
często niedostępne, z uwagi na 
wielkie kałuże i pokłady tłustego 
błota.

W przyszłym roku gospodarze 
zmieniają w sposób zasadniczy kie
runek targów w Brnie. Odchodzi 
się od pawilonów narodowych na 
rzecz ekspozycji w pawilonach bran
żowych. Tutaj porównania są bar
dziej naoczne, ,a wszelkie potknię
cia trudne do odrobienia, często bo
lesne w skutkach. Staje więc przed 
nami problem, jak traktować nasz 
udział w tego rodzaju targach. Jest 
rzeczą oczywistą, że nie może być 
mowy o zrezygnowaniu z udziału. 
Powierzchnia jednak jaką będzie
my dysponowali będzie dość ogra
niczona zwłaszcza w porównaniu z 
gospodarzami. Jeśli więc przyjmie- 
my koncepcję dość szeroko repre
zentowaną, że główny nacisk nie
koniecznie musi być kładziony na 
transakcję — to bynajmniej nas to 
nie zwalnia przed wystawianiem

rzeczy najbardziej atrakcyjnych 1 w 
sposób najbardziej atrakcyjny.

Nie ma przy tym żadnej pewnoś
ci, czy poglądy mówiące o drugo- 
rzędności transakcji, lekceważące je 
jakoby, są istotnie słuszne. Bo prze
de wszystkim dobry handlowiec nie 
rezygnuje z żadnej okazji, by za
wrzeć korzystną transakcję. Ale 
kontrahenci na ogół z nieba nie 
spadają. Poza tym nie ma zupełnie 
racji ten, kto twierdzi — a takie 
twierdzenia słyszymy — że w dzi
siejszym czasie właściwie całj’ han
del zagraniczny, zwłaszcza dobrami 
inwestycyjnymi odbywa się w ra
mach długoletnich umów i targi ty
pu targów bmeńskich niewiele 
wniosą.

Można by nawet powiedzieć, że 
takie twierdzenie jest w dużej mie
rze pozbawiane słuszności. Istotnie 
targi międzynarodowe straciły wie
le ze swego dawnego znaczenia. Ko
munikacja bezpośrednia, łączność 
kół technicznych, dobra i sprawna 
Informacja produkcyjna i technicz
na sprawiają, że wiele kontraktów 
handlowych i transakcji dochodzi 
do skutku w trybie bezpośrednich 
kontaktów. Nie oznacza to jednak, 
by międzynarodowe targi-wystawy, 
zarówno ogólne, jak i ściśle bran-

żowe, miały tracić cel i podstawę 
swego istnienia. Oczywiście wiele 
zależy w każdym przypadku od ich 
charakteru, od zamierzeń i założeń, 
bo np. każde jednostronne zmajo- 
ryzowanie wszystkich pozostałych 
wystawców przez gospodarzy, od
biera targom ich międzynarodowy 
charakter. Istotnie, spełnia wtedy 
najkorzystniejszą dla gospodarzy 
funkcję. Daje im wielkie możliwoś
ci, zwłaszcza w porównaniu z ko
rzyściami innych wystawców. Ale 
na krótką tylko metę, z czasem bo
wiem maleje zainteresowanie uczest
ników zagranicznych i targi tracą 
swój charakter, przekształcając się 
w ■wystawę przemysłową. Zresztą i 
taka wystawa ma swoje walory.

Wróćmy jednak do naszego uczest
nictwa w tych konkretnych targach 
w Brnie w przypadku ich całkowi
cie branżowego ustawienia. Skoro 
uczestniczyć w nich będziemy to 
już obecnie trzeba pomyśleć o tym, 
co i jak pokażemy na przyszłych 
targach. Wydaje się bowiem, że już 
nieco popadliśmy w swego rodzaju 
zachwyt nad naszymi umiejętnoś
ciami wystawienniczymi i to za
czyna przynosić szkodę.

TADEUSZ JAWORSKI

W ostatnich dniach ub. miesiąca obra
dowały w Waszyngtonie doroczne kon
ferencje Banku światowego oraz Mię-' 
dzynarodowego Funduszu Monetarnego. 
W konferencjach uczestniczyły delega
cje z 68 krajów kapitalistycznych. W 
obradach odzwierciedliły się sprzecznoś
ci interesów między krajami słabo roz
winiętymi 1 krajami kapitalistycznymi 
wysoce uprzemysłowionymi. Delegaci ta
kich krajów jak Indie, czy Pakistan I 
innych domagali się zwiększenia pomo
cy 1 kierowania jej do realizacji pla
nów centralnych, wytyczanych przez 
państwo. Delegaci krajów kredytot?; w- 
ców (USA, NRF i Innych) uważali, że 
rządy krajów słabo rozwiniętych ule 
stwarzają dostatecznej gwarancji dla 
eksportu międzynarodowego, prywatne
go kapitału.

Dla wnikliwego obserwatora obecnych 
nbrad staje się Jasne, że obecny system 
kredytowy, uwzględniając zarówno do
tychczas istniejące instytucje Jak i no
wo orennlzowane (International Develop- 
ment Assoclatlon), nie jest w stanie u- 
dziclić krajom zacofanym pod względem 
gospodarczym, takiej pomocy, która mo
głaby zmienić istniejącą sytuację. Stra
ty jakie poniosły kraje surowcowe Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińsldej wskutek 
sp.uiru cen na surowce są dużo wyższe 
aniżeli cala pomoc udzielana krajom za
cofanym.

Bank światowy od ■ chwili rozpoczęcia 
swej działalności tj. od 1946 r. do dnia 
30 czerwca br. udzieli! pożyczek na łącz
ną sumę 5.068 min doi, W ubiegłym 
okresie od 1 lipca 1959 r. do 30 czerwca 
br. ogólna suma udzielonych 31 poży
czek wynosiła 659 min doi. Z powyż
szej sumy kraje azjatyckie i blisko
wschodnie otrzymały 273 min doi., kra
je Afryki 183 min doi., Ameryki Łaciń
skiej 134 min doi. i kraje europejskie 
69 min doi.

Oprócz zagadnień pomocy gospodar
czej omówiono pogarszającą się sytuację 
płatniczą USA, problem nadwyżek' tfewl- 
zowych NRF i zagadnienia płynności 
kapitałów, (d)

DALSZY SPADEK KURSU AKCJI 
NA GIEŁDZIE NOWOJORSKIEJ

Piątek (ostatni dzień tygodnia giełdo
wego w USA) dnia 23 września zazna
czy! się dalszym spadkiem kursu akcji 
na giełdzie nowojorskiej. Po feralnym 
poniedziałku (vide poprzedni numer „Ży
cia Gospodarczego**), wskaźnik kursu 
akcji nieco się podniósł osiągając w 
czwartek 592,15 punktów, aby w piątek 
(23 września) spaść do 585,20 punktów. 
A zatem w ciągu tygodnia spadek wy
niósł prawie 17 (ściśle 16,98) punktów. 
W porównaniu zaś z najwyższym sta
nem osiągniętym w styczniu br. 685,47 
punktów spadek wynióst przeszło 100 
punktów.

W tygodniu 19—23 września spadek kur
su akcji przemysłowych nabrał nieomal 
powszechnego charakteru. Na 975 przed
siębiorstw, których akcje zniżkowały, 
było tylko 138 przedsiębiorstw, których 
akcje zwyżkowały. Największą zniżkę 
kursu wykazały przedsiębiorstwa prze
mysłu elektronowego.

Widocznie tendencje zniżkowe ńk gieł
dzie nowojorskiej nabierają charakteru 
ciągłego, skoro w poniedziałek dn. 26 
września wskaźnik kursu akcji przemy
słowych obniżył się O dalszych 8,06 pun
któw spadając do 577,14 punktów. (HF)

SPADEK CEN CUKRU
Zarówno na nowojorskiej jak i na 

londyńskiej giełdzie towarowej daje się 
zanotować lekki spadek cen cukru. W 
związku z pomyślnymi zbiorami bura
ka cukrowego w Europie, importerzy
cukru rafinowanego 
zakupów, Ucząc się 
spadkiem cen. (d)

wstrzymują się od 
ze spodziewanym

LINIA ŻEGLUGOWA POLSKA — INDIE

Zgodnie z porozumieniem polsko-hln- 
duskhn w najbliższym czasie urucho
miona zostanie stała komunikacja okrę
towa między Polską 1 Indiami. W paź
dzierniku rozpocznle służbę na tej linii 
sutek hinduski „Wlszwa Kirti', budo
wany obecnie w jednej ze stoczni za- 
chodnlo-niemleckicli. Sutek ten zostanie 
ze stoczni skierowany do Gdyni, skąd 
zabierze ładunek w swój inauguracyjny 
rejs do Indii. Inny sutek hinduski wy
płynie w najbliższych dniach z Kalkuty 
do Polski.

Przewiduje się, że każdego miesiąca 
Jeden polski sutek popłynie do Indllr 
a Jeden hinduski do Polski, (md)

NRF ZWIĘKSZA WYDATKI 
NA LOTNICTWO WOJSKOWE 

O PRZESZŁO 100 PROC.

Wydatki na lotnictwo wojskowe I po
ciski rakietowe NRF w 1361 r., Jak po- 
daje bońskie Ministerstwo Obrony, wzro
sną o przeszło 100 proc, w porównaniu 
z 1960 rokiem.

W roku bieżącym preliminowano na te 
rodzaje broni sumę 405 min marek, pod
czas gdy w roku przyszłym odpowiednie 
pozycje w budżecie federalnym wyniosą 
951 min marek. Faktycznie jednak wy
datki na zbrojenia lotnicze i rakietowe 
będą jeszcze większe, gdyż preliminowa
ne sumy są przeznaczone wyłącznie na 
zakup wytwarzanych obecnie rodzajów 
broni, a prace w, NRF nad konstruowa
niem nowych typów samolotów 1 poci
sków rakietowych nie ustają i w związ
ku z tym udziela się przemysłowi wojen
nemu zamówień nie przewidzianych w 
preliminarzu budżetowym, (IIP)



Na krajowym rynku

Lepiej późno

nieznacznemu zwiększeniu, a zbiory 
poziomie roku ubiegłego.

Niektóre okręgi, które jeszcze do 
biły się dużą tradycją w uprawach 
wych (np. woj. łódzkie) ograniczyły

ni z wcase
Już od dłuższego czasu obserwujemy poważne bra

ki, jeśli chodzi. o zaopatrzenie rynku w Jadalne ar- 
tjKUiy strączkowe. Braki te mają już swoją historię, 
narto ją pokrótce przypomnieć, aby zobrazować stan istniejący.

Wieikośc upraw, Jak również wielkość dostaw arty
kułów strączkowych na rynek do roku 1957 była wy
starczająca. W niektórych okręgach odczuwało się 
nawet poważne nadmiary tych artykułów. W związku 
z tvm rolnicy często przeznaczali jadalne nasiona 
strączkowe na pasze dla inwentarza.

Sądzono przeto, że do uprawy roślin strączkowych 
me trzeba nikogo zachęcać. Zlikwidowano więe kon
traktację. Oznaczało to jednak zrezygnowanie, przy
najmniej w pewnym stopniu, z istniejących bodźców, 
zachęcających do uprawy artykułów strączkowych.

Przedsięwzięcia te okazały się w skutkach znacznie 
poważniejsze, niż przypuszczano. Powierzchnia upraw 
grochu I fasoli w ciągu ostatnich czterech lat zma
lała bowiem o około 50 proc. Zbiory zaś obniżyły 
się jeszcze bardziej. Jednocześnie miał mie|sce spa- 
d?k plonow z ha. Podczas gdy w 195, r. powierzchnia 
upraw strączkowych jadalnych wyniosła 102,2 tys. 
ha. a zbiory 126,2 tys. ton, to w r. ub. powierzchnia 
upraw wyniosła tylko 55,1 tys. ha, a zbiory 52,1 tys. 
ton. W roku bieżącym powierzchnia upraw uległa

nych rozmiarów. Osłabione zainteresowanie w upra
wach roślin' strączkowych zostało jeszcze baruziej 
pogłębione przez działanie wielu Innych czynników.

Przede wszystkim Istnieje duże ryzyko uprawy spo
wodowane szerzeniem się szkodników, atakujących 
zwłaszcza .groch. Były okresy, w których 40 proc, plo
nów niszczyły szkodniki. Ponadto uprawy roślin, jeśli 
porówna się Je z uprawami np. buraków cukrowych, 
czy traw, przestały być dla rolników atrakcyjne.

Brak zaś elastycznej, polityki cen

Odpowiadamy na pytania
Jeden z czytelników porusza ważny problem, którego 

wyjaśnienie pozwoli uniknąć 'wielu, zdarzających się 
obecnie nieporozumień. Pisze on:
. Polska udziela pomocy gospodarczej słabo rozwinię

tym krajom oboza socjalizmu. Które z bardziej gospo
darczo rozwiniętych krajów tego obozu udzielają nam 
pomocy? Jaki jest stopień tej pomocy?

Wszelkie stosunki między krajami socjalistycznymi 
opierają się na zasadzie przyjaźni I wzajemnej pomo
cy przy równoczesnym wzajemnym respektowaniu nie
zależności i suwerenności każdego kraju. Zasady te 
stanowią podstawę działania znrganlzowanej przed 
11 laty Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, insty
tucji rozwijającej współpracę między eropejskiml kra
jami socjalistycznymi w dziedzinie gospodarczej, przy 
czym naczelną, obowiązującą zasadą Jest osiąganie 
przy wszelkiego rodzaju porozumieniach międzynaro
dowych wzajemnych korzyści.

Nie można więc tu mówić o dosłownym znaczeniu 
pojęcia „pomoc" rozumianego jako nieodpłatne, dar
mowe dostawy towarów, dóbr inwestycyjnych lub pie
niędzy. Oczywiście, poza szczególnymi przypadkami, 
kiedy jakiś socjalistyczny kraj na skutek jakiegoś ka
taklizmu znulazl się w wyjątkowo ciężkich warunkach. 
Wtedy przychodzą mu inne kraje z nieodpłatną pomo
cą. Na przykład, w czasie 1 po agresji imperialistycz
nej na Koreę szereg krajów socjalistycznych, w tym 
również Polska, zorganizowało tam szpitale, wyposażo
ne w potrzebną kadrę lekarska, urządzenia I medyka
menty. Podobna pomoc udzielona została narodowi 
północnego Wietnamu, który poniósł wielkie ofiary 
w obronie swej niepodległości.

Poza tym istnieje jeszcze jedną forma nieodpłatnych 
świadczeń. Wszystkie kraje socjalistyczne umówiły się, 
że będą sobie wzajemnie dostarczać licencji produk
cyjnych i dokumentacji technicznej — Jedynie za zwro
tem minimalnych kosztów sporządzenia tej dokumen
tacji. z porozumienia tego szeroko korzystają wszyst
kie kraje socjalistyczne. Zrozumiałe jest przv tym, że 
najwięcej korzyści osiągają tutaj słabiej rozwinięte 
kraje, gdyż otrzymują znacznie więcej licencji 1 doku- 

■ mentacji niż są w stanie dostarczyć.
Wszelkie zaś porozumienia t umowv typu gospodar

czego opierają się wprawdzie na zasadzie wzatemnvch 
korzyści i przyjaznej pomocy, ale oczywiście przewi
dują odpłatność dostaw, świadczeń I usług. Istnieje 
szereg przypadków, kiedy jeden socjalistyczny kraj 
udziela drugiemu krajowi — w ramach umowy — kre
dytu związanego z zawarta transakcją.

skupu oraz poważne zaniedbanie walki ze szkodni
kami nie mogły tej sytuacji złagodzić.

W celu rozszerzenia upraw strączkowych przywró
cono wprawdzie w r. ub. kontraktacje grochu i fasoli 
na potrzeby konsumpcyjne, jak również nieznacznie 
podwyższono ceny skupu artykułów strączkowych. 
Nadal Jednak zainteresowanie rolników uprawą tych 
kultur jest słabe. Zwłaszcza, źe przeszkodą w roz
woju ich jest również brak odpowiedniej ilości ma
teriału siewnego, co jest konsekwencją słabych plo
nów w lalach ubiegłych.

W efekcie więc skup zdecentralizowany Jadalnych 
artykułów strączkowych w pierwszym półroczu br. 
wyniósł tylko 37,4 proc, ilości skupionej w analo
gicznym okresie roku ub. Skup strączkowych w 11 
kw. br. byl o 77 proc, niższy niż w tl kw. ub. roku.

Malejącą tendencję wykazuje również sprzedaż de
taliczna Jadalnych artykułów strączkowych. Podczas 
gdy w roku 1957 organizacje handlu detalicznego 
sprzedały 14,9 tys. ton tych artykułów, a w tu.,8 r. 
10,5 tys. ton, to w roku ub. sprzedaż detaliczna wy
niosła tylko 8,9 tys. ton. Wielkości te są oczywiście 
odzwierciedleniem możliwości dostaw, a nie potrzeb 
ze strony ludności. Potrzeby rynku bowiem w skali 
rocznej są znacznie większe 1 wynoszą według sza
cunkowych obliczeń około 25 tys. ton. Rozbieżność 
Jak widać Jest bardzo duża.

Problem niedostatecznego zaopatrzenia rynku w Ja
dalne artykuły strączkowe Jest o tyle istotny, że 
artykuły te należy traktować Jako substytuty mięsa. 
Strączkowe zawierają dość dużo białka roślinnego, 
które w licznych przypadkach może znakomicie za
stąpić niezbędne białko zwierzęce.

a
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W związku z trudną obecnie sytuacją, jeśli chodzi 
o zaopatrzenie rynku w jadalne artykuły strączkowe, 
przewiduje się poważne zwiększenie kontrnkiarii, 
zmniejszenie ryzyka uprawy tych roślin poprzez opra
cowanie 5-letniego planu walki ze szkodnikami, jak 
również korzystniejsze uregulowanie cen skupu i cen 
detalicznych. Przedsięwzięcia te wydają się być bar
dzo istotne i mogą przynieść poprawę zaopatrzenia 
rynku w artykuły strączkowe, a także stworzyć 
lepsze warunki dla wzrostu eksportu tych artykułów 
za granicę, chociaż nie wiadomo Jeszcze, czy bertą 
dostatecznie skuteczne. Szkoda tylko, że są tak bar
dzo spóźnione.

Jeśli Idzie o Polskę, to w zasadzie nie udzieliła ona 
dotąd żadnemu krajowi socjalistycznemu kredytu dłu
goterminowego, przeznaczonego na określone inwesty
cje. W związku z dostawami sprzętu Inwestycyjnego 
1 kompletnych obiektów przemysłowych Polska udzie
la co najwyżej kredytu średnioterminowego, normalnie 
w świecie stosowanego przy tego typu transakcjach.

Natomiast my niejednokrotnie korzystaliśmy z kredy
tów długoterminowych, udzielonych nam przez inne 
kraje socjalistyczne. Na przykład, na rozbudowę za
głębia węgla brunatnego udzieliła nam długotermino
wego kredytu Niemiecka Republika Demokratyczna. 
Inwestycje związane z budową kopalń I rafinerii siarki 
w okolicach Tarnobrzega są częściowo finansowane 
przez Czechosłowację, przy czym udzielone nam z tego 
tytułu długoterminowe kredyty spłacane będą dostawa
mi siarki. Rozpoczęto już budowę wielkiego rurociągu 
naftowego ze Związku Radzieckiego, przez Polskę, do 
NRD, przy czym budowa przechodzącego przez nasz 
kraj odcinka tego rurociągu będzie częściowo finanso
wana przez. NRD.

Można by wymienić jeszcze więcej togo rodzaju tran
sakcji, nie mówiąc już o znacznych kredytach inwe
stycyjnych, udzielanych nam przez Związek Radziecki 
w związku z budową wielkich kombinatów przemyslo-
wycb. Jednakże już wymienione wystarcza, ahy
rakteryzować istotę udzielanej sobie wzajemnie przez 
kraie socjalistyczne pomocy gospodarczej.

Akrylowy guzik
Dlaczego na rynku' tak mało Jest 

■ z - odmian guzików? Dlaczego powtarza- 
S,Ę wciąż te same barwy I odcle- 

; . . nle? Jaka Jest przyczyna braku efek- 
; ' townych guzików z polistyrenu i 

akrylu?
Jak wszędzie tak 1 tutaj wpadamy 

od razu w cały gąszcz powiązań koo
peracyjnych. Z handlu muslmy udać 
się do przedsiębiorstw przemysłu ga
lanteryjnego, z przedsiębiorstw prze
mysłu galanteryjnego do wielkich 
kombinatów chemicznych — produ
centów galalitu i do centrali impor
towej handlu zagranicznego zaopatru
jącej przemysł w polistyren i akryl.

A więc handel narzeka na przemysł. 
Wprawdzie coś nie coś się poprawiło, 
ale ciągle nie ma tego, co Jest naj-

bardziej potrzebne. Przemysł nie chce 
się godzić na różnorodny asortyment 
i krótkie serie. Nie wywiązuje się 
przy tym z zobowiązań. Dusimy go 
karami umownymi, ale to nic nie po
maga. O atrakcyjnych guzikach z po
listyrenu I akrylu trudno w ogóle ma
rzyć. Przemysł Ich po prostu nie ofe
ruje.

W przedsiębiorstwach przemysłu 
galanteryjnego dowiadujemy się, że 
wina leży po stronie dalszych koope
rantów. Np. kombinat chemiczny w 
Pustkowie — jeden z głównych pro
ducentów galalitu guzlkarskiego — 
traktuje ponoć tę swoją produkcję 
jak piąte kolo u wozu. Ostateczne ter
miny 1 szczegółowa zawartość dostaw 
galalitu ■ Pustkowa przeważnie są

f
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piąc w budownictwie.trudnienia tam

Czechosłowacja od 6 lat zajmuje 
rwsze miejsce w świecle” 
i zaopatruje go dowcipnym 
mentarzem:

„W każdej restauracji można

I

Faktem jest, że na początku bieżące
go roku zatrudnienie b.vlo — mimo

dla odbiorców wielką niewiadomą. Są 
to przy tym z reguły ogromne partie 
Jednobarwnego surowca.

Jak w tych warunkach wywiązać 
się z zobowiązań w stosunku do han
dlu?

Konsekwencje w pnstaci kar kon
wencjonalnych spadają przede wszsM 
kim na przedsiębiorstwa przemvstu 
galanteryjnego. Kary konwencjonalne 
są proporcjonalne do wartości masv 
towarowej, a gotowe guziki są znacz
nie droższe od surowca zużytego do 
ich wyprodukowania.

Sprawa guzików nie Jest w naszej 
gospodarce wyjątkiem. Podobne za
gadnienia występują na rynku barw
ników, części zamiennych, drobnirv 
ceramicznej itp. Detale te częstokroć 
decydują w tak znacznym stopniu o 
wartości i użyteczności różnych wy
robów 1 usług, że blją wszelkie rekor
dy rentowności. (M. M.)

Realizacja tegorocznego planu inwe
stycyjnego nie przebiega zbyt po
myślnie. Wprawdzie nakłady inwesty
cyjne wzrosły w ciągu pierwszych 7 
miesięcy bieżącego roku o 2,4 proc, w 
porównaniu z analogicznym okresem 
roku ubiegłego, ale plan przewidywał 
wzrost o 9,1 proc. Wykonanie zaś pla
nu inwestycyjnego było w tym okre
sie o 3,9 punkta niższe niż w tym 
samym czasie w 1959 roku, przy czym 
jeszcze niższe (o 5,9 punkta) było wy
konanie planu robót budowlanych.

Szczególnie niekorzystna jest sytua
cja w budownictwie mieszkaniowym, 
realizowanym przez rady narodowe 
(tzw. zorowsklm). W omawianym 
okresie oddano do użytku o 4,7 proc, 
mniej mieszkań niż w ciągu pierw
szych 7 miesięcy 1959 roku. Poza tym 
zaś stopień zaawansowania robót 
jest w tym • budownictwie niższy niż 
w roku ubiegłym.

Różne są przyczyny opóźnienia wy
konania tegorocznego planu inwesty
cyjnego. Niewątpliwie wpłynęło na to 
szereg czynników. Jak trudności za
opatrzeniowe w niektóre deficytowe 
materiały (stal, materiały elektrotech
niczne, sanitarne itp.), jak opóźnie
nie dostaw maszyn i urządzeń dla 
budujących się zakładów przemysło
wych 1 niedostateczne wyposażenie 
przedsiębiorstw budowlanych w 
sprzęt. Jedną Jednak z głównych 
przyczyn niepomyślnego stanu jest 
niedostateczna zdolność przerobowa 
wykonawstwa budowlanego.

Często słyszy się narzekania, 
że prasa trafia do czytelników 
na prowincji z dużymi opóźnie
niami. Krajowi malkontenci po
winni jednak uwzględnić, że nie 
są bynajmniej w najgorszej sy
tuacji. Oto w dn. 26 września, 
oferowano nam w jednym z 
kiosków w Pradze (CSRS) numer 
„Trybuny Ludu” z dn. 21 wrześ
nia, jako „najświeższy". W ośrod
ku polskim w centrum Pragi w 
dn. 27 września (wtorek) naby
liśmy „Trybunę" z dn. 24 wrześ
nia (sobota).

Pomyśleć, że pociąg z Warsza
wy do Pragi jedzie tylko kilka
naście godzin, a gazety nim prze
wożone muszą, biedaczki, odby
wać jeszcze jak:eś dodatkowe 
peregrynacje i postoje. A może 
wychodzi się z założenia, że za 
granicami kraju aktualność nie

I
i

Świadczy o tym nie tylko niższe niż 
dla całości inwestycji wykonanie pla
nu robót budowlanych, ale również 
np. fakt, że w sierpniu br. nie zdoła
no ulokować w konkretnych przedsię
biorstwach robót budowlanych na su
mę 140 min zł.

Można się o tym również przeko-. 
nać z zamieszczonego wykresu, obra
zującego kształtowanie się stanu za-

wzrostu zadań budowlanych — najniż
sze, blorąc pod uwagę lata następują
ce po 1955 roku, a również obecnie 
jest ono niższe niż w szczytowym 
punkcie ubiegłego roku. Podobnie 
kształtuje się krzywa przeciętnych 
płac pracowników budowlanych, co 
świadczy m. tn. o niedostatecznym 
wzroście wydajności pracy.

W świetle obecnego stanu wypada 
uznać, te zastosowane pod koniec 
ubiegłego roku ostre rygory w stosun
ku do budownictwa, które rzeczywi
ście wówczas znacznie przekroczyło 
zaplanowane wskaźniki zatrudnienia 
1 funduszu plac, poszły nieco za da
leko. Gwałtowny spadek zatrudnienia 
na przełomie 1959 i 1960 roku (w dużej 0 
części odbudowany zresztą w połowie S 
br.) spowodował czasowe zmniejszę- g 
nie zdolności przerobowej przedsię- §

Zawsze jednakowo zajmujący 
„Przekrój" w nr 808 przyta
cza wyjątek z „Dookoła Świata”:

„...w dziedzinie spożycia obuwia

Dlaczego nie sprzedają
biorstw budowlanych i w ślad za tym 
opóźnienia w wykonawstwie budowla
nym, które trudno jest odrobić. (f)

W. dzienniku radiowym 27 ub. miesiąca o godz, 20,00 spikerka z wyraźnym 
zadowoleniem poinformowała słuchaczy, że w Warszawie można kupić tanio, 
ładne deserowe jabłka, w cenie od 3,50 do 4,50 zł za kilogram, jednocześnie po
dała, że chłopi nie dostawiają do punktów skupu tzw. jabłek przemysłowych. 
Wiadomość ta została opatrzona komentarzem, że potem, gdy przyjdą przy
mrozki t wzrosną trudności w transporcie, będzie za późno (coś w tym ro
dzaju). w

Uważnych słuchaczy zastanowiło zapewne, co to za przyczyna powoduje że 
. .chłopi nie dostarczają przemysłowych jabłek. Czyżby się lenili, lub nie dbali 

o własną kieszeń?
Odpowiedź taka byłaby zbyt pochopna, gdyż sprawa jest bardziej skom

plikowana niż to się na pozór wydaje.
Pamiętamy dobrze, że przed kilku laty Ministerstwo Rolnictwa I władze te

renowe apelowały niejednokrotnie do chłopów o zakładanie sadów, wskazu
jąc zarówno na korzyści finansowe, jak i na konieczność zabezpieczenia od
powiedniej struktury wyżywienia ludności. Chłopi wzięli sobie te apele do 
serca 1 rzeczywiście w wielu powiatach rozwinęli sadownictwo. Dziś zaś zble- 

" rają już niekiedy nawet spore plony.
Ma to miejsce zwłaszcza w tatach, gdy sady „nawiedzają" fale urodzaju. 

O urodzaju owoców mówiło się np. dwa lata temu. Okazało się, że wówczas 
handel nie umiał sprawnie skupić ani rozprowadzić po kraju oferowanej ma
sy owoców. Z doświadczeń tych częściowo wyciągnięto wnioski i w pewnym 
stopniu usprawniono organizację skupu l dystrybucję owoców.

Pomimo to, rolnicy na wielu terenach, tegoroczne plony owoców znów oce
niają jako „klęskę" urodzaju, chociaż wiadomo, że przez większą część roku 
rynek nasz z reguły odczuwa brak owoców, a handel zagraniczny jest żywotnie 

■ zainteresowany w ich eksporcie.
Częściowe wyjaśnienie tych zagadnień otrzymałem podczas trzykrotnego, 

w ostatnich tygodniach, pobytu we wsiach i miasteczkach województwa war
szawskiego, które ma stosunkowo dużo sadów. Udzielili mi go chłopi.

Na cotygodniowym targu w Nowym Mieście już przed tizema tygodniami 
' ’ dobre i zdrowe jabłka 1 gruszki można było kupić po złotówce za kilogram, 

a śliwki nie wiele drożej. Oznaczało to, że cena owoców ukształtowała się po
niżej ceny ziemniaków. Nieco później ceny spadły jeszcze bardziej. Jabłka, 
gruszki 1 śliwki zaczęły bowiem masowo dojrzewać, czas było je zdejmować 
z-drzew i sprzedawać, punkty skupu skłonne byty natomiast odbierać je pra
wie wyłącznie po cenach owocu odpadowego, w granicach 80 gr za kg. Taka 
.bowiem była aktualna, minimalna cena skupu owoców tzw. „przemysłowych". 
Zakupu zaś owoców po wyższych cenach, odpowiednich dla owoców konsump- 

■ cyjnych wiele punktów skupu odmawia.
Nic też dziwnego, że wielu właścicieli sadów rezygnowało ze zbioru owoców. 

Kalkulacja ich przedstawiała się bowiem następująco. Jeden z rolników miał 
np. do zebrania ok. 1 tony antonówek, które już dojrzewały. Mógł za nie 
otrzymać w punkcie skupu 800 zł. Tymczasem za wynajęcie konia i wozu dla 

'przewiezienia ich do punktu skupu musiałby zapłacić 450—500 zł. Do tego trze
ba doliczyć stracony dzień i koszt zerwania jabłek, poobijanych bowiem owo
ców punkt skupu i po 80 gr nie przyjmuje. Czysty zysk, który pozostałby 
mu w kięszeni jest wobec tego tak minimalny, te nie opłaca mu się trudzić 
w okresie, kiedy w polu jest masa pracy.

Tyle właściciel niewielkiego sadu, ale w jakiej sytuacji są ci rolnicy, którzy 
mają po hektarze i więcej sadu i poważnie liczą na dochody ze sprzedaży 
owoców.

Handel robi tymczasem „dobrą minę", zadowolony, te dostarcza konsumen
towi owoce po niskiej cenie — 3,50 do 4,50 zł za kg. Chłop niestety nie ma 
„dobrej miny". Zestawienie dwu cen — skupu i zbytu — i nas nie usposabia 
do zadowolenia i pochwal.

Pierwszy wniosek jaki się nasuwa to to, że faktyczny „koszt" obrotu od 
chtopa-sadownlka do konsumenta jest zbyt wysoki. Wypada bowiem, że wszel
kiego typu „operacje" pochłaniają około 2 zl na 1 kg omcOw, Nie sposób 
uwleręyć, aby tak wysoko kształtowały się koszty obrotu owocarni (Ok. 2 tys. 
zl od tony). Wiadomo też, ie przedsiębiorstwa handlu owocami nie realizują 
zbyt wielkiej akumulacji. Sądzie przeto należy, ie junkejonownnle aparatu 
skupu i dystrybucji owoców zasługuje na specjalną „analizę", zwłaszcza ze 
strony Państwowej Inspekcji Handlowej. i

Lecz sprawa kosztów obrotu t marży handlowej, to tylko jedna strona me
dalu, jaką objawił nam ten trudny dla rolnictwa rok. Druga strona — to po
trzeby związane z rezultatami dotychczasowego rozwoju sadownictwa.

Jeieli przeciętny słuchacz radia przypomni sobie zimową cenę jabłek 10-14 
zł za kg, lub nawet brak jabłek w zimie, to zapyta — po co chłopi sprze
dają teraz, niech poczekają do zimy, będą mieli większy dochod, a my Jabłka?

Otóż tol Chłopi posiadają stodoły, lecz urządzeń t pomieszczeń do przecho
wywania owoców nie mają. Wysuwano wprawdzie niejednokrotnie słuszne 
wnioski, aby w rejonach gdzie jest dużo sadów zbudować specjalne przccho- 
wywałnie owoców. Tak, aby znaczna ich część mogła trajiać do konsumenta 
w stanie surowym, w czasie zimy i przednówka. Pomstuje jednak pytanie, 
kto ma te magazyny i przechowywalnie owoców budować i za czyje pieniądze?

Poszczególnego, indywidualnego chłopa nie stać na to. Zastanowić się prze
to należy czy części potrzebnych na ten cel sum nie powinno się zaczerpnąć 
z funduszów rozwoju rolnictwa? Czy kółka rolnicze nie powinny pomyśleć 
również o budowle przechowalni owoców?

Nie będzie to oczywiście zbyt proste, gdyż nie tylko problemy finansowe 
wchodzą tu w rachubę. Potrzebne są też materiały budowlane, których brak 
odczuwa się na wst, Sprawa jest jednak niezwykle pilna, gdyż zostawienie Jej 
samej sobie może przynieść niepowetowane szkody, może zahamować rozwój 
sadownictwa! Byłoby to wielką społeczną stratą, gdyż wiadomo, że z jlzjo- 
logicznego punktu widzenia wzrost spożycia owoców ma dla nas większe zna
czenie niż wzrost spożycia mięsa.

Inwestycje to jednak sprawa na najbliższe lata (byle nie czekać za długo 
z Ich realizacją). Na dziś zaś załatwienia wymaga sprawa cen skupu owoców 
od chłopa ze względu na rentowność jego gospodarki na tym odcinku. Być 
może, że zawiniły tu wiele wojewódzkie komisje cen, które pod naciskiem 
dbających o maksymalny wzrost dochodów, przy minimalnym wysiłku, przed
siębiorstw handlu owocami, wyznaczają zbyt niskie ceny skupu, t). ceny na 
poziomie minimalnym, dozwolonym przez Państwową Komisję Cen,

Nie ulega jednak wątpliwości, że sprawa wymaga wnikliwego zbadania.
MID

h eśmiM miesiącach 
w przemyśle

Gospodarka nasza co prawda, ma 
już za sobą trzy kwartały br. Publi
kowane są pierwsze Informacje o 
wynikach gospodarczych tego okre
su. Zanim jednak je omówimy po-
Informujmy krótko wynikach
ośmiu miesięcy w przemyśle. Do
tychczas bowiem ograniczyliśmy się 
do podania tylko wskaźnika wyko
nania produkcji globalnej przemysłu.

Otóż w sierpniu br. plan produk
cji globalnej przemysłu wykonano w 
w 101,3% osiągając o 13,7% wyższą 
produkcję niż rok temu.

Najwyższą dynamikę w porówna
niu z analogicznym okresem ub. ro
ku osiągnięto w produkcji środków 
produkcji. I tak, w produkcji stall 
- 14%, energii elektrycznej ponad 
11%, maszyn elektrycznych wirują
cych - 27%, maszyn 1 narzędzi rol
niczych - 55%, wagonów kolejowych 
- ponad 10%, lokomotyw spalino
wych 200%, kwasu siarkowego - 
25%, karbidu - 35% i cementu - 
25%.

Z przemysłowych środków kon
sumpcji wysokim przyrostem w sto
sunku do poziomu ub. r. legitymuje
się produkcja telewizorów 106%,
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spotkać w jadłospisach taką pozycję: 
szef kuchni poleca - trampki w bitej 
śmietanie, pólbuclki z wody ze sznu- 
rowadelkaml 1 szpilki w sosie włas
nym."

To, że ob. J. N. nadesłał wyci
nek — nie powinno dziwić. Moż
na bowiem w naiwności sądzić, 
że „spożywać" znaczy tylko i wy
łącznie „zjadać”. Ze tak nie jest 
przekonuje nas' już Piotr Ko
chanowski, który w przekładzie 
z Tassa mówi: „Przyjaciół moich 
wszystkich spożywał, pościnał, 
wsi ich spalił, czci poedsądzy- 
wał...” (n. b. nie radzimy Tassa. 
wykorzystywać w tym przypad
ku do efektownych kalamburów). 
Sądzimy, że w znanym ze swej
wszechstronności ,Przekroju'
znalazłby się ktoś, kto mógłby 
dowcipnemu komentatorowi wy
jaśnić, jaka jest różnica między 
„środkami produkcji” i „środka
mi spożycia” oraz że np. podręcz
nik ekonomii jest środkiem spo
życia, choć nikt go nie konsumu
je zębami i żołądkiem, (tj) .

I Ksigżki nadesłane

produkcja tkanin włókien syntetycz- | 
nych - 51%. Natomiast prawie nie g 
wzrosła produkcja obuwia skórza- | 
nego i tkanin wełnianych^ Mniejsza | 
niż w ub. roku była produkcja ra- § 
dloodblomlków, mydlą, papierosów | 
oraz masła. S

Warto przy tym podkreślić, że ten | 
znaczny wzrost produkcji globalnej g 
przemysłu odbywa. się nadal wyłącz- N 
nie dzięki zwiększeniu wydajności g 
pracy i przy prawie takim samym, | 
jak w ub. roku, funduszu plac. g 

(w)., g

na

ZAGADNIENIE EKONOMII POLI
TYCZNEJ socjalizmu. - Praca
zbiorowa pod redakcją prof. Oskara i 
Lange, Książka i Wiedza, 1950, wy- I 
danie trzecie. i

W porównaniu z wydaniem n zo
stała rozszerzona praca M. Rakow
skiego - „O rachunku ekonomicznej 
efektywności Inwestycji". i

MONEY AND MOTIVATION, An I 
analysis ot Incentlves In Industry - i 
William F. Whyte, wyd. Harper and j 
Brothers, New York. . |

Praca podzielona jest na cztery i 
części:

I. Robotnik i grupa pracownicza;
II. Stosunki międzygrupowe;

III. Stosunki społeczne w fabryce; j
IV. Teoria bodźców ekonomicznych 

i stosunków międzyludzkich.
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